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„Drewbud" rozbudził nadzieje i dał pierwszych 
rentierów ... 

ialr domek 
• rena 

DARIUSZ DDROŻYŃS.KI 

Kilku mętczyz!1 przed szybą kantoru wymiany walut nerwo­
wo przestępuje z nogi na nogę. Każdy dzierży w garści zwitek 
bankno w ~ „prezydentami'.'. Różne się oblicza przewijają, ale 
suma ident:i-czna '\ 200 dolarów Przy kolejnym .sprzedającym 
dziewczyna zza szyby nie wytrzymuje: 

- Pan też na te akcje „Drewb!ldu" dwa miliony potrzebuje? 
I 

- . A pewnie! Tytko szybko, złociutka, b(l tam żona koiejkę 
trzyma ... 

To już dziś historia. Ale faktem jest, że- przeprowadzona przez 
Korporację Budowlaną „Drewbud" sprzedaż akcji budowlanych 
przez kilka dni nagoniła do oddziałów Banku PKO tłumy, jakich 
autorzy plotek o wymianie pieniędzy mogą tylko pozazdrościć, 

Mieszkaniowa zapaść, pogłębiająca się jeszcze w ostatnich la 
tach dość wyraźnie, sprawiła, że niczym magnes przyciągnęło 

ludzi hasło o własnym domu za marne dwa miliony złotych. 

No, może trochę więcej niż dwa, aie za to najdalej za cztery 
Iata a zy oarobinl~ szczę§cia w specjalnych losowaniach -
motna o rzymac dom gratis Niewielu wiedział<>, t:o to takiego 
papiery wartościowe czy dywidendy. ale faktycznie precyzyjna 
reklama w prasie i telewizji, aksamitny głos Mieczysława Fogga 
z jego „małym, białym domkiem" - zrobiły swoje. 

Zgłodniali własnego locum, w prawdziwym, nie wielkopłyto­
wym wydaniu - rzucili się' ludzie na akcje z pasją, która 
zaskoczył'a i nawet lekko przeraziła samych autorów przedsię­
wz1ęc1a. Warowali .ludziska na chodnikach przed szacownymi 
murami banków po trzy dni i noce, błyskawicznie tworzyły się 
społeczne komitety kolejkowe, te poczwarki, karykatury demo­
k.ratycznego handlu w Polsce końca lat osiemdziesiątych .. 

l\k(!.je, a właściwie subskrypcję - wykupiono 
błyskawicznie. 

W trzy dni zakończono ten etap przedsięwzięcia zaplanowany 
na tydzień. Przydział akcji, czyli papierów wartościowych, 

według wiadomości z pierwszej ręki - potrwa od 17 d<;i 31 paź:.. 

dziernika Nieco później niż początkowo planowano i zapowia­
dano, ale też autorzy całej operacji wywołałi swą proPQzycją 

efekt podobny d<J przysłowiowego wetknięcia kija w mrowisko. 
Na niewielką grupę „maniaków", marzycieli usiłujących - jak 
prezes Piotr Bykowski - przez parę lat przekonać wszystkich 
wokoło (raczej z miernymi efektami) do idei produkcji i budo­
wy domów na skalę przemysłową - zwaliła się raptem, oprócz 
30 miliardów złotych polskich, fala próśb, propozycji współpra­

cy, ofert najdziwniejszych 1 superatrakcyjnych.„ 

Nie bralr jeszcze malkontentów, wyszydzających pomysłodaw­
ców, 1 porównujących całą akcję do „łańcuszka świętego Anto­
niego", nie bra·k zawistnych, sugerujących, iż t<J niemożliwe, by 
facet w w1ekL' J3. łat był w stanie zorganiz-0wać i pomyślnie 
przeprowadzić tak niesamowity biznes!.„ Ta sta.ra, wręcz nasza 
narodowa zasada palcem sam nie kiwnę, ale każdy ruch ope­
ratywnego sąsiada okpię, ośmieszę, a \ jak będzie okazja - to 
i napiszę gdzie trzeba.„ 

- Strząsamy l siebie z ~onorem wszelkie pomówienia i głu­
pie dowcipy, choć po ostatniej akcji plejada różnego autoramen­
tu wesołków i złośników wyraźnie zmalała - z wyczuwalną 
satysfo -Ją melduJe mi sekretarz zarządu Korporacji Budowla­
nej „Orewbud" - Julita Wojciechowska. Inteligentna, elokwent­
na 1 - znająca temat od podszewki. Szef Piotr Bykowski miał 
dla mnie doki a :tnie minutę, czyli ci.e.s na uścisk ręki i krótką 
preLentae ję, od rana -czekała w kolejce delegaeja władz jednego 
z miast woiew'ód1kich, od wczoraj są Holendrzy, dzisiaj zwalili 
się 1eszcze Niemcy rak więc przeprasza. bo d<> tego dwie szyb­
kie operatywki zaprasza na kolejną wizytę, ą „pani Julita na­
prawdę wie wszy~tko.„ '' 

- Faktycznie pracujemy wszyscy po 12-14 godzin na dobę, 
wie pan - z boyatym każdy chce upiec pieczeń. - kwituje pani 
sekretarz zarząd . aktualną sytuącję firmy i zaraz sprawdza: -;­
Pan z malk.~ntentów czy optymistów? 

' I 
- Ostrożnych optymistów Idea godna pochwały, ale zbyt 

wiele jeucze maków zapytania dotyczących tak emisji waszych 
akcJi, jak i możliwość' zrealizowania fantastycznego na pierwszy 
rzut oka programu O swych przyszłych domach wiedzą niewiele, 
n~dal też nie mają ludzie właściwych akcji w garści... 

- w~zystko zgodnie z naszymi zapowiedziami i wy- • 
mogami kodeksu. handlowego A wtęc po kolei: to co 
podpisała z akcjonariuszami Międzynarodowa Age71:cja 
Finansowa „Drewbud Bank" S.A. wybud,uje im Kor-
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tygodnik spoleczDO·lmlturalDJ 

• Komu zależało na usunięciu Michaiła 
Tu1chączewskiego--------- str. 

+ Szarża wołyńskich ula:nów , str . 
+ Kto się boi prywatnej własności str. 

Tak -żałosnej imprezy dawno w Gdyni nie widziano ..• 

Jak 
MACIEJ ŚWIER!KH'CK1 

·. 

J!k już powszechnie wiado­
mo, zmianie uległa w tym ro­
ku dotychczasowa formuła Fe­
stiwalu Polskich Filmów Fabu­
larnych, oparta na zasadach 
konkursu rozstrzyganego wer­
dyktem wysokiE!go jury, złożo­
nego z filmowców i znawcó-y 
filmu oo strony teoretyczneJ. 
Zastępca dyrę15tora festiwalu 
do spraw programowych, Ja­
nusz Zatx>rowski, poinformo­
wał na konferencji prasowej, 
iż zmian VI strukturze festiwa­
lu zażądali sami zainteresowa­
ni, to znaczy twórcy filmów, 
pre~ntowanych co roku w 
Gdańsku i Gdyni. Istniał• od 
dawna poważne 'podejrzenie, że 
prestiżo~mi nagrodami Złotych 
Lwów niejednokrotnie manipu-

. lowano za zielonym stołem, tak 
więc na wyraźne życzenie lu­
dzi kina. postanowiono prze­
szczepić na nasz grunt tzw. for­
mułę „oscarową", czyli przyzna­
wać nagrody poszczególnym O· 
brazom dopiero pod koniec ro­
ku - wtedy, kiedy publicznośc 
otrzyma już okazję zapoznac 
się bliżej z nowymi propozycja­
mi naszej kinematografii. I to 
jest jedyny dobry pomysł te­
gorocznego festiwalu - filmy, 
jak mi się zawsze w1dawało, 
robi się zazwyczaj dla publicz­
ności, należy więc pozwolić jej 
na szerszą weryfikację ferowa­
nych wyroków. Natomiast fe­
stiwal w Gdyni przestał w ten 
sposób być festiwalem, a stał 

· się nic nie znaczącym, prowin-

• 
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cjonałnym pmeglądMt film.ów, 
·dla których konkursów w o­

, góle organizować nie warto. 
Tak· żałosnej imprezy dawno w 
Gdyni nie widziano. G<Jrzej już 
być nie może. 

Organizacyjnie festiwal 
leży na obie łopatki, 

""ponieważ jest ubogi. Ubóstwo' 
nie hańbi, ale skoro nie stać 
nas na przyzwoity przegląd fil­
mowy, to po co w ogóle go 
przygotowywać? Komu· jest on 
potrzebny? Dziennikarzom?. 
Większość poważnych kryty-
ków filmowych z festiwalu w 
ogóle zrezygnowała. Srodowisku 
filmowemu? Nasi filmowcy cał­
kowicie zlekceważyli gdyńską 
imprezę i na 11ście gości krajo­
wych nie stanowili nawet jednej 
siódmej grona uczestników i to 
wliczając tych twórców, którzy ... 
przyjechali pokażać swoje utwo­
ry, a z11tem z obowiązku, wo­
bęc swej własnej pracy. Za­
brakło jakichkolwiek gł<Jśniej­
szych nazwisk naszej kinemato­
grafii, gwiazd ekranu I reży­
serskiego krzesełka, które są 
solą każdego festiwalu, przycią­
gają uwagę, budzą dyskusje, 
spory, kontrowersje, zachwyty. 
Zabrakło najskromniejszego 
choćby wydarzenia uatrakeyj­
niającego kinowy maraton w 
Teatrze Muzycznym, bo o tzw. 
Interfilmie, czyli pczeglądzie 
filmów nagrodzonych na nar<>-

./ 

dowych festiwalach filmow,ych 
w krajach socjalistycznych, 
wspominać nawet nie warto. 
Sprowadzon<J siedem filmów, z 
których jedynie „Szybko tu, 
szybko tam" Very Chytilowej 
reprezentował jaki taki pozi<>m 
artystyczny. Zabrakło filmów i 
ludzi, na których się czeka bez 
względu na artystyczne upodo­
bania, zabrakło ornamentacji, . 
stanowiącej niegdyś o randze 
filmowego święta, zamieniają­
cego się na naszych oczach we 
własną karykaturę. A nade 
wszystko zabrakło wyobraźni 
samym twórcom. 

W programie festiwalu, obej­
mującym wraz · z sekcją infoi;­
macyjną trzydzieści dwa tytu­
ły, znalazł się również prze­
gląd zaJ;ytułowany „P<Jlski 
współczesny film polityczny -
początek drogi", odbywający się 
pod duchowym patronatem 
Studia Filmowego im. Karola 
Irzykowskiego. (Tu mała dygre­
sja - otóż wobec nowej for­
muły festiwalowej terminy ta­
kie jak „sekcja informacyjna" 
nie mają większego sensu, ale 
nowych na razie nie ' wymyślo­
no). Co to jest takiego ,,film 
polityczny", bliżej nie sprecy­
zowano, ale należy domniemy­
wać, że chodzi o filmy tyczą­
ce w jakiś śposób naszej histo­
rii najnowszej. Jedno jest pe­
wne - taka „poetyka P<Jlitycz­
na" spowodowała, ,że iilm prze­
stał być filmem, a stał się ga­
zetą. Przestał mleć cokolwiek 

Rya. Dariusz Romanowic3 

wspólnego ze sztuką. Miast za­
pędZić ludzi 'z powr<>tem do 
kin, znowu skutecznie 9dstraszy 
widzów. Tematy pozornie łatwe, 
bo powszechnie znane, jak stan 
wojeffi\y, strajki lat osiemdzie­
siątych, bunt młodzieży, to w 
rzeczywistości tematy najtru­
dniejsze, najeżone pułapkami ba­
nałów i siermiężnej estetyk:i 
niegodnej ani inteligentnego 
twórcy, ani inteligentnego wi­
dza. Artysta posiłkujący się 
materiałem- „z życia wziętym", 
codziennością, zwyczajnymi wy­
darzeniami, jedynie wtedy 
stworzyć może dzieło ciekawe i 
oryginalne, gdy uda mu się 
przetworzyć surowiec wyjścio­
wy na produkt niezwykły, in­
teresujący formalnie i treścio­
wo poprzez ujawnienie niezau­
ważonych wcześniej czy nie 
znanych okoliczności, interpre­
tacji, sądów, możliwości pozna­

. ńia. W przeciwnym wypadku 
nie sposób uniknąć naiwności i 
plakatowości w dziele; film 
mają.cy :z rzałożenia wzbudzić 
z~ufanie widza wiarygodnością 
obrazu i dialogu staje się nie­
wiaryg<>dny i płytki, traci tak 

- cenną i tak unikalną m41g!ę syn­
tetycznego medium, która de­
cyduje o jego popularności i 
wartości, a za~m v/ dużej mie-
rte o jego istnieniu. 

Filmy prezentowa­
ne na xrv FP-FF, 
i to bynaj-

. mnłet nie tylko 
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Warunki prenumeraty: 1 Ola 
instytucji t zakładów pracy 
zlokalizowane w mlastac·h woje­
wódzkich I pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW .Prasa -Kslątka­
-Ruch" zam!łwlają prentJmeratę 
w tych oddziałach in· 
śtytucje I zakłady pracy zło· 
kaltzowane w mieJ$cowościach 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
"Prasa Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz· 
towych I u doręczycielt 2. Dla 
indywidualnych prenumerato­
rów - osoby 'fizyczne zamiesi· 
kale na wsi I w miejscowościa<'h 
gdzie nie· ma o-łdzlał6w RSW 
.Pra11a K~lążka Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach -- pocz· 
towv<'h I u doręczycieli os 1by 
fizyczne zamieszkałe w rnla<it.ich 
- sledtlbach Oddziałów RSW 
.Prasa Książka Ruch" opłacają 
prenumera·tę wyłaunle w urzę 
dach pocrlowych nadawczo-od· 
dawczych właściwych dla miejs­
ca zamieszkania prenu'Tleratora 
Wpl$łty dokonuje się utywając 
blankietu ,wpłaty" ' na rachunek 
bank"wv miP!~otvel?O ')ddziału 
ac;w .Prasa Ksłążka-Ruch". S 
Prenumerate u zle<'enłem wy 
syłkl za granl<'ę ortyjmuje 
ac;;W .Prasil Kstaźk11 Rurh" 
Centrala Kolpnrtatu Prasy i 
'Wvdllwnlctw ul Towarowa 23 
OO ll!'i11 Warszawa konto PKO CP 
)CV Oddilal w Warszawie nr. 
t6!ilł 201MS 139-11. Prenumerat& 
ze tlecenlem wysyłki za ~ranlcę 
pocztą zwykłą jest drot~ta od 
prenumenllY krajowej o !IO ptóC 
dla zleceniodawców Indywidual­
nych I o 100 proc dla rtecają­
cych Instytucji t zakładów pra· 
ey Termin orzyjmowanta pre­
numeratJ na . kraj I za granicę 
- do enta to listopada na t 
kwartał I p6łroc:r:e roku następ­
ne10 oru cały rok następn1 -
do dnia t kddego młestąei -
poprzedzającego okres prenum~ 
rat1 roku bte~cego. D-11 
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Wśród 4143 ofiar odnalezló­
nych w Katyniu było 262 Zy­
dów, co stanowi 6,3 procent. 
Ustalłł to pisarz i historyk z 
Nowego Jorku dr Simon Scho­
chet. W kil.ku przypadkach wąt­
pliwych przyjął założenie, że 
ofiara nie była pochodzenia ży­
dowskiego . . w grupie zamru-do­
wanych Zydów znaletll się: 1 
pułkownik, 2 ma.torów 29 ka­
pitanów, 59 poruczników, 114 
podporuczników i 57 osób nie­
znanego stopnia. Było wśród 
nich 86 · lekarzy, 9 adwokatów 
8 inżyniet'óvr, 7 aptekarzy, i 
dentystów oraz 150 osób o nie­
znanej profesji. Do obozu w 
Kozielsku, którego więźniów 

. rozstrr.elano w lesie katyńskim 
trafili bowiem prr.ede wszystki.n; 
oficerowie rezerwy. 

W rozmowie i Waldemarem 
Piaseckim, _ którą opublikował 
tygodnik .. PRAWO I ŻYCIE" 
(nr 38). dr Simon Schochet 
odrzuca tez.P, o rzekomym tchó­
rzostwie żydów i unikaniu 
przez nich służ.by wojskowej. 
W polskich siłach - zbrojnych 
zmobilizowanych we wrześn-iu 
1939 roku i wprowadzonych do 
walki było około 10 proc. ży­
dów, co od.powiadał-O udziałowi 
diaspory w naszym społeczeń­
stwie. Proporcjonalnie mniej ich 
było w korpusie ·oficenkim, oo­
nieważ po śmierci Józefa Pił­
sud~kiego ograniczono możli­
wości awan~u o~obom pochodze­
nia ż.ydow~kiego. Nie dotyczy­
ło to jedvnie lekarzy i słui'by 
medycznej. 

„Ogra.nfezon11 nab6r do pod­
eborą.iówek. Niellcmtym, którym 
udało się ukończyć szkołv. od­
mawiano stopni oficerskich. Nie­
które· rodzaje sił, Jak na przy­
kład lotnictwo, stały się dla 
oficerów pochoc!zenia iydow-
1klero samknlęte. .reteU doda­
my do tero. te wraz ze zmnleJ­
nenłem lictby pnyJmowanych 
na stndfa Żydów uległa zmnlej­
nenlu Ich obeenoAE w kadrze 
rezerwowej (bo studenci byli 
pnecfei zawne nataraln1t baz1t 
społeczn=ł korpusu oftcerskiego), 
to otrzymamy odpowiedź n~ py­
tania wynika.łące z procentowe­
go udziału bdów w kadrze 
otlcel'!lfrleJ. W ""m ta.kie po§r6d 
ofiar katy6stleh„. . , ' 

.Jeden z oficerów Wehrmachtu 
zdecyd"Wanłe spruclwlał się 
uJawnlanlu żydowskiego pocho­
dzenia Mób rozstrzelanych w 
Katyniu. Propagand"1 niemiecka 
eksponowała wer-;ję_ że spraw­
cami mordu byli gtówn.ie ży­
dowscy funkcionariu<ize NKWD. 
Zamierzano w ten sposób wy­
wołać wśród Polaków niechęć 
do mordowanych właśnie ży­
dów. 

Simon Schochet urodził się w . 
Lodzi. Przytłaczająca większość 
jego rodziny zginęła podc:r:as 
eksterminacji narodu żydow­
skiego w gettach i obozach kon· 
centracyjnych na terenie oku­
powanej Polski. 

KONTROWERSJE 
WOKÓŁ KARMELU 

W dalszym ciągu na łamach 
prasy ścierają się emocje i ra­
cje związane ze sprawą klaszto­
rµ sióstr karmelitanek.,.,. Oświę· 
cimiu; Ksiądz kardynał Józef 
Glemp stwierdził w wywiadzie 
opublikowcUlym w „TYGODNI­
KU ' POWSZECHNYM'' (n.r 8), 
że oragnfe rene~ocjacji wkładów 
genewskich :Z:le bowiem się sta­
ło, że nie uczestniczył w roz­
mowach żaden przedstawiciel 
Żydów polskich. Kardynał 
Franciszek Macharski powLn.ien 
znaleźć oparcie w szęrszym "'°­
nie fachowców RenegoeJacja 
nie musi oznaczać unieważnie­
nia układów, leci udoskonale­
nie ich formy. 
Stanisław Krajewski pisr.e w 

„GAZECIE WYBORCZEJ" 
(nr 94), że prymas Polski w za­
sadzie zgodził się na przeniesie­
nie klasztoru karmelltanek dalej 
od obozu oowiecimskiego a tak­
że na szybką budowę nowego 
Centrum Informacji, Wychowa­
nia, Spotkań i Modlltwy. Ale 
kwestionuje reprezentatyw­
ność delegacji, które dwa i pół 
roku temu podpisały porozu­
mienie genewskie. 

..NaJnowna wnowledł pry­
masa 1twarza nlew-'pllwte na­
dzieje na stopniowe pneswy• 
cięienie nk6d, Jakle dla oplnll 
Polski prsniosla "7P.0Wf edt w 
Częstochowie, I to weale 'nie tJl­
ko u ŻJd6w. iebJ poro1111mle­
nl• było. niee21wlłłe, mail jed­
nak wJDłkd • l'0911l6w • OIO• 

· baml r6wnle kompełenłnJ'llll 

jak w Genewie, ałljleoieJ a 
włączeniem ouedstawlclell śro-

'dowisk amerykańskich, naJwięk• 
uego dziś 1kupl1ka Z;rdów na 
lwiecle obok ll!raela". 

z dość ostrą uyty.ką często­
chowskiej homilii · prymasa 
Pols.ki wystąpił w tygodniku 
„SOLIDARNOSC" (nr 16) Kazi­
mierz Dziewanowski. Jego zda­
niem, kardynał Józef Glemp 
nie pomógł Polakom i nowemu 
rządowi w pokonaniu trudności. 
Ka~ie jasn?górskie budzi po;­
wazne wątpliwości etyczne, f:i­
lozoficzne, religijne, historycz­
ne. Odpowiedzialność za losy 

_kraju powinna chronić nas 
przed wypowiadaniem słów, 
któr.ych . niewłaś~iwej interpre- , 
tacji trzeba wypierać się. 

"Sta.ło się źle. Wypowiedziano 
słowa, które zostaną zaoamlęta. 
ne orzez rozmaitych ludzi, rów­
ni_eż tych, którzy darzą Polskę • 
sympati1t i przyJainią. Padły 
sformułowania, których obronie 
się nie da. Dlaczego tak się sła­
ło?. Po co? Jakit z tego poty­
tek? I Ja.k to w ogóle było mo• 
illwe? Powiem otwarcie: te 
sformułowania są w moim prze· 
konaniu nie do przyjęcia 
nie tylko z przyczyn po. 
litycznych i propagando• 
wych, leez pnede wszystkim 
z przyczyn etycznych i z punk­
tu widzenia wartości chrześ­
ciji1;ński~h - takich, Jakich 
mnie uczono I jak je poj­
muję. Pragnę, aby to było cał­
kiem Jasne Sprzeciwiam się te­
mu, co zostało powiedziane z 
wszelkich powodów: zarówno 
politycznych, Jako rzeczy która 
szkodzi Interesom Polski: Jak I 
moralnych". 

PROBLEM 
BEZPIECZEŃSTWA 
POLSKI 

·. 

Wielu Polakom wydaje się !e 
możemy liczyć na pomoc Sta­
n6~ Zjednoeronych, te Amery­
kanie ~rdzo interesują się 
sprawami naszego kraju. Jest 
to jednak złudzen.ie. W wywia­
dzie na łamach „TYGODNIKA 
DEMOKRATYCZNEGO" (nr 39) 
prof. Andrzej Korboński - dy­
rektor Ośrodka Studiów Rosyj­
skich i Wsehodnioeuropej.s1dch 
uniwersytetu w Los Angeles -
mówi: 

„ W Ameryce mieszkam nie­
mal 40 lat. Powiem może cy­
nicznie: region wschodnioeuro­
pejski nie cieszy się Jednak 
wielkim zainteresowaniem Ame· 
rYkan6w, tak Pod względem- Po­
litycznym, jak l strategicm)'m 
C'IY ekonomicznym. 8\ tu emi· 
rranci, przed wyborami różni 
kandydaci chndzlł dn polskich 
ośt'odk6w, później szybko o tym 
zapominajj\„ Od 1945 r t>Otl­
tyka wobec Europy Wschodnie.i 
jest bardzo zależna od polityki 
wobec Rosji. Tak było w Jałcie, 
tak byłn w Poczdamie, tak Jest 
I teraz. Z pewności:$ taki Jest 
punkt widzenia koleJnych pre· 
zydentów czy np. pana Kissinge­
ra, którego dnAć rlobrze znam. W 
Stanach ciągle liczy się, Ile kto 
ma rakiet, ile głowie: JeAll 
przyjmuje się, ie naJwałnleJ• 

. sz:vm postulatem jest uniknięcie 
wojny, w6wet:u eokotwlek dzie­
je się desłabllfzujacet'o sytuację, 
nie naleb tero poplera6. ( .•• ) 

Bush bardzo ebwall Gorbacr.o• 
wa. ie ten nie przeszkoddł 
zmianom w Polsce. Na odwrót, 
Gorbactow chwali Busba,aie nie 
wtrlłca sle w sprawy polskie. · 
że nie próbuje ich wykor:sysła6 
dla siebie. Powtarzam, w grę 
wchodzą interesy włelklcb mo-
carstw". · 

Przed liczeniem na Zachód 
przestrzega nas tet .Jan Nowak­
-Jeziorafuldi. W przemówieniu 
wygłoszonym na spotkaniu w 
warszawskim Klubie Inteligencji 
Katolickiej, którego pełny tekst 
zamieścił „PllZEGLĄD KATO­
LICKI" (nr 39), powiedział, że 
Stany Zjednoczone nigdy nie 
zagwarantują graaic i niepod­
legł-Ości Polski. Amerykanie i 
Brytyjczycy nie zar_yzykują woj­
ny w obronie Polski, choć są 
zainteresowani eu:ropejsklm sta• 
tus .quo 

„NlemnleJ jeclnak, trdJhY pow­
stało zagrożenie 111e strony Nie· 
miec, będziemy musieli, chce­
my tego czy nie, opneć się o 
icianę wschodnią. Jeżeli tero 
nie zrobimy, powt6rzy się sytu­
acja, ie oble te potęgi zm6wią 
się przeciw nam l padniemy 
ponownie ofiara\ rcnbfora. Rosja 
nie powinna się obawla6, te 
Polacy stan!\ się, eho6by w sen­
sie potencjalnym, bazą dla czYJt­
ników, kt6re Jej zagrałaJ-. pol­
ska musJ dażvć !Jo te.e;o, iebv 

~Rosja nie czuła, ie ma w nas, 
Polakach, wrorów odwłecmyeh. 
1tosumlem ten kapitał nienawiś­
ci wywołany pnes straszllWJ' 
orrom tnywc1, kt6rycb dozna· 
IHmy oa wsehodniero &!\Siada. 
Ale takle emocje, ,telli nie •Ił 
kontrolowane, otwierają nero ... 
kle pole demagogom. któr&J na· 
rOdem m\ft1Pala„ jak eh~ dla 

reallzaeJI włamych aroblcJI I 
pchają ro do kat'8trofy. Dla­
tego nasZJDl największym po-

' tencJalDJm wrorlem Jest niena­
wiść" . 

TAJEMNICE 
ODSZKODÓWA~ 
WOJENNYCH 

W poprzednim numerze „Od­
głosów" :Jerzy Kwieciński pisał 
o sprawie odszkodowań za pra­
cę przymusową w Niemc-zech. 
Szerzej na temat reparacji wo­
jennych wypowiedział się na 
łamach „PRZEGLĄDU'TYGOD„ 
NIOWEGO" (nr 40) prof. An­
drzej Jezierski, kierowniik Ka-
tedry Historii Gospodarczej 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Przypomniał on, że w 1947 roku 
za~ńczyło d:z:i.alalność Biuro 
Odszkodowań Wojennych przy 
Prezydium Rady Mini_strów. W 
specjalnym memoriale oszaco­
wano straty poniesione przez 
państwo i społeczeństwo polskie 
n.a 258,4 mld przedwojennych 
złotych, co stanowiło blisko 50 
miliardów dolarów. Przy czym 
siła nabywcza dola·ra amerykań­
skiego była wówczas znaczn•ie 
wyższa niż. obecnie. 

Poczas konferencji w Jałcie 
"Przyjęto, ze Niemcy zapłacą od­
s'lkodowania w wyso-kości 20 
mld dolarów. z tego połowę 
miał otrzymać Związek Radziec­
ki, a ~łowę poz.ostałe kraje 
sprzymiepone. Ustalenia jał­
tańskie nie zostały jednak pod­
trzymane w Poezdamie. Zam.Last 
określonych kwot zgodzono się 
na rozwiązania procentowe. 

„Związek Radziecki miał WY· 
brać reparacje ze swojej strefy 
okut>owanych Niemiec bez o· 
kreślenia Ich wysoko§~I. Miał 
łet uzyskać 10 proc. odszkodo­
wań z okupowanych stref za• 
ehodnlcb I dodatkowo 15 proc. 
z tych stref w zamian za do­
starczone do nich surowce I pa­
liwa". 

Natomiast Polska mlala otrzv­
mać 15 proc. odszkodowań 
przyznanych Związkowi Ra­
dzieckiemu. Udział ten nie wy­
nikał ze skali zniszczeń wojen­
nych, lecz został ustalony pro­
porcjonalnie do tlc7.'by ludności 
obu państw. · W umowie polsko... 
-radz.ieckie j podpisane)' 18 sier­
pnia 194~ reku rząd polski zo­
bowiązał się dostarczać ZSRR 
węgiel p0 specjalnej cenie 
umownej: w 1946 roku - 8 mln 
ton, w ciągu czterech następ­
nych lat - po 13 mln ton, a 
w dal$zy~h latach okµpacji N.ie­
mfec - p0 12 mln •ton. Wia­
czesław Mófotow -stwierdził bo­
wiem, że Polska uzyskała duto 
więcej nlz straciła, ale pnemi·l­
czał fakt wczefoiejszego · zde· 
montowania I wywiezienia do 
ZSRR wyposażenia o wartoki 
500 mln dolarów. 

W czasie rot.mGwy z .Józefem 
Stalinem na przełomie lutego l 
marca 1947 roku Hilary Minc 
powiedział, że wartość dostar-

. czonego przez Polskę węgla 

przewyższa war"tość otrzymywa­
nych reparacji. Wobec tego 
cheiał w ogóle zre.zygnować 1 
odstk<•dowań na tych warun­
kach. Ale StaUn uznał, te o-
· znaczałoby to r.łamanle uchwał 
poczdamskich i zgodził sit: 
zmniejszyć do poło~ dostawy 
naszego węgla oraz wielkość r-e­
paracji z puli ZSRR. 

.Jaki więc był ostateczny bi­
lans? Otrzymaliśmy odszkodo­
wania wojenne, czy je zapłaci­
liśmy? Andrzej Jezierski sądzi 
że bilans nie był dla Pols~i k.o: 
rzystny. P.r-zypuszczą, że dosta­
w1 UNRRA - trwające półto­
ra roku i oceniiane na 471 mln 
dplarbw - grubo pr.zekrbczył1 
wartość reparacji otrzymanych 
do końca 1053 roku. 
Odrębną sprawą 1ą mdywł­

dualne roszci.enta Polaków. 'Ed­
ward Gierek podniósł ten pro­
blem dopiero w 1976 roku pod­
(zas narady w Helsi·nkach. W 
ramach zawartych wówczas po­
rozumień Repu'bUka Federalna 
Niemiec ·prr.eka.:.ała Polsce 1 mld 
marek jako globalne odszkodo­
wanie dla obywateli polsklich. 
Spowodowało to wzrost rent 
płaconych byłym więźniom obo­
zów koncentracyjnych. • 
~W zachodnlonlemleck~J pa· 

blrtyst1ce, podobnie Jak w na­
szeJ, peJawłają się oplale, ie 
Polakom należy się eoś wlęeeJ. 
Spotykałem pogląd:r, :le _mogło· 
by to być np. jednorazowe od· 
szkodowanie w WJ'Sokołci ! tys. 
marek, bez pneprawadzeni& 
PtoeedurJ sądowej. Były teł su­
gestie ponownego przekazania 
Polsce 1 mld marek 1 tero łJtU­
łu". 

Andrzej JezierSlki tP0~1zielą 
pogląd, ie apmwa indywidual­
nY.ch odszkodowań dla byłych 
w~eźniów oborz:ów koncentra­
cyjnych I os6b wywiezionych 
na przymUto\Ve roboty czeka 
jeszcze na t'ozstrzygnlęcie. 

E. L. • 

Konfrontacje 

W cieniu 
„prezydenckiego kryzysu" · 

I 

Idą takle czasy, kiedy trzeba być bardzo cierpliwym l bard~ 
uważać na słowa. Do takiego wniosku doszłam, przysłUchując si• 
obradom drugiej części XV Sesji Rady Narodowej miasta Lodzi. 
A dlaczego drugiej części? ' , 

Pienvsza część tej sesji odbyła się 26 września 1989 roka 
l musiałą być przerwana - na co , regulamin zezwala - gdyt 
okazało się, że nie ma wymaganej większości dla podejmowania 
uchwał. ~istę obecności podpisało 143 radnych, a gdy w godzina.eh 
popołudniowych doszło do odczytywania imiennej listy: jestem" 
odpowiedziało 93 radnych. Reszta po prostu poszła sobi; do d~ 
mu. 

XV Sesja RNMŁ formalnie. poświęcona była ocenia reaUzacJl 
planu i budżetu za 8 miesięcy tego roku, ale zdominowały jia 
problemy ciągłego braku prezy~e.nta miasta i walka o to, kt6r7, 
z kandydatów na ten fotel powmien zwyciężyć . 

-:- Ga~a!"o takie bzduTy, że trudno bylo wytrzyma6 - powie­
dział mi. Jeden z radnych - ł dlatego wielu nie 1Dt1łr%1lm4Z. 
i poszlo do domu. · 

Mote to i ludzkie tłumaczenie, ale radny decydując 1lt: był 
radnym musiał przygotować się i na cierpliwe wysłUchiwanie 
tego, co j~go zdaniem ':llożna uz~ać za bzdury. Gdy okazało 1tę 
podczas pierwszej części XV SesJi RNMŁ, :!e nie ma wymaganej 

. ~!ęk.szo.ści,. aby moim.~ było podjąć uchwały, zaproponowano, 
zeby nazwiska tych, którzy „zbiegli!' do domu podać do wiado­
mości zwierzchnikom w ich zakładach pracy. Mam wątpliwości. 
czy t-0 dobry pomysł, bo należałoby racz.ej powiadqmić ich 
wyborców. 

Pierwsza część XV Sesji RNMŁ zakończyła się przyjęciem 
komu!1ikatu_, w którym ~oinformowano „obywateli województwa 
łódzkiego, ze &esja poświęcona wyboTowi pTezydenta miasta -
odbędzie się w ciągu tygodnia od PTZedstawienia propozycji pa• 
na. pr~miera". Druga ~zęść XV Sesji RNMŁ odbyła się 2 pat­
dz~ermka · ~989 roku i 3esz.c~e tych propozycji nie było. Nl.c więc 
dziwnego, ze i n3: .tej części obrad dominowały sprawy związa­
ne z „prezydenckim kryzysem". 
Część radnych była oburzona treścią listu Jaki otrzymali w 

sprawie kandydatury .1erzego Drygalskiego. Oto treść tego listu: 

„SZANOWNY PANIE! . 
Po raz pierwszy od dziesiqtk6w lat łódzki radny -mou pod;~ 

wolną i nieskrępowaną decyzję wyboru prezvdenta. Musi ona 
przynieś6 radykalnq zmianę w źyciu spolecznym Łodzi. 
• Wszyscy iuż mamy doś6 prezydentów z apaTatu władzy. żaden 

nie zdał egzaminu. Przvchodzłli i odchodzili, a Łódź coTaz bardziej 
upadała. Łodzi potrzebny ;est człowiek spoza starego układu, 
człowiek ma;qcy azdnsę na autentyczne poparcie mieszkańców 
Takim człowiekiem jest Jerzy Drygalski, kandydat SotidarnoJ: 
ci", ZSL i S,D, czlonek Komitetu Obywatetskiego „Ś~lidMnoki„ 
w Ło"dzi, ekspert i doradca NSZZ „Solidarność". 

J_ako tespólzatotyciel Łódzkłego Towarzystwa In\cłettvw Spo­
leczn11ch zainicjował a.kc;ę obywatelską na rzecz odnowy Łodzi. 
Moźe liczyć na pomoe fachowców, którzy zniechęceni indolencjq 
obecnuch wladz tylko czekają na właściwego człowieka na sta­
nowisku prezydenta. Czekają robotnic11, czekają ludzie z łnicia• 
tuwa. Nakaz nomenklatuTy paTtyjneJ nie może przekrdlić os­
tatnich nadziei Pana wyborc6w, społeczeństwa Łodzi. 

Wiem11, że większość radnuch ;est świadoma nieuchronnośeł 
zmian i uciekającego czasu. Dzisiaj to nie wczoraj Ma Paft 
może jedyną w ·awe; kadencji azan&ę, qy jednozn4cznie zade· 

" monstrowa6 azyim jest Pa.ft radn.um: nasz.11m czu apamtu. 
Proszę pamiętać, Ł6d~ ma doM aparattt. Łód~ sto! l»'zecł 

szansą. W Warszawie ;e~t nau premier. Niećh tutał będ!le nan 
prezydent. Inaczej czeka nas przedłużająca sfę agonia". 

List ten podpisali: :Ryszard Kostrzewa (RKO NSZZ S" Złeml 
Łódzkiei). Marek F.delman <KO „S" w Łł\rlzi) i J;:1""'~ 'f<:w:-.!.,.,ie­
wski (Komitet Organizacyjny Ł6dzkiego Towarzystwa„ Inicjatyw 
Sp"l"'~z„vch). 

List ten mote wyrządzi~ więcej krzywdy Jer7emu n„v~11T5kie­
mu niz przynieść mu pożytku. Jeden z radnych publicznie za­
protestował orzeclw przypisywaniu mu tego, że jest radnvm 
aparatu. - PTzede wszystkim - powiedział - i wylącznie fos­
tem radnym moich wyboTców f' tylko przed nimi będe rozliczal 
się z moieao postępowania. - Inni radni pytali: - Co to ~na­
czy ,.nasz"? - I komentowali: - Chodzi zatem nie o kwalUika.­
cje człowieka, a tylko o zmfanę legitymacji, pTzejęcie wtadzy 
przez tnnq nomenklaturę. 

Protesty wywołało równlet „Oświas:fczenie WK ZSL l ?.K SD" 
opublikowane 7 września 1989 r. w prasie, a odnoszące się do 
XIV Sesji RNMŁ. Na ej sesji prezentowano kandydatów do 
stanowiska prezydenta m. Lodzi 1 wówczas radni ZSL i SD od­
mówilł udziału w głosowaniu na poszczególnych kandydatów l 
wyszli z salt obrad. Zdaniem WK ZSL f ŁK SD w łódzkich 
ośrodkach masowego przekazu ukazały sfę niepełne informacje 
na temat przebiegu tej sesji RNMŁ. „Oświadczenie'' było więc 
wyjaśnieniem, dlaczego radni ZSL i SD nie mogli z.1tod1ić sie na 
głosowanie na poszczególnych kandydatów 1-domagali 1ię głoS<>· 
wania na całą listę. 

„Z. · Członkowie ZSL ł SD 'ft.te mogli zgodzi6 sfę na p'l'zyjęcfe 
takiego r•oulaminu, którego zasady t.o )>o?qczeniu z okrdlon11m 
UczbotOtl"' •kładem. radnych (na 200 'l'adnych rady narodowef 
- 95 człon1c6to PZPR, 20 czlonk6w ZSL f 18 członków SD) 
~ górfl przesądzały, którzy ze zaloszonuch katt.d11ddt61.0 otrzv­
ma1ą najwłększq Uczbi: glosów". 

Otót 'edna z radnych - bezuartyjna - zarzuciła temu . o~. 
· wtadczeniu" nierzetelność, stawiającą w dwuznacznym ~wlette 
rolę i niezaletność zespołu radnych bezpartyjnych. 

Aby uzmysłowić sobie i 'Czytelnikowi w czym rzecz n-obiłam 
naatępujące diiałania arytmetyczne: 95+18+20==133. Je~t to licz­
ba radnych PZPR, SD i ZSL. Następnie: 200-1$3=67. Tylu jest 
ndnych bezpartyjnych, których w cytowanym fragmencie Oś­
. wiaduenia WK ZSL i ŁK SD" pominięto. Dalej: zrobiłam ;;as· 
tępujące dodawanie: 67+20+18=105, Tylu 'est radnych bezpa.r• 
tyjnych, ZSL l SD. , . 

Wynika -ttąd jasno, te wszysc1 radni bezpartyjni, ZSL I SD 
~- '!' więks:r:ośc~ wobec radnych PZPR. A zatem stwierdzenie, 
Jakie znalazło się we wspomnianym „Oświadczeniu". że „prze­
forsowanie tnnych zasad glosowania z g6ry przesqdza wynikł 
glosowania na niekorzyść kandydatów nie będących członkami 
PZPR" je~t nieprecyzyjne l dla radnych bezpartyjnych mote 
być obratliwe 

Do tego mogę tylko dodać uwagę, te teraz każdy zespół rad­
nych, jeśli będzie chciał przeforsować swoją uchwale. musi s?.u­
kać motliwokl stworzenia nowej, doraźnej nawet koalicji. .Jest 

'to umfe-jętno~ć. której trzeba się dopiero uczyć. Przebieg tej sesji 
której się przysłuchiwałam, dowodzi, że 3ak do tej pory domt: 
nuje umiejętność zraźania sobie innych. 

Na zakończenie obrad przewodniczący RNMŁ - And:-!ej Jl'. 
Grabski wyrazu nadzieję, że 11 października 1989 roku odbędzie 
się nadzwyczajna sesja RNMŁ, na której dokona się wyboru 
prezydent& m. Łodzi: Czy tak słę stanie? Zobaczymy. 

Po raz kolejny padło pytanie - skwitowane oklaskami -
dlaczego w obradach RNMŁ nie biorll udziału, mimo że Sil zapra­
szani. seuatorowi.e ł poa?owł• z Łodzł? 
BOGDA MADE.J 

• 
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I. 
Kto z Polaków prz,ejdzie na 

P.rawą, a kto na lewą stronę 
sił społecznych l politycznych 
zdecydują (i już decydują) sp.ra­
wy praktyczne. Pierwszy pro­
b_lem, k•óry różnicuje już dzi­
siaj. a jeszcze bardziej będzie 
w przyszłości różnicował hasze 
społeczeństwo to stosunek do 
własności społecznej. 

Polsce p0<trzebna jest 
nowoczesna iro.s1>odarka oparta 
~ oluralizmie własności 

Radykalne \ rozliczanie się ze 
stalinizmem prowadzi wszyst­
kich do wniosku o k-Oniecznoś­
cl zlikwidowania . sektora pań-
1twowego w jego poststalinow-
1kiej postaci. Jest o.n - co 
n.ie ulega wątpliwości - pod­
stawą naszych• gospodarczych, 
politycznych, społecznych i ide­
ologicznych kłopotów. 

Prawica społeczna chce total­
nego powrotu do własności pry­
watnej w Polsce. Lewica uni­
ka tporów. Czas przerwać mil-

Różne punkty widzenia. 

gającym, 
motywą 
decyduje 
tyzacja. 

ale nie jest ju! lo.ko­
rozwaju. o rozwoju 
dzisiaj nowa prywa-

Nowa prywatyza.Cja polega na 
posiadaniu papierów 
wartościowych, tj. różnego 

roilzaju akcji i obliita.cJi 
Różni się tym od starej, t.e 

posiada się nie konkretną, ale 
abstrakcyjną część majątku. 
Konkretyzacja własności dolOO­
nuje się przez jej ulokowanie. 
W Polsce zjawisko to z.nane jest 
pod nazwą kap_italizmti ludo­
wego. · Dzisiaj kapitał rozproszo­
ny w postaci akcji stanowi zna­
czną część kapitału. Jego po­
siadacze lokUją go w przedsię­
biórst~ach państwowych, pry­
watnych, spółdzielczych, w 
przedsiębiarsfwach związków 
zawodowych. w pr7.edsiębior­
stwach ubezpieczeń społecznych 
itp. Układ , który tworzy nowa 
pryW"atyzacja posiada trzy ele­
menty składowe: rozproswny 
kapitał akcyjny, · właśłiciela lub 
. grupę właścicieli posiadających 

spółdzlelntom,' fundacjom, ttp.' W ' wieloletnia stalinowska praktT• 
ten sposób z włtmóicl pańtitwo- . .ka monopolu pańStwowego w 
wej uformowałby się pluraH- . gospodarce stała 1lę , pods.taw' 
styczny sektor włas.n<>4ol spo- . totalitaryzmu etatystyczno-biu­
łecznej; 2) powszechnym uwła- rokratycznego. Od~ócono rol•: 
szczeniu ludzi PMC1.ljących w zamiast społeczeństwo kontrolo­
sektorze społecznym przez wać państwo, państwo zaczęło 
.sprzedanie, przekazanie lub ka- kontrolO'W'ać społeczeństwo. 
pitalizowanie części płacy w po­
staci akcji i obligacji. Srodki fi­
nansowe ludzi pracy nie są 

• wielkie, ale sprzedaż akcji o 
niewielkim nominale jest możli­
wa. Można by w niektó1'ych 
pn.edsiębiorstwach zamieniać 
np. nagrody roczne na akcje. 
Pluralizm form własności spo,,­
łecznej i związane z jego wpro­
wadzaniem własnościowe prze­
obrażenia wewnątrz . sektora 
państwowego i wewnątrz innych 
upaństwowionych typów włas­
ności ' społecznej (np. spółdziel­
czość) po.winny być świadomym 
a nie wyłącznie · żywiołowyfu 
procesem. 

Nowe uwłaszczenie ł nowy 
sposób działania pluralisty­
cznego · sektora własności spo­
łecż:nej może być tylko dziełem ' 

· Proces stalinizacji Polski 
polegał na likwidowaniu -
z równą · bezwzględnością ~ 
zarówno. własności pryWatneJ. 
Jak i wszelkiej innej niż 
państwowa własności 
społecznej. 

Likwidowane;> własność spół· 
· dzielczą, samorządową, ko.mu­
nalną, własność stowarzyszeń, 
własność akcyjną, spółki itp. 
Własność · paflstwowa stała się 
jedyną formą własności społecz­
nej. Także formalnie istniejąca 
spółdzielczość została faktycz­
nie upaństwowiona. W ten spo­
sób położono ekonomiczne pod­
waliny pod totalitaryzm etaty­
styczno-biurokratyczny. Zlikwi­
dO'Wano plurali= własności 
społecznej, a więc i ekonom\cz­
iną podstawę zróżnicowanych 
tendencji do uspołecz.nienia, dla 
różnych form zespołowości. Zni­

Kto się 'boi prywatnej w.las~ości? 
szczono ·' ekonomiczne pod.stawy 
społeczeństwa obywatelskiego 
opartego na pluralizmie włas­
ności społecznej. Społeczeństwo, 
które zyskało ołbrzymi zakres 
podmiotowości - w wyniku re­
formy rolnej i nacjonalizacji, 
rewolucji oświatowej itp. - zo-

MIECZYSŁAW KRAJE'WSKI 

-tzenie.. Oznacza ono bowiem 
zdradę mi1ionów ludzi żyjących 
.1. własnej pracy. Lewica spo­
łeczna powLnn.a wyraźnie opo­
wiedzieć się ża uspołecznieniem 
i za nowym uwłaszczeniem. 
Bez wyraźnego, konkretnie 
adresowanego !JWł.aszczenia sek­
tor państwowy nie może wyiść 
z kryzyo;u Trzeba w jego miej­
sce tworzyć oparty o wielu właś­
ci~iel1, pluralistyczny sektor spo­
łeczny. Wszy.scy w Polsce są 
zmęczeni pracą i funkcjonowa­
niem przedsiębiontw bez wlaś­
ciciela. Witają więc ltażdą for­
mę uwłaszczenia jako ulgę, ja­
k,o pozytywne i społecznie ko­
rzystne rozwiązan'ie. Naprawdę 
jednak toczy się walka o rodzaj 
uwłaszczenia Scierają się ze 
sobą trzy gneralne koncepcje: 
1) <1tara prywatyzacja, 2) nowa 
prywatyzacja, 3) nowe uspołecz­
nienie i nowe uwłaszczenie. 

Stara prywatyzacja polega na 
łym, :ie część maJąłku 
pańsłw9."7ę1'o - w · postaci 
konkretHeJ "-- przecliódzi w ręce 
prywatne 

tzw. pakiet . akcji ko.nt.rolnych 
oraz zarząd lub dyrekcję upeł­
nomocnioną przez akcjonariu-
szy. , . . 
Sytuację akcjonariuszy okreś­

la fakt, że w rozwiniętych ·i 
wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych własność sta­
je się płynna, odrywa się od 
konkretnego posiadania okreś­
lonych rzeczy, staje się proce­
sem i przestaje być ·substan­
cjalną realnością. Przesłanką 
płynności wła'lności jest rynek 
papierów wartościowych (akc}i, · 
obligacji, czeków, weksli) po­
wodujący oddzielanie się od sie­
bie pbszczegóJnych funkcji włas-

. noścl, które daw.niej były przy­
pisane temu samemu podmioto­
wi. Posiadanie oparte n.a praw­
nym tytule, władłza kontroJa, 
bieżące zarządzanie, używanie 
i czerpanie kor'zyści z własnoś­
ci oddzielają się od siebie, przy­
sługują innym podmiotom i w 
szybkim obrocie przepływają 
m'iędzy różnymi podmiotami. 
Ka:ż:dy może ·S'Lybko kupi6' łub 
sp't'zedaĆ" p'1p~ wartMclowe, 
wymienić je na ·pieniądze, dać 
w zastaw lub pożyczyć. Są one 

Może to być przejęc i e, wy- abstrakcyjnym i płynnym sym­
kupienie całej fabryki lub jej holem własności zastępującym 
fragmentu. Może to także do- własność połączoną z zarządza­
konywać się na zasadzie wy- 1 • niem i użytkowaniem obiektów, 
przedaży majątku produkcyjne- takich jak fabryki, fermy, środ­
go: maszyn, obrabiarek, sprzę- ki transportu itp. 
tu. ~udynków itp. Tak n~ dzia- Wzrost złożoności problemów 
ło się we Włoszech, ,kiedy „Fiat" techn iczno-organizacyjnych, fi­
przeżywał kryzys. Zwolniono nansowych i handlowych spra­
wówczas znaczną liczbę w.yso- wia, że kapitalista, nie będą­
ko kwalifikowai:iej załogi. Oni cy fachow<;:em, nie może już 
t~ wykupili cz.ęść - przeważ- skutecznie kontrolować dyrek­
nie starf!go - parku maszyno- torów i inżynierów. E!Wnomicz­
wego. Po wyremontowaniu pod- na władza właścicieli akcji o­
jęH produkcję detali wymaga- granicza się do następujących 
jących pracy precyzyinej. Po- „uprawnień": I) otrzymywania 
tern. okazało się. że „Fiat" woli dywidendy, której wielkość o­
z nur.1 koooerować niż wytwa- kreślon'a jest przez umiejętność 
rzać .;am te detale. Co więcej, i decyzje zarządców; 2) uzys­
tak włafoi~. dok?nał się postęp kania swej części własności 
w pr~dukq1 „Fiata". Podobnie przez wycofanie _ się ze spółki 
b?'ło 1 je~t z produkcją włos- oraz z prawa głosowania na 
kich ,weterków n.a eksport. Za- zgromadzeniach akcjonariuszy. 
trudniono do ich produkcji - Zgromadzenia tak.ze nie są me­
we ~łasnych _domach - kobie- todą sprawowani.a bezpośrednie} 
ty. ~pecJa}.nie przygotowane. władzy gospodarczej, lecz jed.Y­
W1elk1e ptzedsięblorstwa do- nie czynnością powoływania, ~­
st;!rczają im surowce, maszyny twierdzania lub· odwoływania 
i wzory Zajmują się także zby- dyrektorów kierujących korpo­
tem swetnków . Pnwstaje w racją. Po nominacji dyrektorów 
ten 'lpo<;ób system kooperacji tylko ich decyzje są ważne, do­
małych prywatnych firm i prze- póki nie zostaną oni odwołani 
mysłu dużego. wyposażonego w lub sami nie przejdą do innej 
ośrodki. . badawcze. w biu- firmy. Następuje więc profesjo­
ra dosw1adczalno-eksperymen- nalizacja zarządzani.a gospodar-
ta 1ne Itp. ką, ale konkretny właściciel . 

Renesans małych- firm nastą- nie znika. Jest nim akcjo.nariusz 
pił również w sferze obsługi Io- lulb Ich grupa dysponująca pa­
ka.lnych <;po!ecznoścl. To, co w kietem akcji kontrolnych. Ten, 
Pol<1ce fu.nkcjonowało do 1948 kto posiada pakiet akcj.i kon­
roku• <;ie~ handlowa. usłu~owa trolnych nadaje danemu przed­
ł produkcyJn.a nastawione było sięblorstwu bądź to charakter 
na lokalny rynek łącznie z ma- 'własności prywatnej, bądź gru­
łymi przetwórniami młvnami, powej, spółdzielczej czy pań­
elektrnwnlaml Na Zachodzie re- . stwowej itp. Kluczową sprawą 
ne~an~ tych fi:rm wsparty zo- jes' więc to, kto kontroluje ry­
stał ~y~temem banków loka~- nek papierów wartościowych. 
nych. U nas te2: jest to możl!- W kapitalizmie je!lt to przede 
we I konieczne. · wszystkim wielki kapitał pry-

Stara XIX-wieczna prywaty- watny. Coraz większą 1"0lę . od­
zacia orzeżYWa renesans. Tyle grywa jednak kapitał paft­
t.e wclą2: spełnia ona pomocni- stwowy. Szcrególnie tam, gdzie 
czą rolę w stosunku do infra- rządzi socjaldemok·Mcja wido­
struktury, którą buduje wielki czna jest' i.n.gerencja państwa w 
kapitał. Dzisiaj jako podstawa redystrybucję własnofoi i do­
,stomnków wlasnQściowych, sta- chodów. Możliwości wykorzy­
ra prywatyzacja tworzy system stania doświadtzeń socjaldemo­
społeczny jedyn.le w kratach pe- kracji w Polsce s,ą-. maczne. 
rry,feryjnego kapitalizmu . Stqra Nowe ·uspołecznienie móże po­
prvwatyzacja ma wciąż do spel- łegać na: 1) od<'laniu do dys­
nienia ważne, ale o!!raniczone pozycji. spr?.edaniu lub przeka­
funkrje w rmrnriianiu ~o~po- zaniu akcji kontrolnych · częki 
darki na.rodowej . W nowoczes- przed~iębiorstw państwowych 
nej gospodarc:.e stara prywaty- (od 30 do 50 proc.) wladzo.m ko­
zacja ł jej renesans może być mu.nalnym, samorządowi praco­
ważnym czynnikiem wspoma- wniczemu, stowarzyszeniom, 
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stało wtłoczone w stosunkii za­
leżności od jednego wlaścicie-

nowe j lewicy, tz.n. tych sił, któ- la - od państwa. · 
re dokonują przebudowy .moni- Podstawą zarówno upaństwo­
stycznego sektora państwowego wienia społeczeństwa, jak i wy­
w plur·alistyczny· sek.tor społecz- radzania się państwa była nie 
ny. „Lewica" stalinowskiego so- . własność społeczna, ale monopol 
cjalizmu chce jedynie doskona- własności państwowej. Zlikwi­
lić i usprawniać · etatystyczno- dawanie tego monopolu - a nie­
-biur.okratyczną własność pań- likwidowanie własno§c! społecz­
s.twową. Natomiast reprezentan:. nej - jest kluczem do bu<lo­
ci tendencji prawicowych, trak- wania upodmiotowionego, de­
tują kryzys etatystyczno•biuro- mokratycznego samorządnego 
kratycznej własności państwo- · społeczeństwa. Prawica nie ma 
wej jako ·kryzys wszelkiej włas- racji, ·kiedy dyktaturę sektora 
ności społecmej. Forsują Ldeę państwowego chce zastąpić · eko­
reprywatyzacjoi. nomiczną i polityczn·ą dyktatu-

Dzisiaj reformowanie gospo- rą bogatych 'prywatnych · wJaści­
d.arki wciąż nie przełamuje mo- cieli. Taka koncepcja to ani n.ie 
nistycznej pozycji etatystyczna- dobrego, ani .nic nowego. To 
-biurokratycznej własności pań- ~~y'':rostu „pogoda dla bo~a­
stwowej i oznacza przede wszy-
stkim · ekspansję działań sekto- Lewica społeczna, zarówno 
ra prywatnego. Następuje cią- związana z PZPR jak i z opo­
g!e obsuwanie się i nieuchron- "zycją, chce i potrafi budować 
ny rozkład sektora państwo.we- społeczeństwo obywatelskie o­
go. Trafna diagnoza tych nega- parte na różnych formach włas­
tywnych proce~ów, a co waż- ności społecznej i prywatne,. 
niejs.ze _ ich odwrócenie może Musi ona bronić pluralistyczne­
być tylko dziełem ludzi żyją- go ~ektora, spół~cznego, bo tylko 
cych ·z 'pracy. 'l'rżeba 'tlśwjad<>- .,takie rozwtąZ!1fl11' jest demokra-

. tnić . !iObie że ~ektot pań~twowy r „clą . . Takte demokracją dla fu· 
(opii{r · n'a~e'f -ńa zreformowa- ' 3m' ty}~yc'!t z własnej pracy. 
nej etatystyctno-blurokratycz- O~ywatelsk1e społeczeństwo lu­
nej własności) nie jest w sta- d~1 pracy nie jest możlłwe bez 
nie być konkurrenc~ny wobec s1lneg~, efektywnego, plurali­
sektora prywatnego. Tylko płu- stycznego sektora społecznego. 
ralistyczny sektor własności Suwerenność utraciliśmy 
soołęcznej może pracować wy- w uroeesie stalinizacji 
dalniej niż sektor prywatny. Polski. 

Budowanie sektora społeczne- Stalinizacja' stosunków włas-
go opartego .na pluralizmie nośc.i - likwidacja własności 
własności społecznej nie jest pryWatnej 1 innych niż państwo­
kwestią teori.i, ale problemem we form własności społecznej 
związanym z uogólnieniem do- była oderwaniem się od naro­
świadczeń. Działa wiele przed- dowej bazy, na której opierała 
siębiorstw soołecznych, które się demokracja ludowa. Od 19511 

· osiągają rezultaty godne sza- roku, ·tj. od ponownego do}ścia 
cunku. Nie są rzadkością przed- do władzy .Włady3lawa Gomułki, 
sięblor,stwa, w których dobrze zaczęło się kształtować pań­
się zarabia, soUdnle pracuje i stwo oparte na odra<'lzający.m się 
osiąga efekty produkcyjne, a d . umacniającym tu sektorze 

·także ' ekonomiczne na poziomie prywatnym (chłopskim, ale 1 
światowym. Pilną potrzebą jest rzemieślniczym) oraz na sekto­
program, który by mówił, jak rze państwowym, który dalej re­
taki wra§nie silny ł efektywny · aliz~wał funkcje dyktatury, mi­
sektor społeczny tworzyć. Nie mo ze coraz bardziej ulegał roz­
moma jednak dopu~cić, teby kładowi. Była to dyktatu.ra co.:. 
-za$JOby materialne i kadrowe o- II'az bardziej rozluźniająca się . . 
hecnego sektora państwowego . · Zasada „trzech S" jest zwy­
były ciągłym fr6dłem zas.Uania eięstwem połączonej opozycji ro­
sektot-a prywatnego. Nie motna ,;:botniczej i k.aodry specjalistów 
też dalej tolerować marnotra- przeei'\vko stalinowskiemu pań­
w!enia majątku nari)dowego ł stwu „socjaliistycznemu" jako 
wysiłku ludzi w ociętałym, nie- właścicielowi, choć jest to głów­
~fektywnym sektorze państwo- 111le ziwycięstwo negatywne, o-
Wy:m. słabiiające stali.nowskie państwo n. ,,socjalistyczne" jako właścłcle-
. Drugą praktyczni\ !'Prawił rr6f- fa, ale nie burzące sekt<>?la pań­
nicującą nasze społeczeń.!two stwowego i jego monopolu. Post­
jest stosunek do demokratycz- stalinowskie państwo .,ogólno­
nego, samorz11dnego społeczeń- nar-0dowe" w znacznej mierze 
stwa obywatelskiego.. Prawica jest już tworem suwerennym. 
społeczna uważa, t.e najlepszą Jest rezultatem wE!Wnętrznych 
formą dem<>lmlcjł jest dem.okra- procesów zachodzących w Pal­
eja prJWatnych właścicielł. De· 11ce. Jego suwerenność pole,ała 

' mokr.acje prywatnych posiada- . głównie .na odbudowie sektora 
czy ·i przez :nich or.gan.hlowany prywatnego Sektor państwowy 
samorząd oraz formalne prawo wciąż - i tak jest aż -do d·zł­
do obrony interesów lud~ pra- · slaj - zbudowany jest na za­
cy to idea, którą praiwica pre- sadzie monopolu jedne' formy 
ze.ntuje jako -nowoczesne roz.- wl.asnoścl. Sekto.r państ.wowy 
w!ązan.ie. Lewica w walce 0 dalej funkcj-0nuje na msadzie 
swoją totsamo~ć powinna uka- jednego właściciela. W pełni 
zać całą krańcowość i e.ntylu- ~uwerenne państwo motna zbu­
dowy, antypraeowniczy char.ak- dować1 - jak widać - tylko 
ter tej koncepcji. Jednak by to przebudowując sektor państwo­
~blć„ lewica (może nawet ra- wy. Tworząc n•a }ego miejsce 
z.em z prawicą) musi obalić plUJ1alistycmy sektor społeczny. 
podstawy stalinowskiego u~ń- Inaczej zawsze grozi nam recy­
stwowionego społeczeństwa. -dywa stalinizmu czy tei post-

Prawica zn!~<'luje . bowtem stalin·lzmu. Tylk·o 'Phiralist:rczny 
„zrozumlenie" dla swojej aw- 11ektor sJ)ołeczny mote !t.a-' , s1ę 
teozy własnoś·cl prywatnej jako · ekonomiczną pod~tawą kreowa­
podstawy soołeezeństwa abywa- nla · upodmiotowionego spole­
telskieg0 nie dtat.e,o. te Jej kan- czeństwa obywatelskiego. . 
cepcja jest prawd,;iwa. Prawi-
ca znajduje poparcie dla społe­
czeństwa oby-wałels1dego pry­
watnych „bo~. poriłew.t 
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Dariusz Szymczycha doniósł w „Sztandarze Młodych", ie pro­
fesor Adam Schaff został znów przyjęty clo PZPR . . Sciślej: 
zwrócono mu· legitymację, o czym profesor Adam Schaff jesz­
czego nie wie, bet podróżUje po Europie. Okazał~ się, ze Adam 
Schaff ma prawo do intelektualnych po~zukiwań, wolno · mu 
drukować za granicą, jeśli w kraju nikt tego uczynić nie "eh~: 
i tak dalej, Przypomina mi . się, że niedawno Ect.mund Tulko 
mówił, iż nalezałoby .przeprosić Adama Schaf!a, co stę właśnie 
stało. Tylko że przepraszają go inni ludzie, inni go z PZPR 
wyrzucili, a · jeszcze inni obrzucali błotem. Dlatego z satysfakcją 
cytuję zak9ńczenie artykułu Dariusza Szymczychy: 

„Profesorowie, docenci, redaktorzy i towar-zysze, którzy przed 
pięcioma laty z różną elegancją polemizowali z prof. Schaffem 
mają się dobrze i są w innych podsławowych organizacjach''· 

Ciekawym, czy profesorowie, docenci, redaktorzy towarzysze 
pojmą aluzję? . . 
2. 

Nie. tak dawno, kończąc ko~entarz, postawiłem pytanie: co 
·dalej z PRON? Pytanie nadal ' aktualne, z tym tylko; ·że Jan 
Dobraczyński wypowiedział się podczas bytności w Lublinie, że 
jego zdaniem PRON powini.en istnieć. Natomiast komisja · po­
wołana przez Radę Krajową PRON, której· przewodziła profesor 
Anna przecławska, doszła dQ wniosku, że czas dla PRON . się 
skoflczył i ruch ten powinien zakoflczyć swoje istnienie. Przykre 
to, ale prawdziwe. 

Zycie samo ruch ten odrzuciło. Ostatnimi czasy PRON zna­
lazł się na marginesie życia politycznego. Nie odegrał żadnej 
roli podczas obrad „okrągłego stołu", nie odegrał żadnej roli -
bo . już nie mógł - podczas wyborów do Senatu i , Sejmu. Roz­
padła się faktycznie koalicja polityczna, która go powołała 20 

·lipca 1982 roku do życia. Zmierzamy ku dę_mokracji parlamen­
tarnej, w której życie polityczne rozgrywać się będzie przede 
wszystkim w Parlamencie .. W takim układzie nie ma· miejsca , 
dla PRON. Jego czas rzeczywiście się skończył. Zresztą, ani 
FJN, ani P:RON nie odegrały w życiu politycznym Polski takiej 
roli,. ja~ą chciano im przypisać, nie stały się płaszczyzną p.or()· 
zumiema narodowego. FJN przydatny był głównie w wyborach 
i czynach spoJecznych, PRON już tylko w wyborach ł to nie 
wsz~~tkic_h. Nie znacz~ to •. że ruc_hy te trzeba całko.wicie prze­
kreshć, ze w ogóle me rue zrobiły. To by była przesada. Po 

· prostu: ich ·czas minął. · 
3. 
Czai w ogóle mila, czego - o dziwo - niektórzy ludzie jakby 
nie clo~trzegali. Zatrzymali się gdzieś po drodze i wydaje · st• 
i!ll, _że ś':"'iat też razem z. nimi' się zatrzymał. Gdy okazuje' się, 
ze Jest maczej -'- doznaJą przykrych r.ozczarowań. To taka o­
gólna uwaga, którą poczyniłem na marginesie sporu o miejsce 
partii w zakładzie. pracy. · _ 

·Tu niezbędne są wyjaśnienia. Po pierwsze - błędem ·jest mó­
wienie i pisanie o miejscu partii w zakł1dzie pracy. Chodzi 
bowi~m tylko i wyłącznie .o siedzibę instancji .. zakładowej. Po 
drugie - przez zakład pracy nie należy rozumieć tylko fabryki 
ale każdą Instytucję i przedsiębiorstwo. Mając to na uwadze' 
ze zd~iwieniem przecznałem „Oświadczenie" KC _ PZPR w tej 
sprawie. A dlatego ze 1zdziwien!em, że pisze się bm że zda­
rzali\ się próby utrudnienia pracy partii politycznych w z;kła­
dach ptacy". Nie słyszałem jakoś, aby ktoś utrudniał pracę ko­
ła ZSL czy SD. Nie słyszałem też, aby gdzie§ powstał komitet 
P~S,f Jtt~~ zaWUiz~łą §~ę~ ~I~ oficjalnie. jeszcze nie istnieje. ~dzi­
w~en e moJe PQi~f\b\ł ll.~ę. J~~czr bardziej'; gdy ptzec.zytałem 'ko-· 
leJne stwierdzemeł ,;W Witrunkach postępującej demokratyzacji 
Jes' oczywisty~, ie "pa~le polityczne Bit ·1 działają łam, gdzie Sił 
Ich członkow~e • Do~n1emywam, że dokument ten musiał pow_. 
st:1ć w wielkim pośpiechu i nie zauważono, że mimo woli prze­
ciwstawia sie sobie . „partię" i jej „członków". Jakby jaka­
kolwiek partia mogła istnieć bez członków i odwrotnie. 

Gotowy jest już projekt ustawy o partiach politycznych. Po­
noć nawet .~ą dwa takie ·projekty, ale tego nie jestem do końca 
~ewny. ~r~Jekt ~ubu Poselskiego PZPR w każdym razie ma 
JUŻ u siebie mimster Aleks;mder Hall. Niektórzy są zwolenni­
kami tylko odpowiedniego zapisu w Konstytucji. -Też się ku 
temu skłaniałem, gdyż wszystko chcemy rozwiązywać mnoże­
niem ustaw. Po przemyśleniu sprawy, dochodzę do wniosku, że 
potrzebna J~st ustawa, g'dyż ona rrtwsi rozwiązać dwa problemy 
których z!łp1s w Konstytucji nie rozwiąże: sposób finansowani~ 
partii I jeJ obecności w zakładzie pracy. 
~złonkom załog_i nie można zabronić należenia do partii Jeśli 

działa on~ legalm~: !eśli założymy,. ie ·w najbliższej przy;złości 
powstaną. ch~ześc1Jan.ska ?emokracJa, socjaldemokracja, narodo­
wa demokracJa, będ_zie '.dZ1ałać ~ZPR może ze zmienioną .nazwą, 
KPN i inne, ,~o powstaJe pytanie, czy wszystkie one mają mieć 
swoje instan.cJe w zakładaeh pracy? Ludowcy mają trochę pro­
stszą syt1:1acJę, ~o prze~e. wszystkim działają na wsi, ale też 
m'Ogą u~iegać się o mieJsce dla swojej instancji w niektórych 
instytucJach, na przykład ~ urzędach wojewódzkich. na wyż­
szych uczelniach i ,tak dalęJ. Ministe'r Aleksander Hall w wywia­
dzie dla „ż~cia Warszawy", zastanawiając się nad ustawą 0 , 
partiach pohtycz.nych, powi«;.dział, że przede wszystkim choc!zi 
o to, aby "wszyscy uczestmcy życia politycznego korzystali z 
r~wnych praw". A zatem, aib.o wszyscy mo!'(ą mieć swoje lnstan­
CJe w każdym zakładzie . pracy, · albo nie? Trzeciego wyjścia nie 
mal ' . .s. l : . 

~o problemu miejsca inŚtancjł partyjnej w zakł;:idzie· pracy 
mozna podejść w sposób ,statyczny' i dialektyczny. Spocó':> . sta­
tyczny -: to znac,zy tadnych zmian, bo . tak było i niech bęclzie. 
WspółczuJę temu dyrektorowi, któremu na głowę zwalą się co 
najmniej trzy in'stancje partyjne. W sposób dialektyczny - to 
znaczy dostrzegając Z!łchodzące zmiany w życiu poli~ycznym. 
A zmiany te s~ takie; że głównym celem partii staje się teraz 
zdobycie uznama ' społecznego, co wyraża się Uośc.ią uzyskanych 
mandatów w wolnych .wyborach. Ostatnie - jak mówią niektó­
rzy - póh'l'.olne , wybory pokazały, że dotychczasowe kurczowe 
trzymanie się zakładów pracy nie dało pozytywnego wrniku. 
Jest ono do walki . wyborczej kompletnie nieprzvdatne. Propono­
w~łbym zatem dp~onanie szybkiej zmiany struk'tury organiza­
cyJnej, która to zmiana polegałaby na odejściu ·od dotychcza­
sowej, będącej kopią struktury administracyjnej i powołanie 
struktury organizacyjnej opartej o środowiska z~wodowe twór-
cze, lokalne, samorządowe. ' 

Siła każd.ej partłi · będzie · się bowiem wyrażała siłą jej czfon­
ków działaJących w gremiach wybieralnych: Senat, Sejm, Rady 
Narodowe, inne formy samorządu. Grona partyjne tam działa­
~ące w. oparciu o. swoj~ programy będą albo zyskiwały uznanie 
i oparcie, albo me. Instancje w takiej sytuacji mają im tylko 
służyć merytoryczną I organizacyjną pomocą. W żadnym wy­
pa~ku · nie będą mo~ły grup tych zastępować. Zatem musi się 
zmienić rola instanCJi. O co· więc ten ; gwałt? Czy nie lepiej 
szybc.ie.j szukać nowych rozwią:(:ań? Czas ucieka. Czas nie stoJ S. mteJscu. O takich banalnych prawdach też trzeba ·pamiętać. 

• . A 

A prezrdenta Łodzi · jak nie bylo, tak nie ma. Tylko ·. 'ludzie 
opow1adaJą niemożliwe plotki na temat ludzi władzy ale ja się 
plotkami nie zajmuję. To też znamię czasu - te piotki. Dow­
ci~~w polity~znych natomiast nie ma. Smutno, a niektórzy mó-· 
wili, że będzie wesoło. · 
LUCJUSZ 'WŁODKOWSKI • 
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koło godz. 11 1 września 1939 . r. ·o. ' sytuacja 19 pułku ułanów t;tie by-la 
dobra. Zgrupowany w rejonie Za-
wady-Leszczyny, był odcinany za­
równo od macierzystej brygady 
jak i oCi 30 DP przez ja~ieś oddziały 

wroga posuwające się wzdłut północnego brze­
gu Liswarty. Goil.cy konni od dowódcy Wo­
łyńskiej Brygady Ka waląrii płk. Juliana Fili-

~ powicża, ostrzeliwani ju:!: z rejonu stacji kole­
jowej Miedzno (stacja „Miedzno" znajduje się 
bli:i:ej Zawad, ni:i: Miedzna) zawracali 11,1b gi-
nęli. · 
Dotarł jednak do pułku radiogram · t!l.owódcy 

brygady, nakazujący wycofanie na kolejną ru­
bież obronną w północnej części lasów nadl. 
Łobodno, w okolicę Borowej-Ostrowów, czyli na 
linię Białej Okszy. Rozkaz trudny do wykona- • 
nia, wobec wiadomości, ze na stacji Miedzno 
są Niemcy. Praktycznie pułk był już okrążony. 
Ppłk Józęf ' Pętkows·:1 oceniwszy tę· sytuację 
postanowił rzuc~ć dwa nie biorące dotychczas 

/ udziału 'W wake szwadrony mia.now1.c1e 
pierwszy i trzeci - do natarcia na północny 
skraj lasu Grodzisko. Dowódcą tego dywizjo­
pu, wspartego sześcioma cekaemami i dwoma 
działkami ppanc. został rotmistrz Antoni Ski­
ba. 

Odprawa, na której rtm. Antoni Skiba otrzy­
mał swoje zadanie, musiała być burzliwa. Rot­
mistrz wprawdzie o tym nie wsp{!mina, ale 
mo:!:na to wyczytać pomiędzy wierszami. Prze.de 
.wszystkim _ ppłk Józef Pętkowskl zapoznał swo­
ich oficerów z sytuacją, a słowa, jakimi wyc!al 
rozkaz ,do natarcia, ' Skiba zapamiętał na tyle 
dobrze,. że zaopatrzył je w cudzysłów, · jako cy-

• tat: 
„Zdobyć p6lnocną część lasu dla ótwarcia 

drogi przemarszu pulku. Utrzymać rejon le§ni­
czówki przy drodze 'Il.a Mokrą na skraju lasu 
""f'az linię toru kolejowego w p6lnocn.o-wchod­
nim obszarze lasu. Wycofanie się dyonu i do­
łączenie do pulku dopiero na mój rozkaz. Do­
wór!.ca 3 $'Zwadronu zbiera sprzęt ogniowy i 
zostawia swój szw~dron; zaraz będzie ;ię tu 
meldowal". · · 

Odprawa odbywała się w lasku przy drodze 
z Zawad do Mokrej. · · 

Rtin. Antoni Skiba, ' nie znają,c terenu, w któ~ 
rym . przyjdzie ~u walczyć; poprosił o kilka 
minut czasu, po czym wyjechał na skraj zagaj­
nika, „ab11 spojrzeć w teren ł porównać go ·z 
mapą". Wrócił i - zreferował sprawę. 1 

- Teren otwarty t plaski na przestrzeni o­
. kolo dwóch kilometrów. Skraj lastl, polożony 
w11żej, ·dominuje nad polami. Uważam, że trze-
ba szarż.ować. ~ • 
Właśnie to słowo „,szarża" musiało wvwołać 

dużv szok wśród zgromadzonych oficerów. 
Rozstrzygnięcie boju poprzez walke konną 
bvto ji1ź w 1939 r. uważane za anachronizm. 
„Kawaleria przemieucja się konno, a/ walczu 

· pieszo" - głosiła ówczesna do~tryna walki 
kawalerii. 

W re<>ufamilllie waP·i 1'-aw.<i,,,..„;i -z Toku 1!12~ 
uważano jeszcze szarżę · za por's~awowy sposób 
walki kawa!P.rii, co zostało równie± potwier­
dzone w podreczniku taktyki majora Jana ?:a-
?u„lrl (nie. ?:l'łu"lde~o), wvdanym w r. 1926, 
gd7ie stoi -jak bvk: „Zasadnfcz'!m itpasobem 
protvartzenia walki 'P"Zez katvalerię ;est w11lka 

' W ~~?1k11, konnym". Jednak ju:!.: W 1935 r. W 
:trs'~~<'e Bra~łow.;kie~o szar7.e określa sie_- wyra-
1:e'iiem „nie zaleca1ir1~·~ W ciagti. ostatnich 
czt„„ech lat nrze.d wojna zaczeto _ten rodzaj 
wi>tt.f ttznawać za marl!łnalny ł nieskuteczny, 
tehv nie nryzv.kować słowa ,,wyklęty". A tu 
orł 1'.'azu, pierwszego dnia · wojny, .propozycja 
SZ~rZY. 

M11sze dodać. :iP. za'ltencą rlowódc:'f· 19 nułku 
tth„'3w lwl n-płk Wfadvsław Kotarski- - unrze­
dn.i'l wykładowca taktvki niechotv w Rember­
towi„ - co nie mo~to ufatwJć - rtm. Antonie­
,....., ~1~tbie nn•H„cła rl~cvzjł. W swojeł ksi~~ce 
s-"~oko uzasadnia podjętą. decyzję, a jak sądzę 

/ 

Bitwa 
. . •• . 

tam, w lasku, musiał szermować podobnymi 
argumentami. '--

- 'Dwa ceka,emy nieprzyjaciela ustawione 
na s'/erajv. lasu moglyby łatwo zatrzymać na­
tarcie i wykrwawić obydwa szwadrony. Bez 
wsparcia artylerii natarcie piesze nie m'Oże 
mieć powodzenia. Uważam, że nacieranie w 
otwartym terenie w obliczu broni pancernej i 
lotnictwll byloby lekkomyślne i niezgodni! z 
regulaminem. 

I tu juz słyszę: Te same cekaemy rozstrzela~ 
ją pańską szarżę. 

Rtm. Antoni Skiba odoowiada: ._ - Szybko~ć 
na3zego dzialania może- odegrać dużą rolę. 
Młodzi oficerowie i żolnierze nieprzyjaciela 

nie mają doświadczenia bo jowego. Zaskoczeni 1 

śmialym atakiem mogą ulec panice. 
I znowu. ja~bym tam był: - Tak bez żadnego 

rozpoznania.„ 
Rozpo?nanie lasu jest niepotrzebne, obec­

ność nieprzyjaciela w lesie zostala stwierdzona. · 

1ię zabrał do roboty. ~egulamin przewidywał 
wprawdzie, ze dowódca szarzuje na przedzie,. 
ale zaledwie 20 kroków przed dowódcą plutonu, 
a ten znowu znajduje się w odległości 2 kre­
ków przed swoim plutonem. Ponadto regula- . 
min nie przewidywał szarży „kątem w przód'.'. 
Jezeli już szwadron miał szarźować .nie w li­
nii ·plutonów, to regulaminowo skrzydłowe 
plutony były wysunięte do przodu, tworząc pół­
księ:!:yc - nawet nazywa się to metodą tatar-
ską. · 
Chcąc dobrze ocenić, jak w polu wygląda to, 

co opis"3ł Antoni Skiba, dokonałem kilku d,:Jś­
wiadczeń, zarówno pieszo jak i konno. Jeże li 
rotmistrz jechał ze swym pocztem 300 m przed 
czołowym plutonem. należy uznać, że prakty­
cznie dokonał szar:!:y „samodziesięć" i skazy. 
war się tla śmierć przy jakiejkolwiek reakc.ii 
ogniowej ze strony przeciwnika. Jeżeli hk 
posląpił, mógł mieć tylko jeden cel, o którym 
zresztą w wyja§nieniu pi~~0 : 

Na polach pitewnych Wołyńskiej Brygady Kawalerii. 

Szarża olyiiskieh ułanów 
/ 

ANURJZ'EJ WILCZKOWSKI 

Patrole pozpawiŁyby nas najważniejszego czyn­
nika, którym będzie zaskoczenie. 

Silny sprzeciw w stosunku do decyzji An­
toniego Skiby jest tylko hipotezą. Być może te 
wszystkie argumenty były odpowiedzią na 
własne wahania rotmistrza. W , końcu mogła 
się przypominać Antoniemu Skibie szarża 1 
pułku szwolezer-Ow w 1920 r. i nawet słyszę, 
jak mówi: - Pod Arcelinem bylo trudniej.„ 
Ppłk Józef Pętko'wski zadecydował, że szar~ 

Za będzie. Nie można wykluczyć, że na decy­
zję dowódcy 19· pułku ułanów wpłynął jeszcze 
j~den; znaczący moim zdaniem1 fakt. Otóz rtm. 
Antoni Skiba był jedynYil,l liniowym oficerem 
pułku, na którego - piersi .widniało najwyższe 
bojowe odznaczenie - Virtuti Militari. Nie 
miał go ani Józef Pętkowski, .ani Władysław 
Kotarski. Jedynie jeszcze dwaj podoficerowie, 
szefowie sżwadronów. • 

I tak pod Zawadami około południa 1 Wrześ­
nia 1939 r. zaczęło się zbierać na pierwszy bój 
konny w kampa~ii. Gwoli ścisłości należy po­
wiedzieć, :ie por. Rfanek poza Antonim 
Sldbą, jedyny oficer 19 pułku, którego relację 
1,1dało mi się zdobyć, twierdził z początku, że 
szarzy nie było. 

No i rotmistrz Antoni Skiba zaczął organi­
zować szarżę. Postanowił trzecim szwadronem 
„d;ia1ać po szosie na Miedzno 7'.a zasadzie 
zwyklego dzialania regulaminowego w marszu 
bojowym", natomiast „ose>bMcie 1!JOprowadzić -
szarżę na Arodek lasu dla za(Jrożenia odcięciem 
wysuniętych oddzial6w niemieckich". 

„Nie znalem swoich oficerów i ulanów 
pisze - nie wiedzialem, jak zachowają się w 

. pierwszej szarży.„ Musialem ~iOIZVĆ tylko na 
siebie, poprowadzić ich ·i uchironić od strat". 
Czvtelnika, który choć trochę zna rę.gul::unin 

·walki kawalerii, zaskocży .zapewne !łtlOsób, -w 
jak! rotmistrz ustawił swoich utańów. „Pierw­
sza linie tworzy? mój poczet, razem około 10 
ludzi; 300 (słownie trzysta - A.W.) metrów za 
mną, w druaie:i linii, I pluton i dalej, 200 
metrów za pierwszym, plutony druqi f trzeci, 
w odstępie ,150 m" (150 m - odstęp między 
skJ'zvdłami - A;W.). 

Ot6:!: jest to zunełnie niez~odne z re~Ilami- ' 
nem walk! kawatertł z 1922 r„_ do kt6I"e~o 
mus'.ał sięgnąć pamięci,ą Antoni Skiba, kiedy 

„Duża odleglość mojego pocztu·. od I ~Zutonu 
zapewniała mi możliwość manewru, zanim na-
razi się szwadro~"· . . 

A właśnie! Mówmy ~k od razu. Musiał tę~ 
go przepychać Antoni Skiba swoją koncepcję, 
jeśli wolał zginą.ć niz odpowiadać za porazkę. 

Ruszyli. Trzeci szwadron por. Góreckiego 
wyszedł kłusem w kolumnie marszowej wzdłuż 
szosy na stację kolejową, tymczasem pierwszy' 
rozwinął aię w ---polach na zachód od drogi do 
Mokrej. , Szwadron rozwinięty harcownikami 
ruszył zrazµ krótkim gąlopem. Ułani mieli 
przed sobą las, po · lewej ręce kolegów na szo­
sie: Kierunki były nieco rozb!e:!:ne. 

„Zbliżajcfc się do polowy ,drogi" Antoni Ski-:­
ba zopaczył pierwsze niemieckie pojazdy ja­

. dące na zachód spod stacji wzdłu:!: lizjery la­
su. „Nie bardzo rozumialem, dlaczego ucieka­
.1ą skrajem tasu, a nie lasem, lecz ważnym było 
to; że uciekają". Szwadron przeszedł w cwał. 
Teraz już (rudno było utrzymać konie. Potzet 
rotmistrza w tym , wyścigu odpadł, natomiast 
zaczęli dowódcę dochodzić ułani siedzący, na 
lepszych koniach. Tak, tak. Mieć zbyt dobrego 
kl'>nia w kawalerii to równie:!: niedobrze. Łat­
wiej wprawdzie zarobić na odmaczenie, ale 
jeszcze łatwiej na krzy:!:yk na mogile. 
Ułani wołyńscy pod Zawadami rżnęli cwa­

łem w kierunku lasu. Migotały W· słońcu pod­
niesione szable, ciągnęła a:.ę za nimi wielka 
chmura pyłu, grudy ziemi spod kopyt zasypy-

, wały oczy jadącym z tyłu . . Może dlatego tak 
się spieszyli. Rtm. Antoni Skiba! który pedził 
na przedzie; a więc oczy mógł mieć szeroko 
otwarte, zauwatył, że trzeci szwadron na szo­
sie miedzeńskiej tet się tozwija. Czołowy plu­
ton rozciągnął się w linłę harcowników, , do-

. był szabel f pochylil lance. Nfemc:t ni~ byli ' ' 
przygotowani na atak z północy. Samochody 
t motocykae by'łv · zaroarltowane. NZ.O.-
s1.awiono T'lt'ZV rrirh ledyni~ 1ibeT!"iP.~-
nie. Co robili oozpstalł, tegG z daleka nie było 
wldać. Placówki podniosły alarm, grupy żoł­
nierzy biegły w stronę swoich wozów. Ci, co 
znaleźli się przed trzecim szwadronem porucz­
n.ika Góreckiego, mu.sieli jPs'!:cze., a:by uciec na 
zachód, przedefilować skrajem lasu przed ·zblł-
ża:lącym . się szwadronem Antoniel!;o Skiby. 
Czę~ć woz6w ruszyła włęc na wsch6d przez 

most nad WYkop_m kole jowym w kierunku 
wsi Miedzno, a jedynie kilka sunęło w kie­
runku leśniczówki, na kt6rą s:mrżował rotmistrz , 
Antom Skiba. Czas l doprawdy mieli niewiele 
- z górą półtorej minuty. Gruci a z·--1ó-'n"1n-- '.1 
motocyklistów dosłownie _pryskała spod lanc 1 

.• szabel ułanów Góreckiegó. Jaki był skutek 
krwawy, tego rtm. Antoni Skiba nie mógł ·w 
kurzu i tumulcie ocenić, · zresztą najwyższy 
czas było zająć się. swoim towarem. Tu, pod 
leśniczówką, praktycznie ni:> doszło do żadnej 
bitwy. Niemcy uciekli w Ir s piechota, ostatnie 
uruchomione samochody :.::ukały w leśnych 

aro.gach. kiedy ulani ,w;:i'"d'i w obeh,i? ,.,. 'l 
Niemców podniosło ręce do r!.Óry . !ifa podwórzu 
staly jeszcze ci ężarówk i załadowane sKrzynka~ 
m1 z amumc~ą . i materiał''.l. mi wyl:)ucnowymi. 

Schwytani jeńcy stwierdzili, że jednym z za­
dań było wysadzenie to.ru kolejowego. Jeżell 
r tm. Antoni Skiba nie · wiedział nic o pociągu 
pancernym, takie zadanie musiało .dlań stano­
wić zagadkę. Przecież to nasi odchodząc po­
w b ni dokonywać zniszczeń . 
Wokół leśniczówki zebrał s ' ę cały pierwszy 

szwadron. Z trzecim rotmistrz stracił łączno.ść. 
Zabrał się do intensywnego ·rozpoznawania I 
organizacji obrony. Przede wszystkim poto2:­
syła1 niewielkie patrole w różnych kierunkach, 
następnie zarządził całkowite spi9Szenie szwad­
ronów i uporządkowanie plutonów. Ułani byli 
ro,zgorączkowani szarżą i odniesionym sukce­
sem. Rotmistrz wyjechał n.a drog_ę wiodącą ku 
.Mokrej., Na przestrzeni około 200 m widać było 
trakt, który dalej znikał za górką. 

- Na ochotnika patrc:>l tą drogą - wskazał 
na południe. Natyc)1rp.iast zgłosił się kapral­
-rezerwista i dwóch ułanów. - Pojedziecie za 
górkę nie dalej -jak pól kilometra, Zaraz wra­
cać, nie kombinować samemu. Zobaczyć, co 
jest, t do mnie. · 

· Zwiadowcy ruszyli drogą od razu galopem. 
Niedawna szarża ciągle jes,;cze działała jak wi­
no. Bardzo szybko znikn~li za górką, ale jeszcze 
szybciej ukazali się z powrotem, gnając z ta• 
ką samą szybkością. Jedynie kapral zad~rł ko­
nia na wzgórzu, obejrzał się za siebie i pote~ 
ruszył w kierui;tku rotmistrza. 

- Ju! my§lalem, że po kapralu -... dyszał je.: 
den Z' ułanów. 

- Zanim wycłągn,ąlem szablę, to 1u• b.ylo 
pusto. 

Z emocji obaj zapomnielf o meldowaniu, 
dzielili się wrażeniami. 

- Kapralu, T1\(!ldu;cie. ' 
Z dość nleskła'8nego meldunku rotmistrz w 

końcu wyłowił obraz zdarzeń. Po przeskoczeniu 
wzgórza ułanf dosłownie ' wora li się w . niemiec­
ką, maszerującą ku północy, kolumnę w sile 
około kompanii. Koń kaprala._ obalił piersią idą­
cego na przedzie oficera i wyhamował dopiero 
na trzec;iej trójce. Jakiś piechur złapał go za 
noge. ale obetwał w łeb kolbą zerwanego z 
pleców karabinka. Zanim którykolwiek z uła­
nów zdą2ył użyć broni w jakikolwiek łnny 
sposób, na drodze · było pusto. 

Nie ma sie co dziwić. Nikt nie mógł przy­
puszczać. źe tvch trzech nagle WYSkakuji>,..vrh 
zza wz~órza Je:Mfoów to jedyna siła, z jaką 
przyszłoby Niemcom walrz:vć. rl'zialanie nie-

. mieckich żołnierzy mo~ło wynikać z paniki, 
można je· jednak równie dobrze uznać za ma­
newr Sllrawnie wyćwiczonego żołnierza. 

We wspomnianym już podręczniku' łaktvkł_ 
·Il'iQ:jór' Jan Załuska napisał. ze piechur zasko'­
·czony przeż kawalerie ,,musł @W!~ e wvzvskać 
· wszelki/, choćbll na:idrobnie1sze nrzeszkody te­
renowe; ;e!elł takłe są w pQ.bliżtt" - a taką 
w omawianym orzvnadku był la~. 

Rofmistrz wvsłuehał meldunku. Wracały rów­
nie:!: t fnne natrole meldując o tvm, że w l"'sle 
jest nłentzv{aclet f to w du:i:ej liczbie. Rtm. 
Antonł Skiha -zrozumiał. :i:e iel!'.o szwadron zna­
lazł się w bardzo trudnej sytuacji. • 

a głównie . 28 i 3-0 Dywizje Piechoty przesuną się do lasów Chle­
bów za rzekę Mfogę. Po 'Wykonaniu tego zadania Brygada miała · 
oderwać się od przeciwnika l wycofać sią w ślad za resztą GO 

Ułani poderwali się do ostatniego wysiłku i w walce . wręcz 
przerwali się przez wroga. 

„Piotrków". · - ~ · ' 

pod Wolą Cyrusową , 
Terenem walk był zwariy kompleks leśny -
nadleśnictwa Brzeziny 

Lasy we wschodniej części były szer.okie na 4 km, _ ciąg11ęły 
się ponad 2 km zwę:!:ając się w kierunku zachodnim. Srodkiem 
qiegł trakt z Woli Cyrusowej do Strykowa. Południową granicę 
lasu tworzyła rzeczka Mrozyca, obok której znowu biegła szo­
sa Brzeziny - Stryków. Na północy teren był otwarty i lekko 

Dowódca WoJyńskiej BK, płk Julian Filipowicz uznał, ze musi 
dać pomoc trz.ymającemu klucz po·zyc:ii 21 pułkowi. ułanów nadwi­
ślańskich. Ru5:iył konitratalk dru.gieJ!;o rwtu Wołyńskiej Bryg:ady 
Kawalerii. Uderzenie ~ło w stylu płka Juii~na .Fiiip01W!cza 
zmasowane. Tak zawsze kontratakował. Na'C1eral1 ułani ·· dwu 
pułków: 1g „ podolskiego i 19 wołyńskiego oraz 2J dywizjon 
pancerny · wsparci ogniem 2 dywizjonu artylerii konnej. Nie-

Wt.ODZIMIERz· p A'.WLAK 

OJ 1 września 1939 roku Wołyńska Brygada Kawalerii, jak 
większość oddziałów polskich jest w . nieustaj~ej walce. W 
dzień zmag;i się z wrogiem, w nocy odskakuje na nową rubież 
obrony. ,Jej szlak bojowy„ w składzie Grupy Operacyjnej „Piotr­
ków" prowadzi przez Mokrą, Tuszyn, Lódź, Brzeziny, W linii 
prostej brygada przemierzyła 170-190 ~ W walce tej traci­
ła całe szwadrony i oddziały. Ale nadal trwała pod jednym do- . 
wództwem i mimo uszczuplenia sił stanowiła zwartą jednostkę 
bojową liczącą ponad 60 proc. stanu osobowego. A najwazniejsze 

•- Woły~ska Brygada Kawalerii stanowila oddział wojska goto­
wy wykonać postawione przed sobą zadanie i · zadać znaczne 
straty nieprzyjacielowi.„ · 

7 września 1939 r. przed południem pod naciskiem niemieckiej 
19 Dywizji Piechoty zaczęła ustępować Wołyńska Brygada Kawa­
leriJ z pozycji pod Zuromi~em i Zamościem. A jut koło połud­
nia rozpoczęła odwrót na Andrespol Dow6dca brygady, płk Ju­
lian Filipowicz uprzedził 1-ojalnie dowódcę 30 Dywizji Piechoty,. 
ze odsłania mu bok. General Cehak skierował ' tam baitalion.v 
odwodowe, które · ~ażegnały niebezpieczeństwo. Dowódca GO 
„Pil'}trków", gen. Wiktor Thomme zatwierdził decyzję i będąc 
w Wołyńskiej BK skierował ją do rejonu leSnego Przyłęk, jako 
osłonę południowego skrzydła Armii ,,Łódź". Odskok'. Wołyńskiej 
BK osłaniał sprawnie 12 pułk ułanów podolskich (tych samych 
żołnierzy, którzy w bitwie o Monte Cassino, na gruzach klaszto-
ru zatkną biał'o-czerwony proporzec). · . . 

Po południu Wołyńśka BK zaopatrzyła się w żywność i ma­
teriały pędne w wojskowych magazynach Łodzi. .,Wieczorem sta­
nęła w rejonie Poćwiardówka - Dąbrowa, w lesie na zachód 
od Woli Cyrusowej.„ 

8 września 1939 r. niemjecka 8 Armia -rozpoczęła działania za­
czepne w pasie obrony Armil „Łódź". Jedno ·z głóW1lych tide­
rzel,'l zostało skierowane na Wołyńską BK. Płk Julian Filipowicz 
miał już doświadczenie wojenne. Przygotował się db bitwy bar­
~zo rzetelnie. Brygada miała już uszczuplone sily t nie miała 
1>rzydzielonych dodatkowych jednostek. 
Wołyńska Brygada Kawalerii ugrupowana została obronnie, 

w lesie na zachód od Woli Cyrusowej. w dwu rzutach. 
Zadaniem Wołyńskiej Brygady Kawalerii.-pod Wolą Cyrusową 

było działaniami obronnymi zatrzymać · posuwanie się sił niemiec­
kich ze Strykowa na wschód, d Grupa Operacyjna „Piotrków", 
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-falisty. Do północno-wschodniego zal_lo\a lasu przylegały dwie 
miejscowości: wieś Lubowidza i kolonia o tej samej nazwie . . 

Jednodniowa bitwa pod Wolą 'CyrusoWą rozpqczęła sią o- go­
dzinie 7.00 dnia 8 września 1939 . roku. Wtedy właśnie oddział 
rozpoznawczy niemieckiej 10 Dywizji Piechoty nawiązał styczność 
ogniową . z 2 puMtiem strzelców konnych ·i 21 pułkiem -ułanów 
nadwiślańskich. Podstawowe siły wrazej 10 DP po podejściu i 
rozwinięciu się; pod osłoną ognia artylerii, uderzyły na styk 
między pierwszorzutowe pułki wołyniaków. , Było to najsłabsze 
miejs_ce obrony. Najeźdźcy mieli szczęście, stąd udało iąl się 
wyj&ć na tyły 2 pułku strzelców konnych. Nastąpiła· zacięta wal­
ka. Bagnet decydował tu o zyciu i śmierci. 

Niemiecki dowódca 10 DP rozwinął dalsze siły 1 zaczął ob­
chodzić las od północy, z południa wprowadzając .do walki 
czołgi. Jednocześnie na las położono zmasowany ogień artylerii 
i puszczono lotnictwo, które ·z niskiego pułapu atakowało obroń-
ców. ' 

2 pułk s1ll"zelców mOlllJlyoh atakowany wielekroć znaC!Z.lniejszymi 
siłami (5:1) od przodu i boków zaczął ustępować w kieri;nku 
półnącno-wschodnim poza masyw leśny. Na pierwszej linii trwał 
osamotniony 21 pułk ułanów nadwiślańskich} .który walczył w 
odosobnieniu od sił głównych Brygady. Wiele pomysłowości i 
in.wencjd. wy•ka1zał dowódca pułku. ołk Kazimierz SUJSiki de · Ro~­
towo mdnewrując szwadronami. Co rusz wykonywał kontratak 
i cofał się powoli na kolejne rubieze obrony. Pluton kolarzy_ w 
Poćwiardówce po otoczeniu stoczył walkę do ostatniego naboju 
i do ostatniego zołnierza. Został rozbity. , 
Nastał ciężki czas dla obrońców. 
Około godziny 15.00 z kierunku Strykowa, nowe oddziały nie­

mieckiej 10 DP wsparte duZą ilością ·ognia artylerii natarły na 
Wołyńską BK. Szwadrony 21 · pułku ułanów nadwiślańskich przy 
ścisłym współdziałaniu z bata~ionami 36 pułku piechoty akade­
mickiej ·załamały natarcie niemieckiej 10 op; 

Niemcy -przypomnieli sobie o swojej przewadze technicznej. 
Zmasowali ogień artyleryjski na lesie. Przez blisko dwie godziny 
robili solidne ogniowe przygotowanie ataku. Lotnictwo bombar-

· dowało odkryte stanowiska polskie. Straty w 21 pi.dku ułanów . 
nadwiślańskich od ognia, artylerii i bomb były stosunkowo mniej-
sze niż od ognia bezpośredniego. " ' 

O godzinie 17.30 po nawale artyletyjskiej niemieckie pułki 
10 DP podniosły się do kolejnego natarcia. W 21 pułku ułanów 
nadwiślańskich zaczął dojrzewać kryzys. Siły ~ obrońców były 
bliskie wyczerpania. Niemcy wchodzili w luki pomiędzy wal­
czące szwadrony. Udało się im odcłą~ od pułku 1 szwadron •. 

• 

\ mieckieg~ dowódcę spotkała niespodzianka. Przeciwuderzenie 
brygady załamało Niemców. Nie wytrzymali uderzenia ułań­
skich bagn.etów. Dziwiły ich i prze·raźały polskie czołgi i tan­
'kietki. Ratowali się. W popłochu ·pozQstawiali po drogach leśnych 
sprzęt j palące się samochody. Uciekali bezładnie ... 

Po , stwierdzeniu, jal\: duże są siły polskie, niemieckie dowódz­
two zrozumiało, iż front;;i.lnie oddziałów polsk}ch nie przełamią. 
Zmienili taktykę. Położyli większy nacisk na oskrzydlenie obroń­
ców. Zwłaszcza, ie boki. wołyńskiej obrony były miękkie Trwa­
ły tam w obroń.ie pojedyncze plutony, bez wsparci~ artylerii. 

Zapadał już zmrok. Bitwa chyliła się ku upadkcwi... 
Przed· godzi14ą 19.00 płk Julian Filipowicz wydał rozkaz 21 puł­

kowi ułanów nadwiślańskich do przegrupowania się za rzekę 
Mrogę przez Kołacin. Waleczny pułk bez styczności z całeś­
cią Brygady cofał się w kierunku północno- wschodnim, zabiera­
jąc jednocześnie rannych z północnej części lasu, głównie strzel-

ców z 2 pułku strzelców konnych. . . 
Wołyńska Brygada Kawalerii wykonała otrzymane zadanie. 

. ';I'eraz pod ośłoną nocy odskakiwała oa przeciwnik<! zatrzymu­
jąc się na rubieżach pośrednich, z jednOC7°snym wykonywa­
niem szybkich kontrataków, które dezorganizowały met1:ldycznych 

, Niemców. Z nastaniem nocy · bitwa była skonrzona. · 
· Najeźdźca w tej · bitwie nie miał '3zczęścia. Poniósł znac~e 
straty. Kilkuset zaV.tych i rannych, dużo rozbitego sprzętu, i?;łó­
wnie ·samochodowego. I zo~tllł zatrzymany w Rl.iejscu. Była to /' 
krwawa bitwa. Nasi też zanotow,ali duże straty. Tylko z <low6d­
ców był · kontuzjowany dowódca 19 pułku ułanów wnły ńskich, 
ppłk dypl.- Józef Pętkowski; ranny dowódca 2 d'ywizjonu ąrty­
lerii konne"j, ppłk Jan Kamiński . ranny był dmvódca szwadro-
nu rtm. -Antoni Kropielnicki, poległ dowódca l baterii 2 daku, 
kpt. Ryszard Xawecki. Zabitych i rannych było k ilkuset ułanów, 
strzelc(Jw ,konnych, pancerniaków i artylerzystów. Wołyńska 
Brygada Kawaler.i! pozwalając odejść pułkom piechoty na nową 
rubież obrony zapłaciła sowitą daninę krwi i życia. Była moc-
n,o przetrzebioną; jej siła uderzeniowa zmalała, co widział do­
wódca GO „Piotrków~·. gen. Wiktor Thomme, i kiedy dow6dca 
Wołyńskiej BK poprosił go o zmianę . miejsca ześrodkowania, z 
rejonu Przyłęk Duży na Chlebów - wyraził . zgodę. 

R,ano, 9 wrześl).ia 1939 r. do całości sił brygady w rejonie 
r:hlebowa dołącza manewrujący całą noc pomiędży koLumnami 
wojsk przeciwnika 21 pułk ułanów nadwiślańskich. Dowódca 
puiku, ppłk Kazimierz Suski de Rostowo i tym razem wykazał 
duży talent dowódczy, żeby całość pułku i set!>:i ranny ch całej 
brygady wyprowadzić z matni. , -

Po bitwie pod Cyrusową Wolą Wołyńska Brygada Kawalerii 
miała 16 szwadronów sprawnych do działań. 8 szwadronów już 
straciła.„ · „ 
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te „polityczne", pozbawione zo­
stały charakteru spektaklu, wi­
dowiska: zniknął gdzieś szacu­
nek dla widza, nie widać chę­
c,i zatrzymania go na sali proje­
kcyjnej, wciśniecia w fotel.. 
zainteresowania, zaskoczenia. 
Wychodzi na jaw realizacyjna 
niedbałość, brak precyzyjnej 
koncepcji myślowej już na e­
tapie scenariuszy, od dawna 
stanowiących piętę achillesową 
rodzimej kinematografii. 
Spośród siedmiu tytułów re­

prezentujących w Gdyni „Pol­
ski współczesny film polityczny" 
wyróżnia się korzystnie tylko 
jeden obraz: „300 mil do nie­
ba", w reżyserii Macieja Dej­
czera. Pozostałe filmy, czyli 
„Marcowe migdaly" Radosława 
Piwowarskiego, „Bal na dworcu 
w Koluszkac'ft" Filipa Bajona, 
„Ostatni prom" Waldemara 

· Krzystka, „Chce mi się- 'lłJyć" 
Jacka Skalskiego, „Stan stra­
chu" Janusza Kijowskiego i „O­
statni dzwonek" Magdaleny Ła­
zarkiewicz sprawiają wrażenie, 
jakby wykonała je' grupa no-

Gąście XIV Festiwalu Pl"F z 
zainteresowaniem oczekiwali na 
projekcje filmu Tadeusza Kon­
wi~kiego „Lawa", opartego na 
„Dziadach" niejakiego MickiewL 
cza. Już sam projekt realiza­
cji tego tytułu wzbudzał mnó­
stwo kontrowersji - sfilmować 
tnożna wszak wszystko, nawet 
książkę telefoniczną: tylko po 
co? - zapytywali sceptycy. Nie­
stety, mieli rację. Otrzymaliś­
my jakby „Dziady" w wersji 
Teatru Telewizji. Kilkunastu 
znakomitych aktÓrów przez 
dwie godziny mówi wierszem, 
co na sali kinowej jest po pro­
stu nie do zniesienia. Gustaw 
Holoubek to genialny aktor -
aktor sława - Wielka Impro-, 
wizacja --w jeg·o wy;konan.iu to 
arcydzieło deklamacJi, Ji;tóre 
powinno się pokazywać wszy­
stkim. adeJłtom zawodu „ aktor~­
kiego aż db znudzenia. Ale ję­
zyk filmu nie jest zbudowany 
wyłącznie ze słów: często w o­
góle nie są one konieczne, by 
film zaistniał. Tymczasem p.rze­
kła:d „Dziadów" nil język fil­
mowy obrazów zakończył się 
całkowitym fiaskiem. Za pomo­
cą kilku szkolnych symboli do-

festlwalowegtt monotematyzmu, 
tłamał ponadto stare konwencje 

· opowieści oświęcimskich, uda­
ło mu się zaciekawić, zaszoko­
wać 1 przerazi'ć widza bez sto­
sowania patetycznych grepsów, 
wywołujących tylko rozbawie­
nie. A śmiechu na widowni by­
ło więcej· podczas pokazu ta­
kich filmów jak „Penelopy" re­
żysera Poręby czy „Alchemika" 
Jacka Koprowicza, aniżeli na 
projekcji komedii „Deja vu" Ju­
liusza Machulskiego. Slapstick 
i burleska nie sprawdzają. się, 
niestety, w nasz;ym wydaniu. 
Daleko „Deja vu" do błyskotli­
wości „Vabanku", zawodzi Ma­
chulskiego dowcip i scenariusz 
i nic tu nie pomoże wpusz<="Ony 
,W maliny Jerzy Stuhr, miota­
jący się bezradnie na ekranie. 
Nie uda mu się wycisnąć z fil­
mu więcej, niż weń włożył re­
żyser, a na to, żeby być Spiel­
bergiem, Machulski ma zbyt 
mało pieniędzy. Mam wrażenie, 
że kierownik zespołu „Zebra" 
zabrnął w ślepą uliczkę, a „De­
ja vu" to ostatnie ostrzeżenie 
przed nadciągają'cą klęską. Ma­
, chulski umie pra:ecież robić 
filmy. pora -tylko zweryfiko-

n grzebie 
wych ,,kombatantów"-amato­
rów dla potrzeb małomiastecz­
kowej świetlicy. W filmach Pi­
wowarskiego i szczególnie Ba­
jona znać jest jeszcze przynaj­
mniej pewną kulturę ·filmową, 
dają się zauważyć nieśmiałe 
przebłyski radości reżysera z 
wykonywanej pracy, próby pod­
jęcia dialogu z widzem, dąże­
nie do głębszej metaforyzacji 
tematu. Pozostali reżyserzy po­
pełnili zbiorowe artystyczne sa­
mobójstwo, a całkowitym nie­
porozumieniem jest „Ostatni 
dzwonek", infantylny i do o. 
brzydliwości prymitywny film 
o licealistach po licealnemu wy­
konany - grafomańskie dialo­
gi. nie doświetlone kadry. histe­
ryczne chwyty rodem . prowin­
cjonalnego teatru studenckiego 
- po prostu zgroza! Ale na 
konferencji prasowej po projeK­
cji panią Łazarkiewicz pochwa­
lił jakiś maturzysta i wszyscy 
byli zado(li-oleni. zaś usiłowa­
nia podjęcia polemiki z pozyty­
wnymi opiniami zo3tały skute­
cznie zę.żegnane przez prowadzą­
cych dyskusje członków ekipy. 
Na sali siedział zresztą wów­
czas wsp0mniany już Mac'iei 
Deiczer. którego Elm o malcl~t­
nich emigrantach (scenariusz o­
party na slynnej swego czasu 
historii udec;:ki braci Zie1ii1-
skich Tirem do Szwecji) słu­
sznie kon~entrawal na sobie u­
wagę publiczności. „300 mil do 
nieba" to sprawnie opowiedzia­
ny i zagrafty film, wzorowany 
na tzw. amerykańskim „kinie 
drogi" (np. ~,Strach na wrób!~" 
czy „Swobodny jeździeG''), u­
miejętnie wykorzystujący atrak­
cyjną fabułę w celu wyekspo­
nowania bardzo konkretnego i 
bardzo aktualnego problemu 
prawa do swobodnego wyboru 
miejsc'1 (kraju) zamieśzkania, 
prawa do, decydowania o włąs.., 
nym losie w epoce zjednocze­
nia Europy, która dla nas wciąż 
z różnych przyczyn pozostaje 
zamknięta. 

W obrazie- De,'.ezera mamy do 
czynienia z niezafałszowaną 
grą ludzkich namiętności, uło­
mno3ci i marzeń, za zrealiz-0wa­
nie których płaci się wysoką 
cenę w świecie ekonomicznej i 
kulturowej biedy. Kreacja ar­
tystyc.zna w tym filmie nie 
przesłania stanowiącej jego o­
snowę prawdy, zaś znaczenie i 
wymowa obrazu wykraczają po­
za zwykłą polską zaścianko­
wość, tak charakterystyczną dla 
przeważającej większości dz'ieł 
naszej sztuki, które Sq ma.ien­
mite, ale których nikt r..ie .,n•­
zumie". bo dotycza .. polskich" 
spraw. Wreszcie film DejCzera 
usiłuje uciec od przesycającej 
kino „polityczne" martyrologii 
- jak długo można nad sobą 
płakać, jak dłllgo rozdzierać 
szaty i rozdrapywać rany; po­
kazując już przysłowiowe zęby 
„wybite przez gestapo"? „Wy­
bili, pani~ ... za wolność wybiJ'" 
- n'ti;(ra wał się Mr-0żek ze 
swoich bohaterów. Niewiele ,,;ę 
zmieniło od tego czasu i nie­
wiele wyniknęło nowego. 

Aby robić kino mogące mie­
nić się prawdziwą sztuką, nie 
wystarczy mieć rację. Filmów 
nie tworzy się an wrzaskiem, 
ani jękami. Zniknęła gdzieś wy.., 
o'oraźnia i fanta.zh naszvch 
twórców, zastąpiona despera".''·i­
mi skargami. , 

Film zatracił swoją 
tożsamość. 

Znajduje się w takim samym 
stanie, jak reszta naszej kultu­
ry, czyli w stanie opłakanym. 
Bohaterowie są zmęczeni. 

konuje reżyser kolejnej ekshu­
macji kwestii ,polskości", tn1-
dycji romantycznej, piętna cier­
pienia i udręczenia narodu. 

Widzowie będą uciekać, 
gdzie pieprz rośnie. 

Okazuje się, że nadal jesteś­
my Chrystusem narodów, od­
kupujemy C\!dze i swoje winy, 
i -nikt nam nie chce pomagać. 
Interesujemy się wyłącżnie so.., 
bą. Mamy kompleks nii.s.zoś:i. 
Natomiast nie stać nas na za­
chowanie jakiegokolwiek dys­
tansu , wobec siebie i swoich 
spraw. „Cały świat kocha Ko­
pernika i Chopina". Jeśli na­
sza kultura wyzwoli się kied ś 
z okowów prowincjonalizmu i 
przejrzy w zwierciadle pokory 
i trzeźwego krytycyzmu, trzeba 
będzie wystawić (dla żartu, o­
czywiście) pomnik Gombrowi­
czowi. On naprawdę był też Po­
lakiem, co nie przeszkodziło mu 
być Gombrowiczem. Jego 
„Dzienniki" czy „Transatlantyk" 
mówią więcej niż wszystkie 
filmy, festiwalowe- razem wzię­
te - nie sposób byc arty5tq, 
przebywając wyłącznie w mu­
zeum. 

Typowe kino akademickie re­
prezentował film Jerzego Ka­
waierowicza „Jeniec Europy", 
traktujący o przymusowym po­
bycie Napoleona na Wyspie Sw. 
Heleny od 1815 roku aż do je­
go śmierci w roku · 1821. Film 
polecam gorąco wszystkim cier­
piącym na bezsenn-0ść - siedzą­
cy obok mnie znajomy pisarz po 
upływie pół godziny pokazu za­
czął liczyć, ile razy w filmie 
aktorzy otwierają i zamykają 
jakieś d·rzwi. Postaci filmu bez­
ustannie mówią i chodzą -

• spacery mają zapewne zrówno­
ważyć gadulstwo i zdynamizo­
wać akcję, ale skutek tych za­
biegów jest taki, j;e znów o­
trzymujemy nie filn1, a słucho­
wisko radiowe, które jak wia­
domo, z nowoczesnym kinem ma 
niewiele wspólnego. I istotnie, 
w miarę upływu czasu .projek­
cji publiczność • gremialnie o­
puszczała salę Teatru Muzycz­
nego - jeńcy Europy szuikali 
ratunku przy festiwalowym 
barze. 

Podobne ·zjawisko obserwo­
waliśmy podczas seansu „Sta­
nu. posiadania" Krzy_sztofa Za­
nussiego, który robi ostatnio 
filmy tak mdłe, jak gdyby na­
prawdę pragnął zostać Mnisz­
kówną kina polskiego, co za­
rzucił mu jeden z dziennikarzy 
jeszcze w ubiegłym roku. Na e­
kranie nuda, nuda, .,nud.a coraz 
większa", jak mawtał Witkacy-. 
Nie wiadomo, gdzie oc:zy Podziać 
Poniżej poziomu przyzwoitości 
nie schodzą tylko operatorzy 
(prawie wszyscy) - widać, że 
ludzie ci ·myślą na planie i ma­
ją jakąś koncepcję pracy z ka­
merą. Czasem wykonują także 
robotę za reżysera. ~zetelna 
współpraca obu twórców, jak w 
przypadku Krzysztofa Ptaka i 
reżysera Macieja Dejczera, zda­
rza się w naszym· kinie nie­
zmiernie rzadko. 

Krzysztof Ptak był również 
autorem zdjęć dó filmu Leszka 
Wosiewicza „Kornblumenblau", 
głośnej historii więźnia oświę­
cimskiego, któremu udało się 
przeżyć dzięki umiejętnemu 
wykorzystaniu swych uidolmem 
muzycznych i szybkiemu awan­
sowi w obozowej hierarchii, 
Pod adresem tego filmu można 
wysuwać rozmaite zastrzeżenia, 
ale ·za samą odwagę artysty­
czną należy się reżyserowi po­
chwała: Odbiegł wyraźnie o::l 
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wać jałową już poetyk~. ' 

Z łatwością można by wy­
mieniać jeszcze wiele tytułów, 
ale tylko po to, żeby odnoto­
wać ich obecność w Gdyni, bo 
są to wszystko filmy nijakie: 
nudne, sterylne, wywołujące= 
znużenie i zniechęcenie, nie 
.,Pozostawiające po sobie żadne­
go trwalszego śladu. Przemkną 
gdzieś bez echa po kinach i zni­
kną na wieki w przepaściach 
telewizyjnej filmoteki. To, co 
mogliśmy oglądać w Gdyni, jest 
pożałowania godne - żenujący, 
prowincjonalny przeglądzik, 
przeznaczony głównie dla auto· 
rów dziel i kilku konferencyj· 
nych cmokierów, gratulujących 
sobie nawzajem wspaniałej ro­
boty, cudownych pomysłów i 
odki:;ywczych chwytów artysty­
cznych. Bo samopoczucie gdyń­
skich filmowców było znakomi­
te i aż dziw bierze, że zachod­
ni producenci nie walą jeszcze 
do Zespołów Filmowych drzwia­
mi i oknami z workami dola­
rów i no\voczesnym sprzętem, 
by błagać naszych twórców o 
natychmiastowe podjęcie pracy 
nad „speejalnością zakładu„, czy­
li Wielkim. Niczym W każdym 
razie jest dobrze, ale ja ci;u­
łem się jak na pogrzebie. Wi­
docznie lubimy pogrzeby. J~d­
nakże przykre jest to, że r.t0-
chówek polskiego kina odbywał 
się pod płotem. 

XIV Festiwal PFF na.jit(af­
niej jak sądzę. ,podsumował 
Zdzisław Pietrasik i to 
jes;r.cze 1Drzed r-Oalpoczę-

ciem i.Il'llorezy. W wywia-
dzie dla „Gazety '.Festiwalowej" 
po\viedział ro.in.: „Reformie pol· 
skiej kinematografii najbar· 
dziej zagraża, moim zdaniem, 
nadmierna wiara większości 
twórców w kiika siów zaczy• 
nających się od „samo'', takich 
jak: samodzielno§ć, samorząd-
no§ć, samostanowienie, samokon­
troia, samowystarczaLno§ć, sa­
moobsługa. Nie mam żadnych. 
dobrych rad. Mogę jedynie do 
(„.) tego slowniczka dopisać kil­
ka następnych wyrazów: samo­
zadowalenie, samouspokojenie, 
samouwielbienie, samogwalt, 
samotrzask, samobójstwo". Nic 
dodać, nic ująĆ'. Po festiwalu 
można tylko pod,.pisać się pod 
tymi uwa~ami obiema ;rękami. 

A najlepszym filmem festiwa­
lu, bijącym na głowę wszystkie 
pozostałe pozycje, było „Prze­
słuchanie" Ryszarda Bugajskie­
go, film nakręcony osiem lat 
temu, z brawurową kreacją 
Krystyny Jandy i znakomitymi 
zdjęciami Jacka Petryckiego. 
Przez dwie godziny w Teatrze 
Muzycznym wiało Europą. W 
centruin zaintereso\vania reży­
ser postawił człowieka z krwi i 
kości, a nie z papieru, i to 

' wystarczyło, aby powstał film 
wstrząsający, skłaniający do 
myślenia, inspirujący emocjo­
nalnie. Cała niemal sala oglą­
dała ten .film po raz drugi, bo­
wiem zatrzymane przez cenzurę 
w stanie wojennym „Przesłu­
chanie" krążyło dotąd _ po kraju 
na kasetach wideo. Pomimo to, 
nikt nie wychodził. Krystynie 
Jandzie zgctowano owację ha 
stojąco. Byli i tacy, którzy 
płakali na f.ilmie. Nagrodę 

1 
dzjennikarzy i nagrodę publkz­
ności przyznano właśnie filmo­
wi Bugajskiego, bezdyskusyjnie. 
O innych wyróżnieniach wspo­
minać nawet hadko, bo przy­
znawano w. tym roku dyplomy 
i torty. Jak w d-0mu kultury. 

Ponuro. Requiescat in pace. 

MACI&J 
ŚWIERJKOCKI 

„RADAR" oznaeza 
po hebrajsku wspanialośC 
ZOFIA KĘDZIORA 

• 
Pr.z~d wizytą u wdowy Po Jonaszu Sternie 

właściciel galerii kupił pięćdziesiąt róż. Pani 
Stern na początku powiedziała ,,nie" na pro.­
pozycję wystawienia i sprzedazy w galerii prac 
męża. Nie - bo od śmierei upłynął niespełna 
rok, a może też nie - bo o tej galerii !)ikt 
jes.zcz.e nie słyszał, a miewał przecież jonasz 
Stern wystawy w jakże wspaniałych galeriach. 

Wizyta trwała od godziny trze<:iej po połu­
dniu do prawie drugiej w nocy, ale wyszedł 
właściciel z obietnicą, że na otwarcie swojej 
galerii będzie mógł przygotować wystawę (po­
łączoną ze sprzedażą) sześćdziesięciu pr'ac, gra­
fik i akwarel znakomitego Jonasza Sterna •• To 
byla nie lada gra,t.ka. 'Jako pierwszy będzie mógł 

, pokazać CY'kl czternastu grafik twórcy z 1M6 r. 
zatybułowany „Getto". Stern trzymał je w szu­
fladzie, dopiero po jego śmierci zostąły wyci~­
nięte. Są clltery komplety tych grafik. Dwa za­
kupiło muzeum w Te<J Awiwie, jeden rodzina ' 
zachowała sobie, czwarty moż.na było obejrzeć 
w galerii. Wyceniony został na około 10 milio­
nów złotych, ale &prze<iażą zajmował się peŁno­
mocnik v.rdowy po autorze. Właściciel gailerii 
:r:i\ał wedl•.ig umowy otrzymać dwadzieścia pro­
cent~ sumy sprzedaży. 

Zatem na dobry początek był sam Stern. 
Wł:łścicielowi galerii zależało, aby i następna 
ekspozycja .prezentol'{ała kogoś wyjątkowego. 
Pomyślał o Ernie Rosenst~in, wdowie po. Artu­
rze Sandauerze. (>Pani Sandaue.rowa woli uży­
wać naz·.viska Rosenstein) znanej bardziej w ga­
Jeriach zaohodnich niż naszych. Bardzo wątpli­
we było więe, czy zechce przyjąć propmycj.ę od 
zaczynającej dopiero d'ziałalność galerii, a jed-
nak udało się. · 

Do Et-ny Rosenstein dotarł właściciel po:przez 
ojca swojego' kierownika artystycznego, który 
malarkę' znał jeszcze z czasów wojny i to on 
namówił malarkę na sprzedaż swoich 1Pra.c. 

I 

Erna Rosenstein ekspt>zycję swoich obrazów 
opatrzyła manifestem: 

- Zawsze cieszę się z nowych inic;atyw .od­
nośnie pokazywania twórczości artystycznej. Dla­
tego mogę z chęcią uczestniczyć w każdej no­
wej galerii. 

Sztuka ;est · w moim rozumieniu ponad wszel­
kim nazewnictwem i ponad próbę narodowego 
szufladkowania. Nie wyrzekam się zatem ni­
czego, ani ze swoich przeżyć, ani też z prze­
szlości, ate nie chcę się okre~lać, pozostawiając 
oglądajqcym inter~retację. · 

Mogę wystawiać wszędzie. Pokazuję tu mię­
dzy innymi prace z Lat 50-tych, które ch1rak(e­
ryzują postawę cztonków „Grupy Krakowskie;" 
w okresie schematyzmu". 

Enna Rosenstein wybrała około czter&iestu 
obrazów, które również sprzedawane są po­
pcrez pełnomocnika. Wycenione zostaly na kwo~ 
ty będące równowartością od kitkudziesięciu aż 
do pięciuset dolarów. Jest to między nimi nie 
zrealizowany (ze względów finansowych) zalkup 
Muze-um Gdańskiego - obraz zatytułowany „Je· 
szcze jedna noc". . 

Erna Rosenstein .zdecydowała się rćwniet po­
każ~ć w g~lerii biżuterię wykonaną według 
swoJego iproiektu. Wzoa:ów je.st ki1ka. Na ip.rzy­
ikład: naszyjnik tworzy pasek skórzany, do któ­
rego przymocowima została fantazyjnie wygięta 
blaszka, .a do niej przyluiowana malet.ka ża­
rówka. Te ozdoby przeznaczone zostały dla 
znawców, k·tórzy zechcą zapłacić dwadzieścia 
dolarów. Sama Erna Rosenstein poddbno nosi 
ta•ką Właśnie modernistyczną biiiluterię. 

Obie wystawy prac, Jonasu Sterna i Erll7 
Rosenstein, mają zwrócić uwagę na tę właśnie 
galerię .. 

Galerii jest w kraju wiele, a.le ita jest jedyna 1 
w sw-0im 1 rodzaju. 

Została nazwana „HADAR", co po hebrajsku 
znaczy s.plendior, wspaniałość. ' 

- Chcieliby§my, ab11 każda w11stawa była czymś 
wspanialym, naszym celem jest pokazanie wiel­
kiej warto§ci dziel s.ztuk& w zakresie wszystkich 
dyscyplin plastt1czn11ch. Chcem11 prezentować 
sztukę związaną z traciyc;q Ż1/dowską - mówi 
właściciel Galerii Wspólczesne; Sztuki Judaisty­
cznej RADAR, Jerz11 Oondek. - Z jej boga­
tymi wartościami humanist11cznymi, filozoficz­
nymi i folklorystycznyntł. , Będziemy róumież 
prezentować twórczość art11stów żydowskiego 
pochodzenia, zarówno iii' kraju, jak i z zagranicy. 
Tradycja i kultu1'a żydowska w Polsce, mimo 
zaglady, ciągle tkwi w lwiadaf!'tOŚci widu arty­
stów polskich. Dowołlzq tego dziela rozsiane po 
muzeach i gaLertach calego kraju. Dowodzi reż 
literatura cO'raz częfoiej poruszając1 temat ""' 
dowski • . Nasza ga!eria, usytuowana ..,,. c·f'-ł.- ·w , 
Krakowa, Pf'.agnie zbierać i grupt>t;,-a~ rw6tezo~d 
judaistyczną". 

Twórca i właścidt'l HADARU od lat myśilał 
o czymś takim, więc gdy tylko pojawiła się mo­
ż:liwość wydzierżawienia od „DESY" lokalu na 
prowadzenie galerii sztuki judaistycznej, nie za­
stanawiał się długo. 

Szesnastowieczna kal!nienka .przy ulicy Flo­
riańskie i 13 była kiedyś własnością hetmf'ń•z'-iej 
rodziny Kmi,tów, teraz należy do DESY. ·Gdy 
rzostała ostatnio wspaniale odrestaurowa,na, wy­
znaczono ta.ro miejsc; <!': czterech gailerii, sa· 
lonu aukcyjnego. · 

Pomies;r.czenia ipiwniey okazały się wprost wy. 
marzone dla HADARU. 22 lipca podpisana zo­
stała umowa z „DESĄ" o dzierżawę (Jerzy 
Gondek jęst członkiem spółki z ograniczoną 
odpowie.dzia-lnością „Golem"). Potem \VSzystko 
poszło nadz,wyezaj szybko. W ciągu tnech ty-. 
godni .Plastyk przygotował wystrój, wybra1t1e zo­
stały pierwsze prace eksponowane w galerii 
i 5 wr.ześ.nia tego roku nastąpiło uroczyste · 
otwarcie. Obok prac Jonasza f'tE'rna czy na­
stępnie Erny Rosenstein w sąsiedniej sałi sprze­
dawane są grafiki, obrazy, rzeźby~ biżuteria 
unikat.owa W5pćłczes.nych a·rtystów, w twórczości 
których występują elementy kultury żydowskiej. 

Były więc między innYm~Obraz Pawia Vogleta. 
- „Taniec chasydów" • ...... żydzi <'W rozwianych ' 
tałesa:oh, adorujący Boga śpiewem i tańcarpi 
graniczącym! z ekstazą, rysunki Adama Chrza­
nowskiego .przedstawiające synagogi czy kirkuty. 

Jest tet na wystawie tro.ohę biżuiedi srebrne} 
z motywami żydowskimi, gwil!2dą óa.wida na 
!broszce lub naszyjniku, kokrzyki w kształcie 
tablic z d~iesięeiorgiem przykazań. 

Będą gobeliny z podoónyml motywamL 

Gaieri:a nawiązała kontakt s Akademią Pla• 
s.tyez.ną z Izraela, my~i o następnych cieka• 
wyoh twóroacll. Plany rea~owan~ są z roz­
machem. 

I. 

Rys. Dariusz Romanowicz 

ODGŁOSY !i 

• 
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„ słr. f 
poTacja BUdowłana ,J>Tewbv.d". Od 21 wrze§. 
nia w tiedzibł« naszej w Poznaniu wtiłożone 
zostały do wglądu listy wazystkiclł subskryben· 
tów, którz11 dokonalł wpłat w bankach PKO • 
Abt1 nie b11ło ·jakich' przekłamań, profilaktycz. 
nie, kaźdt1 może zateł~onować ' aprawdzić 
t;ZJI na 1JIJl%t1Ch listach · figurują wła!ciwe ;ego 
dane. Zar;qd Korpqracji, zgodnie z w11maganiami 
kodeksu, podjqł .uchwałę ustala;Jącq ostateczną 
listę 1ubskf'11bent6w ł od 3 do 7 października 
~ 11 oddzialach PKO w11łożone zostaną wyka· 
:ii/ akcjonaTiuszu ze wskazaniem · tlości przy. 
znanych akc;i. I ab11 .zak01\czyć wątek format. 
ny: od 17 'dó 31 październikci w tychże oddZia· 
łach. wydawane będq papiery wartościowe czyli 
,właściwe akcje. Odbieramy ;e osobiście, z „ 
tym samym dowodem tożsamości (mógł to być 
paszporJ) co w dniach pierwsze; „tundv" w 
~ankach. -

- Wielu sceptyków jako argumentu używa 
punktu 2 z paragrafu 6 statusu Agencji, gdzie 
zqówi się deliitatnie o moźliwości zmiany przed. 
miotu d7Jiała1ności spółki. Ludzie natyc~miast 
węszą potencjalną możliwość wyŚtrychnięcia 
ich na dudka.„ 

- Węszymy wsz11sc11, ;ja to rozumiem,., ff! 
czterdzidci · parę lat nauczyło Ml permanentnej 
nieufności. Przetnijmy więc od razu ten węzel: 
;e1t to i niemożliwe t -' jeszcze długo - nie· 
opłacalne. Niemożliwe, bo każd11 uważn11 czy. 
telnik 1tatutu wie, żll założyciele spółki nie sq 
w stanie w wyimaginowanych jak sqdzę, 111· 
tuac1ach przeglosowad nawet jednego .z pr,zed· 
łtawicielt akcjonariusz11, bowiem każdy z""'ich 
posiada 500 głosów. ·Inaczej - założyciele nłe 
majq pakietu akc# kontrolnych. Akcje można 
kupować, pierwaz11 kantor obrotu nimi Tusza 
11 października w Poznan~µ. .później plan.ujemy 
uruchom~ Podobny w B11dgoszczy ł inn11ch 
miałto.ch. .-
~ Dlaczego nie na wolnym rynku? 
- Z prostej prz11czt1nt1: akc;e 1q imienne, 

musi łstuieć aktualna lista ClkcjonaTiuszy • i dła".' 
tego niezbędna jest rejestracJ11 transakcji kup. 
na-sprzedaż11. Ale uspokójmv potenc1alnych 
kupujących i sprzedających też .:..- nas inte· 
resuje tylko nazwisko, wynegocjowana cena 
poZO$tanie tajemnicą obu stron„. 

- Wróćmy jeszcze na chwilę do tych przed· 
stawicieli akcjonariuszy. Kto ich wybierze? 

- Będzie to w sumie 30 osób, a glosować 
będziemy w momencie odbierania akcji. Każdy 
z akcjono.riuszy · otrzym11 karteczkę z dwoma 
Losowo wybranymi nazwiskami i jedno trzebci 
skreślić, 'l'e 30 osób wejdzie do Zarom.adzenia 
Wspólników - najwyższe; władzt1 spólki. Zaro· 
madzenie będzie między inn11mi decydować o 
podziale zysku. 

- Wiem, że ąkcjonariusze z niecierpliwością 
czekają na jeszcze jeden moment." 

- Losowanie kolejności? 'l'o .zrozumiale. Wal· 
ne zgromadzenie przedstawicieli akcjonariuszy 
' za.owcieli odbędzie •ił w dniach 5-6 Qrud· 
nia 1989 roku i w trakcie jego trwania prze­
prowadZone zostanie publiczne losowanie ko· 
ZeJności nabycta domów do 1993 roku włącz· 
nie. 

- Ustawi to wszystkich w ulubioną kolejkę.„ 
- Choć pewne zmiany wuwolać może co· 

roczne, 1tyc.zniowe losowanie 100 bezpłatnych 
domów. I ab11 zakończyć domysŁ11 o .możliwości 
zmiany przedmiotu dziaUitności spółki: ftatoet 
gd11by się okazało, że większe profitv przv· 
niosłaby produkcja sanek czy papieru . toaleta. 
wego, to t tak tl}ch 15 tysięc11 domów musimy 
zgodnie z paragrafem 12 - sprzedać. Poza t11m 
- jUi z punktu widzenia handlowców - do· 

' d4j1n11, że za aaleko zabrT).ęliśmy, za- duży po·· 
tencjat jest w calq akcję zaangażowa7t11, a 
wreszcie - j eszcze F;.ez wieie dziP.lłiątków lat 
budowa takich domów będzie zbyt dobrym 
biznesem, by z niego rezygnować. 

- Zgoda, na dziś wystarczy o mniej lub ba<r­
dz!ej wartościowych papierzyskach. Ale pyta. 
nia kolejne, związane z naszą biedą, kiepską 
sytuacją materiałową, powszechnymi. brakami: 
Skąd „Drewbud" zdobędzie taką ilość dom­
ków? Prawie 4: tysiące rocznie? „Stolbud" nie 
jest w stanie ,tak gwałtownie zwiększyć IWO· 
jej produkcji... 

- Miesza pan ~ilka spraw. Dwa zakłady 
,,Stolbudu" są udziałowcami w 1pólce - i to 
wszystko. I eh program budowy i sprzedaży 
domków nie ma z naszym przedsięwzięciem 
nic wspólnego. Kto zbuduje? Stworzą je powo· 
ływane pTZez korporację -przedstębiorstwa Bu· 
dowy Domów „Drewbud", których sześć jeszcze 
w sierpniu 1989 T. rozpoczęlo dzialalność, a we 
WTześniu P.rzybylo kolejnych siedem. Będzie to 

I 
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pr11Ulddtoi. n0t00e.relftłl. pnem11•ło1oca produh­
tja, odżegnu;em11 nę od manufaktur. Każde a 
p1zedliębiorst1.0 będzie millło lub Jut ma S-8 
wspólników, a docelowo wszystkie . będq tpóJ­
kamt t11pu „johtt venture•" (dwie już dzta~jq 
na tych zasadach). 

.-- jak· na nasze dotychczasowe wyobratenia 
skala przedsięwzięci1l stanowi nieprawdopodo­
bnie wysoko usytuowaną poprzec7.kę.„ 

- Faktycznie - „jak na nasze wyobratenia". 
Bo (eż dotychczat nte było i nie ma firm d11s· • 
ponujących „wolnymi" 30 miliardami złqtych, 
nikomu nie udało się przez ostatnie 45 lat na· 
mówk! do współpracy w tak szerokim stopniu 
Przedsiębiorstwa Lasów Państwowych, ni1łomu 
nie udalo się włączyć do pracy tyle specjalis· 
tycznych firm i współpracowników z Europy. 
Nie chcę mówU! . konkretnie ilu, bo my się 
wctqż rozwijamy, każdego dnia mam11 nowe 
propozycje współpracy, codziennie zglaszajq się 
zagrab\czni partnerz.11. A z drugiej strony sam 
program, wiele Tozwitizań techniczn:1ch, kon· 
atrukcyjnych, prz11ootowanych zostało ;już 
wczdnie;i, tstnieje od kilku lat. Mamy już za 

uJMtOne tUlłM o/•rfy. pr.dd eal11 czat kU· 
kanaście fłrm projektOW1/Ch praćuie nad udos· 
konalanłem ;ut utnłejqcych kOłłcepcji, Zawsze 
w ttyczrdu osoby wylosowane na danv rok do 
kupna domu bedą wt1bierały 1w6; wariant. N a 
pewno będq to domy, jakich do te; pory w nci· 
uvm kraju nk było. 

- Nareszcie 15 tysięcy ludzi, na początek, 
ucieknie z tej makabrycznej „wil!lkfej płyty" ... 

- Niezdrowej, 1zybko się zużywające;, ale 
my§lę, .ie technologiczna.zdrowotne „zalety" 
płyty pozostawmy IPf?CJalistom. Mogę t11lko po· 
wiedzieć,· że gips przetD11żua trcidycy;inie u 
nas stosowane materiały budowlane pod każ· 
dym względem, żadnci cegł4 ' nie wytrzymuje 
porównań z Mszym bloczkiem gipsowym. Na· 
bywca otrzyma naprawdę zdrowy, ciepły, trwa· 
ly dom. Preferować chcemy ogrzewanie gazo­
we, ale ;Jem kto§ się zdecyduje na klasyczny 
model, to mogę tylko dodać, że na ogrzanie na· 
szego domu, o powierzchni ~rednio 1111 metr6w 
kwadratowych, wystarczy nci caty sezon o 4 
tony węgla mniej. 

- Rewelacyjny gips, wełna mineralna, ale 
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Malr, hialr domek 
z tłpsu i drewna 
sobą wiele prób tedhnicznych Jak ł setki oo· 

dzin rozmów przygotowujących parlnerów dó 
współpracy, Naprawdę, wbrew pozorom, i nie· 
którym zlośliwym opiniom - niczego nie w·y. 
puszczamy na Tynek co nie dopracowane„. 

._ Planujecie wkrótce nową emisję. _akcji.„ 
- Będzie to emisja akcji dewizo-WVch, w 

14mie kilka tysięcy, ·każda waTtości dwa t11• 
siące dolarów. Przeznaczone są dla chętnych 
w Europie Zachodniej i USA. Trudno· mówić 
;uż dziś o cenie dewizowej takiego domku, ale 
będzie ona z pewnością niższa od propozycji 
fiTm miejscowych, czyli wystarczająco atrak· 
cyjna. A dla nas to kolejn11 zastrzyk pieniędzy, 
który przeznaczymy na wprowadzenie kolej· 
nych technologii, zakup maszyn i UTządzeń. 

- Dom l za złotówki będzie strasznie drogi. 
W czasie trwania waszej akcji mówiło się o 
cenie 20-30 milionów w zależności od wersji. 
Do tego · doliczyć trzeba koszt działki, jej U· 

zbrojenia, wreszcie koszty transportu domu w 
elementach, no i montaż, na który nie wiem 
czy ktoś porwie się sam ... 

- Zaraz, zaraz, po kolei. To kwestia umow. 
na, co dla kogo dziś oznacza termin „strasz· 
nie di:ogo". Ludzie mają pieniądze, o czym 
przekonała nas wrześniowa sub.~krypcja akcji, 
nawet jeśli przyjmiemy, że ;Jedna trzeciłl chęt· 
nych zamierza nimi tylko obracać. Przestańmy 
wszyscy uważać się za kompletnych dziadów. 
Wierzę, że wielu podpisujących z nami umo· 
wy dziatki już posiada, a montaż - może pan 
sam zobaczyć - ;est prosty, szybki ł kilkuoso. 
bowa ekipa ze azwagrem·stolar.zem na czele da 
sól.>ie ż 71owodzeniem ra~. Wreszcie: czy pan 
wie ile kosztuje dziś jedna cegla? 

- Pewnie już· ze 100 . złotych.„ 
- Racze; około 300. Na duży dom wolno sto-

jqcy budowany metodą trady~yjnq . potrzeb~ 
około 80-100 tysięc11 sztuk. Niech więc pan i 
wszyscy malkbntenei policzą, ile by ich kosz· 
towal sam materiał. 

- Wielu przyszłych akcjonariuszy wolałoby do· 
my wyposażone w stosowi:ie. instalacje. . 

- Wiemy, ale nie chcieliśmy pr~edwczeinie 
obiecywać 'l'zeczy, nad którymi dopiero pracu.· 
jemy. Nie mieliA.my w momencie emisji m~żli· 
wości zabezpieczenia instalacji dla 15 tystęcy 
domów, ale już obecnie mogę powiedzieć, że 
kilku wspólników·firm ipractije nad · pakieto-
waniem kompletów instalacyjnych i być może 
uda słę tł.am choć · części kupujących nasze dP· 
my zaproponować ich nabycie. U nas wtuacja 
zmienia $ię dosłownie z tygodni11 na tyd~łe?\ .. 

- Ludzie z waszego· katalogu powyb1erah 
już propozycje dla siebie, teraz słyszę, że to 
wcale nie musi być ten wymarzony, i e zapro- · 
ponujecie inny? 
~ Dwa slowa wyjaiitienia. Katalog - to 

nasza plynna propozycja. Płynna, bo to zaw­
sze będzie 10-12 propozycji, ale one bę~ą. u.· 
aktualniane, zmieniane. coraz korz11stme3sze. 
ciekawie ro.związane. Inaczej - będq to zawsze _ 

i drewno. Wiem, że dopracowaliście, z iście 
poznańską cierpliwością, metodę pozwala­
jącą na zużycie w zależności od wersji 
domu, nie więcej niż 9-16 metrów sześciennych 
drewna (ponad połow~ mniej niż stolbudow­
skie). Ale i te ilości surowca muszą być odpo • 
wiednio nowocześnie zakonserwowane, zabez-
pieczone przed kornikiem.„ • 

- I są! Po raz pierwszy w kraju stosu;emy 
najnowsze metoqy konserwacji drewna: Za· 
miast zanurzać, będziemy w specjalnych au.to· 
klawach wtłaczać śTodek konserwujący do 
wnętrza pod ciĄnieniem. Nie muszę dodawać, 
że UŻ1/WJJne środki zabezpieczające po$iadają 
wszelkie możliwe atest11 i są absolutn!i.e nie­
szkodliwe. W naszych domach najbardziej 
„szkodliwe" będq z pewnością meble i telewizor. 

- Czasem teściowa... Czy to prawda, bo 
taka . wersja krąży już po Poznaniu, :i:e zamie­
rzacie sprzedawać akcje budowlane na następ· 
ne lata?! · . 

- Przymierzamy.. się do tego bardzo powaz. 
nie. Już w tej chwili, wstępne wylicze'll;ia ~Skf!-~ 
zują, że będziemy mogli bu~ować ~ięce3 niz 
te 4-5 tysięcy domów rocznie, . powied~Y · o~ 
1993 Toku, Jeśli będq prodtLkcyJne mozhwości, 
czemu nie rozpoczqć 1przedaż11 akcji na kolejne 
lata? 

- Czy nadal podtrzymujecie, te zysk firmy 
w :tadnym momencie nie przekroczy 30 pro­
cent wartości domu? 

- Od początku chcieliśm11, b11 b11to to jasno 
powiedziane. A sq t'? . u:aru?l~i chl!~a k_orzyst· 
ne, r6wnież przy, dz!'ie1~ze1. infl~c3i.. N ie . 3_est 
już tajemnicą poti3zvnela, ze ·wielkie tirm.11 
oudowlańec, pT%11 cenach umownych, os~ga3ą 

zyski sięgające nawet 70 proceut wartości o­
biektu. 

- Wspomniała pani o atrakcyjnych kontra· 
· hentach krajowych i zagranicznych, ktorzy -
rozumiem - proponują konkretne formy współ-
p@cy... , 
'Ł Oczywiście, choć nie chc~łabym tu m~­

wić o szczegóiach, · bowiem wiele r~Z1ltów si~ 
tocz11• Ale Szwedzi już współpracu.3ą z nan:~ 
proponując swe doświadczenia. w produkc3i 
maszyn do obróbki , drewna. Ni~mc11 z .RF~ 
zainteresowani" są wspólnymi inwesty.~3atnt, 
a ma,jq wspaniale osiągnięciq. w . produkc.Ji roz· 
maitych pokryć dachowych. Sluzq doś~i'!dcze· 
niami na zasadach współpracy, Wlosi i Ho­
lendr;y, którzy u siebie również preferują tego 
t11pu bu.dOł"nłctwo. 

- Odezwah się te:t zapewne krajowi pote?· 
taci, ci do których wcześniej trudno było 11ę 
dopchać... . f , 

- żeby pan wiedzial! Jest to .dosłownie. a.a 
zainteresowanuch wsoółoraca. wietu - nie u-
krywamy - bardzo atrakcyjnych partnerów: \ 
Raptem okazało się, że nie ma problem61.0 ani 
z blachą, ani ze szklem cz11 elementami WY: • 
kończenia. Propozycje współpractt prz.yslal i 

łódzki „Próchnik", i Huta „Katowace" 1 Etek· 

,. 

trownia w Bełchatowie.„ . Oferty są z ca?egc 
kraju, 1łairóżniejsze, a chęć współdziałania W'Jj• 
rażtiją i giganci naszego przemy.stu i pojedyn­
czy rzemieślnicy, najczęściej stolarze~ Rozważy. 
my wszystkie oferty... Przepraszam, ale mam 
kilka pilnych spotkań i muszę już pana po· 
żeg.nać. Zapraszam na naszą stalą w ustawę, prze· 
k'fZę pana w ręce budowlańców, dowie się 1>1111 
nieco szczegółów, a przy okazji obejrzy nasze 
domy, zgoda? 

Kilkuhektarowy teren, okolony parkanem 1 
:firmowymi planszami „Drewbudu". Końc · ·;ą 
fazę montażu jednego z domów z zacieka wie. ' 
niem ogląda zza płotu grupa kibiców, hiekt6. 
rzy nawet coś notują. 

- Jakby inne niż te z katalogu, f1Tawda1 -
uśll\iecha się dyrektor Zakładu Usług Inwes. 
tycyjnych - Henryk Lewandowski, członek 
zarządu Korporacji zresztą , - ale to dom1d 
prototypowe, zresztą nie wszystkie są „Drew­
budu", tamte w glębi to stolbudowskie; Za· 
praszam na górę... ' 

Białe, efektowne ściany, okna obłożone drew-
. nem, dwóch cieśli montuje zgrabny „okap" nad 

wejściem. Pnę się po schodach, całkowicie 
prewnia~y~h, oglądcwn pokoje na piętrze, stu. 
kam w s~1any, macam po podłodze. Ale ekipy 
montęrsk1e przyzwyczaiły się już do takich wi­
doków. 

- Zgrabny, tekki, latwy w montażu, ciepły 
przytulny i zdrowy... - dyrektor Henryk Le~ 
wandowski, punktuje zalety domu. - Ten, w 
którym jesteśmy, o pt>wierzchni . 100 metrów 
kwadratowych wymaga okola 2 tysięcy robo· 
czag'!dzin. To niewiele. Chyba nie znajdzie się ' 
w propozycjach dla klientów, bo to projekt 
jeszcze z ubiegłego roku. Te, które pokazano w 
katalogu, w ramach subskrybcji, też będą ule· 
f!aly modyfikacjom. ZapTaszamy za miesiąc, od 
JUt1'a TU.Szamy z budową dużego, wolno stojące· 
go, stylizowanego na dworek. 

Jakie będą to domy? Jak pa71- widzi - kom. 
pletn.ie wykończone, pod 'klucz, czyli ze sch.o· 
dami, kompletną stolarką okienną i dr.zwio· 
wą, wszystkimi „PTZyborami" sanitarnymi, Po­
trójnie szkloiJe, na podłogę, przynajmniej n11 
rllZie płyty drewnOTJochodne typu „óckol" lub 
„~andwick". No i jak pan widzi dominuje 
gips, w sumie cztery rodzaje materiałów: pustak 
gipsowy RC na ściany · nośne, plyta STG -
ściany wewnętrzne, płyty typ Pro·Monta na 
ścianki działowi!, no i plyty elewfl.cyjne zew­
nętrzne. Ile drewna? W systemie kanadyjskim 
wychodzi okolo 0,10 metra sze§ciennego dTetD· 
na na 1 metr kwadr(Ltowy pawieTzchni użyt. 
kowej. Nam udało się jeszcze wydatnie to zu. 
życie zmniejszyć ... 
Łapię .za potężny 'pustak typu RC, przymie­

rzając się do sporego ciężaru. I zaskoczenie -
gipsowy blok jest niewiarygodnie- lekki, a zas. 
tępuje bodaj osiem cegieł. I zdrowy: ponoć we 
Francji każda ściana btWnowa pokryta musi 
być warstwą gipsu właśnie, który chronić ma 
przed ~zkodliwym promienio~aniem materia­
łów żelbetowych. 

- Na Tazie dajemy grzejniki blaszane, sto· 
larka okienna, jak pan widzi, też drewniana, 
choć może • wielu marzyłyby się nowoczesne 
futryny plastykow e - tłumaczy Henryk Le-
wandowski. - Ale przyjęliąmy podstawowe 
założenie: nie podrażać sztucznie kosztów. bu· 
dować wersję standaTdową. Jeśli przyszły u­
żytkownik będzie i:yczyl sobie sedes w kwiatki 
czy baterie z „PeW.e:ril-" nic nie stoi na prze· 
szkodzie, by sobie tamontowal. lnna rzecz że 
sprawa nawet standaTdowego wyposażenia. bę· 
dzie ulegala korzystnym modl/fikacjom, prze· 
cie;? zespoły projektowe caly czas pracują nad 
uatrakcyjnieniem oferty „Drewbrui !t'· 7.ap •os-a· 
my d~ nas za miesiąc - będzie o czym pisa~." 

Z chęcią skorzystam. I ciekawośr, ; dzienni· 
karski obowiązek nakazuje śledzić to niesamo. 
wite zjawjsko, któremu na imięi „Drewbud". 
Prezes Piotr Bykowski wspomniał kiedyś o 
wyprodukowaniu - docelowo - 30 t:jsl~cy do· 
mów rocznie. Ale nawet, jeśli pozostaną przy 
„skromnych" 5-10 tysiącach rocznie - sukces 
byłby to nieby"wały . Mamy kilka tysięcy ren· 
tierów. t ogólnopolską nadzieję, że dzię~i Pio· 
trowi Bykowskiemu i jego korporacji wyjdziemy 
z kręgu budowlanej beznarlz!ei." 

DARIDSZ DOROŻYŃSKil 

Jevt. Dariu.n Romariotoiez 
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et&h widztana z 
•iodebka roweru 
jest, z pewnością, 

• mniej atrakcyjna i 
ponętna niż oglą­
dana z lotu ptaka, 

gondoli balonu czy okienka 
samolotu. Z góry wszystko wy­
gląda pięknie, a nawet bajko­
wo. Szpetota, kłopoty i idio­
tyzmy oodzienności maleja 1v 
miarę oddalania się od ziemi, 
aż nikną zupełnie z. pola wi­
dzenia, gdy człowiek ze swoi­
mi troskami staje się mniejszy 
od mrówki. Obserwowanie co­
dzienności z poziomu średnio 
wyrośniętego Polaka prowadzi 
d-0 innych :-:goła konstatacji, 
mozaika spostrzeżeń układa się 
w mniej sielankową rałość. a 
bliskość szczegółów, ich smak 
ł iapach, pozwala określać rze­
czywistość polską podobną 
triadą pojęć, jakich używała 
moja nauczycielka ze sz;koiy 
podstawowej, gdy urzeczona 
•widokiem „męskiej" części kla­
sy po dużej przerwie. mówiła: 
„nnr6d, brud i ubóstwo". O­
czywiście, obserwacje poczy­
nione w czasie trzytygodniowej 
uledwie pod["óży (choć przeje­
chałem 2,5 tysiąca kilometrów) 

ilość rajcujący.eh zawz1ec1e , 
przedstawi<:ieli dyktatury prole­
tariatu wystarczyłaby na obsa­
dzenie petnych dwóch- zmian· w· 
średniej wielkości '" fabryce. 
Zresztą personel knajpy rów­
nież podjął akcję protestacyj­
ną, tyle że nie przerywając 
pracy. 

Gra strajkowa w k9lllk.retlnej 
sytuacji finan,s-01Wo-gospodar­
czej państwa jest tyle nieucz­
ciwa, co abswrdalna. A już na 
szczyty oszukańczej gierki 
wsoieli sie kolejarze. , za,oew­
niając społeczeństwo, że straj­
kują w jego (naszym) imieniu, 
dla . dobra podróżnych, by po­
prawić warunki· funkcjoooiwa­
nia kolei, komfort jaz.dy i tym 
podobne głosząc banialuki. O 
prawdziwości . tych zapewnień 
mogli się przekonać powraca­
jący z wakacji, już po wyże­
bra:nych strajkami podwyż­
kach - i to niemałych - płac 
w PKP. Zmieniło się o tyle, że.· 
wa.gony są jakby bardziej lep­
kie od brudu, konduktorzy ba.r­
dziej ntechlujni i opryskliwi. a 
wejście do ubikacji sta.je się 
despel,'ackim krOikiem, grożą­
cym tlittatą zdrowia lub ży~ia 
za S!P'!'arwą przyczajonych w za-

Reporter „ Odgłosów" jedzie rowerem przez 
Polskę (3) 

Polski śm • etnik 
r 

MAREK KOPROWSltr 

' 
mogą byó - i są - pmvierz-
chowne. Di.iś już jednak wia­
domo (czy dopiero od dziś?), że 
nieświeża powłoka okrywala 
jeszcze b.trdziej repswtą tkan­
kę, chory organizm, którego le­
czenie będzie długie i uciążli­
we N.isuwa się podobieństwo 
z czerniakiem złośliwym, któ­
ry, wykwitając n:1 skórze w 
p:)Staci ciemnego pieprzyka, 
potrafi zrujnować organizm' za­
bójczymi prze,rzutami. co nie 
jest widoczne gołym okiem. a 
na wet poz:wal ·1. choreg<l określać 
jako okaz z.drowi.a. Do czasu 
je:!na!t. Raka możn.., wvlerzvć 
w początkowej fazie choroby. 
D'.) leczenia polskiego raka za­
br..,no się późl'!.o. Oby nie zbyt 
późno. 

1. Sierpień- był miesiącem 
nieustających strajków 
i protestów. 

Protestowano nawet prze~iw 
budowie zapory wodnej w 
C:?:'}rsztynie. wypisując na szo­
sie dojazdowej: „precz. z zapo­
f'ą" i organizując co dwa dni 
m ·.nifestacje w Nidzicy i Czor­
sztynie. Pociągi jeździły (jeśli 
jeździły) obwieszone ch<>rągiew­
k ·mi. tr2nsp·:irentam• lub plan­
szami inf.ormuiącymi o oroteś­
cie. Budynki oublic~e słupy, 
latarnie. płoty za!Ppiono afisza­
mi pod~bnej tlt'Pści. zmieniały 
siP tv!Jro nazwv instytucji lub 
ca t"rh gałęzi go~pod 'Tki Na­
wet na stojąeym w szczerym 
polu b1rakowozie, tzw paka­
męrze. · wielkości psiej budy, 
dostrzegle m n'lpis. wielki jak 
ów lokal: strai)r protest.acyjny. 
Zało~a protestowała chyba w 
na ihliższej kmijpie, bo pełno 
tam byto ludzi w roboczych 
ubraniach. Mieściła się tam 
pewnie tymczasowa centrala o­
kolicmych „pro:testantów", bo 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

tęchłym smrodzie wirusów. 
Przez brudne, nię myte szypy 
widać szarobury świat i jest 
to bodaj jedyna prawdziwa 
„informacja" uzyskana Od Pol­
skich Kolei Państwowych. 

A propos informacji: do-
dzwonienie się tam w noc:y 
(tel. 36-55-55) jest . niemożliwe. 
Może szanoi.Vna· dyrekcja kolei 
w Lodzi zechce odpowiedzieć . 
na nieskomplikowane przecież 
pytanie i ujawnić nam: ile 
płaci według nowych .stawek, 
informatorom <-kom) za spa­
nie w czasie służby? A wyar­
tykułowaniem troski o paSll!Że~ 
rów był incydent. gdy pociąst 
zastawił prrejście na stacji 
Lódź Kali~ka i jeden z pasaże­
rów objuczony bagażami. po 
karkołomnym orżejśeiu orzez 
tory z peronu na peron 'lJWr6-
cił na to uwagę k<>leiarzowi. 
usłyszał w odoowiedzi grom·­
kie: „spierdala;, lapciuchu". 

2. Przejeżdżając głównie · 
· drottami podrzędnymi, 
miałem okazję 
pr7;yjrzef się, ponownie 
po rHugiei przerwie, 
polskiej wsi. 

Jest ona w sierpniu żnjwna. 
spocona, uznojOllla. Tu nie ma 
czasu na s·trajki, choć kłooo­
tów nie brakuje. a I powodv 
t0ż bv się znalazły . Wiejskit> 
sklepy - jalk w mie~ie , 
puste po stronie artyikułów 
ivwnościowych. Można za to 
kupić gwoździe, gart)ki widł:r' 
i - w trosce o podniesieniie <>­
e:ólnej kultµry chyba - kolo­
rowo ,.ometkoWRne" zagranicz­
ne alkohole. Co za rMmka. 
czym. abv się wpić. T widać to 
- niestety - wszędzie. Po 
ciężkiej pracy tt"zeba się m-ze­
cież nanić. A jutro będzie jeH­
cze ciężej. . 
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GO&p<>darstwa wiejskie 84 w 
ogólności zapuszczone, brudne: 
i cucllinące Co prawda dużo 
buduje się nowych domów 1 
dużo już stoi gotowych, ale do­
okoła nich też nielichy bałagan. 
C2yste, po~dnie utrzymane ,O­
bejścia są w zdecydowalfleJ 
mniejs2ośoi Na południu Pol­
ski, na przykład w okolicach 
Brzeska-Okoc.imia są wioski 
~a.ne amerykańskimi. Boga•t.e, 
czyste, nowoczesne, skupiają 
„dorobionych" w USA roda­
ków. Wracają do kraiju z peł- · 
ną kiesą, budują się, kupują 
ziemię ' i gospodaru1ą, choć '1.lż 
nie muszą, bo ma-ją tyłe, t.e 
powinni leteć do góry brzu­
chem m piecu i grzać spraco­
wa111e gnaty. Ale ich życie, t.o 
praca i .dfat.ego pracują. Czy 
pracę można polubić i szano­

· Wać tylko gdezie§ w świecie, 
tUJtai traiktując 1ą jal!< karę i 
zło koniecl'JOe? Na to wygląda. 
Obrzydzon'l ludziom uczciwą 
pracę za liche pieniądze i stąd 
powiedzeni,.., Ż" „do fJTacy jest 
ch'!m i trak~or''. 

Szacunek dla pracy jest oz­
naką choroby umyisłowej bądź 
dziwactwem, a dobrze praCU-'\ 
jącego czławleka wytyka si~ 
paluchami jaiko ~mieńca 
przygłupa. Nie odnOsl się t.o 
bik jaskrawie do wsd, gdzie 
trzeba harowa~. bo z ziemią nie 
ma żartów. Jak ty Jej, tak ()IT1'1 

tobie odotad. Szkoda tylko. ł.e 
polski chtop, za!lłu~ując.v nrz"'- · 
cież rn 'l szacunek. jest obdarty, 
b["udny .f za:niedb:iny. 

3 Wcaie .nie lepiej 
wyglądają miasteczka 
i miasta. 

Budo.wane wszęd2ie kosz.mar­
ne bloki (nawtt w Zakopanem, 
co jest głupotą w ' czystej for­
mie) i domki jednorodzinne 
nie mugą przesłonić rozpadu 
tzw. starej substancji budo­
wlanej'. A dopuszcialllie do ruj­
nowania (po.prze.z brak konser­
wacji) zabytków równa się od­
cinaniu korzeni n'.lszej historii, 
tradycji 1 kultury. Dziwne, że 
butni współcześni możnowład­
cy terenowi nie są rozlicz·mi 
za straty, jalcie ponfosła kultu­
ra na.rodowa w wyniku ich 
błędnych decYżli (lub ich bra­
ku), nieodpowiedzialności i 
bialych plam w m6zgu w 
miejscach przeznaczonych dla 
wyobrami. Miasta sii: walą, 8!le 
wódki niie bralk. Najb'.lrdziej 
oblężone, I to :na Jt<>łudniu i 
północy Poislki są obok 
mięsnych - sklepy z wódlką. 
Ni·( .wii:.c d.rJwnego, ..te ~~cy 
malo.w:nii;zo ni. §rodku rytiku 
pijany w takim na przykład 
Prudiniku - mie!cle ładnym i 
czvstV'ln. , ale j;i1'!1mś l„.,;,„;p 
niemrawym - nie wzbudza 
żaidnych t>moc~! ani nawet 
k">mentarzv. Prz:vzw:vcza.jenie. 
Tylko cudzoziemcy obfotogra­
fowali delikwenta do-1-h<llfli~ z~ 
wszystkich możliwych ~tron. 
Bez :!en::idy. Na ?'Cmvierdze>nie 
prawd <>biegowych. k.rążących 
po, tz.rieoie o Pobft<:aeh. 

4. Drogi, którymi 
jechałem - te 
podrzędne - są w 
stanie rozpaczliwym. 

zrobią. . gdy flit będ'Zie doda• 
tt~k i wsiystko 'da się kupid 
bez tłoku? o ile mniej atrak­
cyjne stanie się ·dla ni.eh życie, 

5. Hotele, noclegownie, 
zajazdy gdzie trzeba 
było spędzać noce, to 
na ogół prymitywne 
dziury bez oznak 
dbałości ze strony 
gospodarzy o 
zapewnienie minimum 
wygód gościom. 

Nieszczelne, cbluz.owane kra­
ny, urywające się umywalk.i, 
grożące po.rażeniem elektJrycz­
nością kontakty. pozbawiooe 
żarówek lampki nocne, . char­
czące lub całkiem milczące ra­
dia, .k.ulawe krzesb., brudne 
s~ory, poplamione tapety. po­
WY'Palane wykładziny podłogo­
we, nie mówiąc o stanie sani­
t:i.ria tów . - to codziemtość, 
nol'malność. A może to ja mia­
łem pecha? Ale w kilkunastu 
pod rząd miejscowościach pół­
nocnej, środkowej i południo­
wej Polski? To już · nie jest 
pech, a prawidłowość. Qczy\viś­
oie, eleganckie hotele są, ale w 
sezonie wyłącwie ·dla gości de­
wizowych. Przyjęcie pod da.eh 
~rajowca się nie opłaca Każ­
dy wolałby olirzym ć zapbtę 
prawdziwym banknot2m, a nie 
śmieciem. Raz tylko niedosta­
tek luksusu zrzkompensował mi 
widok z okna Otóż, piętro ni­
żej, na starym balkonie, trzy 
kurewki, plus c~warta bladź -
wódka, „obracały" bez slm~po­
w .inia Szweda, czy też Norwe­
ga, ku jego hałc:śl!iwemu zado­
.woleniu. Wieczór był ckpły, w 

· pokojac11 go.rą:::-0. d ~- . u,1 . 
przesbroilllly, więc ub„wd była 
pyszna. Dla mnie również. 

Skoro jes•eśmy przy „.ych'' 
sprawach. Odpoczyw ~l...m k.ó­
r.:goś w1-:czora · w p.irku m,ej­
skirn w Stargardz.e Sz-zecm­
sk.m. Rower s'Lał opar .y o 
ław.1.ę. ~ciemniało 8Ję. W ,_m 
(jak ,o ladillie t.wykle brznu) 
pod .. szła dJ mn.e jakaś starg­
w1nka (pewnie s.erana życiem 
trzydziestolatka), · która, sądząc 
po s.tanie jej przyodziewku, 
spędziła <>Sta tni.ą noc w kót­
łowni na węglu, i za.pytała 
wprost: 

- Obciągnąć cL, malutki? -
a sama kurdupel, póltora me­
tra, nie więcej. 

Nie skorzystałem z oferty. 
Odeszła, chyba nawet meroz­
cz~rowana. 

6. J~żd~ąt! po. PołS'ce, 
dajmy na to z . Cięfarową 
przyczepą, można by 
zwieźć do Łodzi 
wszelkie towary jakich 
b'°akuje w naszych 
sklepach. • 

Geografia za~·trzenia w de­
ficytowe towary nie podlega, 
zdaje się, żadnym prawidło­
wosciom. Papierosy caro 1 car­
meny zalegają półki sklepów i 
kioskóf'J na południu Polski, 
a·le zapałki można kupić jut 
daleko bardziej na północ. 
Brynd2ę (w znaczeniu: serek 
owc2y) dostałem w Trzebiato­
wie, konserwy mięsne z pyn-

Dziury zailewa.ne 514 jakimś ną mielon·ką bez ograni~ń 
erza.tzem, nie asfaltem; nie moi.na kup:ć w Nowosądec-
tylk-0 dziury, całe szosy, kitóre kiem, po stairych wtedy jeszcze 
pod wpływem ciepła słonecz- cenach. To przykłady pierw-
nego i kół pojazdów rozmaśla- · sze lepsze, z branży spożyw-
ją się, układają w fale, niczym czej Podobnie jest z artykuła-
fryzury przedwojennych a- mi przemysłowymi. Wszędzie 
ma.ntów filmowych, rozpływa-. coś jest, czego nie ma gdzie 
ją na bok.i. Niektóre s1.0Sy, od indziej. Tylko brać ciągnik i 
lat nie remontowane, wymaga- jechać. Pewnie ktoś to robi, bo 
ją od kierowców sporych ·u- · przecież na bażarach jest wszy-
~ejętności · · jazdy slalomowej, stko. Nawet klocki hamulcowe 
dziurl' grożą urwaniem kół do roweru, których nie uświad-
bądź resorów. słowem: rozpacz. czysz w sklepach specjalistycz-

Przy szosach wiodących do nych. 
miejsc i miejscowości szczegól- Skoro wróciliśmy do roweru. 
nie chętnie odwiedzanych przez ·Jawi się on w tej ponurej, 
turystów pobudowano parkin- choć tylko powie14zchownie po-
gi: drewniane stoły, ławy, czę- strzeganej rzeczywis·tości jako 
sto pod dachem. mają służy~ element pozytywny, optymi-
c;trudwnym samochodziarzom. styczny. niejako symbol nor-
by mogli rozprostować nogi 1 malności. Kupiooy w sklepie, 
p:>Silić . się pl'Zed dalszą podró- pierwszy z brzegu-, bez wybie. 
U\. PrzedstawiajĄ one odraża- rania l znajomości, n:ie przera • . 
jący widok. śmierdzący śmiet- biany, wzmacnfany ani ulep. 
nik t-o mało. Ze też lud.zie mo- szamy domowymi sposobami 
gą, a mogą. przeMmąć coko.l- przejechał 2,5 tys. km bez a-
wiek ,}V .takim otoczendu. Jaikie- warii . Nic w nim nie nawałi-
kolwiek bydlę boże odeszłoby ło, choć zgubiłem kilka śrubek, 
„na stronę- wmł6cić !JWÓj po- nie rozpadł się na części. Me-
siłek, a człowiek „nie", czło- chani·zm funkcjonował bez za-
więk zajada się ze smakTem rzutu. k()ła się kręciły, kieirow-
pośród cuchnących odpadków. nica skręcona w lewo powo-
resztek jedzenia I wszelakiego dowala jazdę w tym wła:~nie 
śmiecia . Upał -zwiększa fetor. kierunku, słowem: świetnie. 
ale to nie przenkadza jedzą- Nareszcie coś działa, nie ma 
cym, oni jeszcze dołożą od sle- co narzekać, jest rzec2 zrobio-
bie, „wzbogacą" chlew I odjadą na dobrze. W Polsce! ·W Byd-
2adowoleni odpoczywać w za- . : goszczy.„ W fabryce rowerów 
tłoczonyc·h. brudnych i śmier- „Romet Brawo I ' . . 
dzących „kurortach", wśród Szkoda, że to. j~en z n1eb~z-
rozgrzanego tłumu czy to w Łe- nych - poza .świetym po~1e7 
bie, czy ·na Krupówkach, czy ~r.zem. m:zucemem n.a.dwag1. 1 
na deptaku w Międzyzdrojach. k11ko~a Jeszcze drob1azgam1 -
Tam korowody ludzi pwcią- optymistycznych elementów ro-
gają cierpliwie od sklepu do weroweJ wypraiwy. 
sklepu, wystają uparcie w ko-
lejkach, przeciskaJit lię mię­
dzy · 1tObą w prze~iadczeniu, 
~e · spacerują. M6J Solie, oo oni • 

Taka konkurencja - mJlEtJVi.d.zi~na. 

Blaup11n~ - to Je~.t to!· 

DARIUS1Z DORDżYNSiKf · 

Niewielkie pomfeszczenie przy pl. Wolności 5 w Łodzi zasta­
wione P,Udłami, bańkami, oponami. Na · kilku zaledwie , _półkach 
radioodbiorniki, telewizory, magnetowidy · jednej tylko, ~ . to 
znamienitej firmy - „Blaupunkt". Spora gama sprżętu .prakty­
cznie półprofesjonalnej klasy (System Super· VHS), a ceny ' 
umiarkowane, by nie powiedzieć - niskie. Znawcy przedmiotu, 
przyzwyczajeni do kwot serwowanych w salonach „Baltony" czy 
„Pewexu" si:toglądają po wywieszkach z pewnym niedowierza­
niem. le dyrektor i właściciciel w jedneJ osobie składu celnego 
„Cime ' firmy „Blaupunkt" - Wojciech Barański rozwiewa 
wątpliwości. Faktycznie, radio samochodowe Bristol B-27 ·z tak 
zwaną kasetą przeciwwłamaniową kosztuje tu około 180 marek. 
Napiszmy - zaledwie, bowiem identyczne w sieci dolarowych 
placówek choćby PZMOT-u przekracza ;~2u marek z.a tio.dn10nie­
mieckich. Kan:iery video - · już od 1500· marek, zaś telewizory 
kolorowe, 27-calowe .:.- od 1000 marek, to jest znów . kilka~et 
marek taniej niż we wspomnianych wyżej, do niedawna mono­
polistycznych, firmach. Ceny niektórych magnetowidów' zaledwie 
przekraczają 600 marek.„ . 

...,... Dlaczego tak tanio? - śmieje się szef Barański - ;,tanio" 
- tó pojęcie względne jak ci wiadomo, ale faktem jest, i! 
jesteśmy, powiedzmy - konkurencyjni. Przyczyna jest prosta: 
jesteśmy w pierwszym w Łodzi składzie celnym prowadzonym 
przez 'Osobę fizyczną„. 

....:. Jesteś więc tylko magazynierem? 
- Nie tylko, ale między innymi również magazynierem. 

Towar pochodzi wprost z zakładów „Blaupunkta" · w Hildes­
haim i klient kupuje swój sprzęt wprost . w fabryce, po cenach 
hurtowych oczywiście, a u mnie ' - tylko go odbiera, płacąc ml 

. cło W złotówkach. Mo'ie zresztą odebrać towar w którymś .z po­
zostałych punktów firmy, mieszczących się w Polsce · oprócz Ło­

dzi w Warszawie, Gdyni, Krakowie, Wrocławiu i Poznaniu. 
- Magii;:zne słowa „hurt" .i „skład celny" powodują, iż klien-

ci biegają do banku.„ , 
- Lepsze to chyba · niż wyższe ceny, które byłyby nieuniknio­

ne, ~ gdybym uruchomił tu kasę walutową. Byłaby to wówczas 
dzilłłalność handlowa, czyli w cenę musiałbym wkalkulować po­
datek. Natomiast obecnie cała trans;1.kcja nie jest obłożona żad­
nym obowiązkiem podatkowym poza cłem w złotówkach które 
wynosi mniej więcej 20 procent wartości towaru według kursu 
'łiB,P n~ .dzjeń zaku:pu„ ·<! • ~ · . ~""' 
, --=· Vfl'l1.1u:~owane ceny t.o .nie jedyl'I~ atut ftrm:it.~· godna pod-

1Creslenia, choćby ze względu na niewielkie pomieszczenie, .jest 
szeroka gama oferowanych w placówce towarów. · · 

- To prawda. Działamy praktycznie od miesiąca, ale 20 ty­
pów samochodowych radiomagnetofonów, 14 typów telewizorów, 
PY 10 - magnetowidów nawet na wybrednyci} klientach robi 
wrażenie. · 

- Znam cię ~iele lat i wiem, że nie spoczniesz na la~rach. 
Uchyl więc' rąbka tajemnicy co dalej zamierz.asz ... 

- F:aktycznie, ten skład celny to dop1e>ro pierwsza z ofert 
firmy „Cimex". Planuję w części obiektu• przy ulicy Rewolucji 
1905 r. ·u:uchomić działający na podobnych zasadach skład cel­
n~, oferuJący klient.om samochody os.obowe, części zamienne do 
mch, masz.yny rolmc~e, !Ilateri~ły budowlane, a także artykuły 
wypo~a:!ema. domów 1 mi.eszkan. W ~ej ostatniej grupie towarów 
powaznie zainteresowana współpracą jest firma Bosch.„ · 

Foto: Grzegorz Gałasłńskł 
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co nas łączy 
co nas dzieli 
w czas 'wyrosłej 
beznadziei 

smutek wiosny 
żółć w jej herbie 
powtarzane w myślach 
nie wiem 

- .-.vojskie echo 
mnie i mało 
wątłe kiedy 
w gódzin szarość 

drogowskazy 
na rozstajach 
pierwszy maja 
trzeci maja 

co nas łączy 
co nas dzieli 
nas ro·zdartych 
na wpół niemych 

w vt~nym 
tramwaju 
Jedzie 
Antygona 

za chwilę 
wysiądzie 

d~iero 
za chwilę 
siostrzeńcy 
Kreona 

zabiją się 
wzajem 

dopiero 
za chwHę ..• 
•••••••• „ •••••• 

EDWARD 
KOLBUS 

(Wiersze J>OChodz- z tomu „TEMAT ZASTĘP· 
CZY", wyd. „lsJ!:ry" 198%' r.) 

Poczta literacka 

Robert K. - Wieluń. Przede wsiystkim trzy­
mam palce za wieluńską grupę literacką. Byłaby 
to 1 dla mnie niemała satysfakcja. gdł'~! to mo­
je rodzinne miasto nie zatraciło amb1CJ1 i po­
trzeb literarkich. „Odgłosy" obiecują po~oc. Mo­
że to będzie małą rekompensatą za to, ze. m:~Y 
małe możliwości drukowania opowladan. :an-

, skiego opowiadania wszakże nie zn~ - cz~ mj 
na przesyłkę, bo może ono oka~ć sut rewe ac ~ 
literacką (czego życzę) i przełan11e wszelki~ barleh 
ry niemożności. Sądzą~ po °";desłanycb Wl~rszac 
mogę i w prozie spodziewać su~ ~eczy n~pi_san~ch 
sprawnie I z talentem. 'I:alent n1ewątpl1w1e a~ 
posiada i nie muszę - jak Skamandryci. - d;~:c 
nia to słowo honoru. Co prawda traktu;ie te 1 a 
wierszy jako pr6bną sondę. ale .be~ wstydu dla 
autora I redakcji można by pomyslec o ich publi­
kacji Najbardziej mnie ~aciekawlł ?'S~net z„ do• 
niu opieki społecznej" i „Gra w pingp0nga • A 
propos tego drugiego , wiersza - życie .da.IO. odpo­
wiedł (przynajmniej częścioy.Tą) na ~Yti;'-nia i w~­
tpliwości w nim zawarte, Rozstrzygnięcia .wszakże . 
zanadn\ po lektur.ze o'Js,er„iejszego paik1etu te-
kst6w. • 
W iFłźL 

Dzień w lagrze 
ców. Proza rosyjska d-zlewiętnastego wieku to 
proza nacechowana głęboką odpowiedzialnością 
wobec swego czytelnika, w obec swej ojczyzny i 
wobec siebie samej. Literatura nie była wtedy 
grą, lecz obowiązkiem, I w tym miejscu osi1:d~o­
nY jest Sołżenicyn w tradycji literackiej mm10· 
nego wieku. Zresztą w Rosji słowo pisane zawsze 
służyć miało wzniosłym celom etycznym, filozofi-

'MACIEJ ŚWIERKOCKI cznym i politycznym. Eksperymenty językowe 
młodej awangardy radzieckiej prZ:)'.JZły dopiero 

I 
W Pewnym Dużym Kraju straszono niegdyś 

dz.leci niejakim Alek.sandrem Sołżenicynem, laure­
atem Nagrody Nobla w dziedzinie literatury za 
rok 1970. Jak z tego wynika, Sołżenicyn pisał 
książki, i to głównie &ntysocjalistyczne, co w pra­
ktyce 02'!lacza, te są to utwory oparte na praw­
dziwych wydarzeniach. Materiał faktograficzny, z. 
którego korzystał Sołżenicyn, to nie tylko oficjal­
ne notatki i dokumenty, lecz także osobiste doś­
wladetenie autora, który blisko osiem lat spędził 
w stalihowskich obozach pracy. Później, po zwol­
nieniu z więzienia, skazano go na „wieczne ze­
słanie" (które trwało jednak do 1956 roku), na 
wiecme \tłopoty z cenzurą, służbą bezpieczeń­
stwa, najwyższymi władzami kraju i partii, . która 
zmusiła Sołżenicyna do opuszczenia ojczyzny i o­
siedlenia się na stałe na Zachodzie. Wówczas <1-
debra.no mu także obywatelstwo. -

W 1962 roku za specjalną zgodą Chruszczowa 
czasopismo ,.Nowyj Mir" opublikowało „Jeden 
dzień Iwana Denisowicza", powieść Sołżenicyna 
portretującą życie więźniów w totalitarnym łagrze 
u progu 1at pięćdziesiątych. Książka stała się na­
tychmiast sensacją literacką i polit~czną na ska­
lę światową, w Polsce drukowała ią w odcinkach 
„Polityka". Ale później żadna już pozycja Sołże­
nicyna nle ujrzała światła dziennegc w państwo­
wy.eh oficynach wydawniczych i czasopismach. Po­
wieści autora „Archipelagu GUŁag" drukowała 
więc u nas prasa niezależna, drukował je Insty-

'SmierC giganta 
Był prawdziwym tybanęm pióra, pisał więcej i 

szybciej niż ktokolwiek inny. Bywało, ie w parę 
dni produkował powieści, które potem - tłuma­
czone ?Ja dziesiątki języków - rozchodziły się w 
milionach egzemplarzy. „Ta praca taśmowa, ten 
kulturalny stachanowizm owocował utworami, 
które należą do najwyrazistszych i najprawdziw­
szych dzieł współczesnych - napisze po śmierci 
pisarza w „Le Figaro" Jean d'Ormesson. - Pod­
czas gdy gogusie znojnie cyzelowali klejnociki do 
kapliczek literackich - ów Belg zasypywał świat 
lawiną książek, mających wszelkie szanse przetr­
wania. Dzięki czemu? Dzięki temu, że pod pozo­
;rem l niemal pOd pretekstem kryminąłu - za­
wierają ważki ładunek ludzkich treści. 

Simenon nie poprzestał tia stworzeniu e.rcypo­
pularnego bohatera: on sam się z nim utożsamił. 
Komisarz Maigret to Simenon, ale - niezależnie 
od tego, że jest Simenonem z jego fajką. mania­
mi, kłopot.ami, to również kat.dy z nas. I wciąga 
nas w swoje śledztwa. które są może śledztwami 
policyjnymi, ele także i nade wszy~tko powieści o-
wym dochodzeniem prawdy o naszych czasach.„ ' 

W chwili, gdy 'odszedł, siła wyrazu, PTawdzi­
wość, ludzki, potoczny charakter stworzonego 
przezeń świata - zapewniają mu godne miejsce 
na owym nieboskłonie literatury, która ma za nic 
podział na gatunki L zna tylko dwa rodzaje: do­
brych pisarzy, którzy trwają, -0raz tl}lex'noiy, któ-­
re przemijają. Simenon, twórca świata, w którym 
panuje Maigret - a jest to nasz wspólny świat 
- należy bez wątpienia do tych pierwszych". 

Georges Simenon urodził się w 1903 roku w Lie­
ge, w ['Odzinie skromnego urzędnika Towarzystwa 
Ubezpieczeniowego. Rezygnując z nauki w . i;zko­
le rychło pOdjął pracę zarobkową. Po śmierci oj­
ca w 1922 r. wyjechał do Paryża. Tu zaczął pi­
sywać felietony do gazet i cieszace się popular­
nością sentymentalne opowiastki „na użytek gos­
podyń domowych". Okres tej 1 niewysokiego lotu 
twórczości, powstającej w rytmie 80 stron dzien­
nie, Simenon zachował w swej pamięci jako lata 
„cyganerii" i częstych głodówek. Zachęcony przez 
:francuską pisarkę Colette, podówczas wydawcę 
gazety „Le Matin", Simenon zaczął próbować sit 
w po.ważniejszej liter~turze debiutując w ~29 r. 
pierwszym „Maigretem". który w przysziośol o­
siągnąć miał taką samą popularność jak Sherlock 
Holmes oraz inny słynny detektyw - Hercules 
Poirot. A kto wie czy nie większą. 
Drugą wojnę światową. przeżył na ~ołudniu 

Francji gdzie zasłynął (w ruchu oporu) Jako or­
i.anizat~r pomocy dla uchodźców z okupowanego 

~KĄD MY TO ZNAMY 

. ' 

tut Literacki w Paryżu l wszystkie ńiemal liczą­
ce się w świecie wydawnictwa w krajach spoza 
naszego „obozu". Obecnie odgrzewamy zatem to, 
co inni dawno ju! skonsumowali. Należną pisarzo­
wi rangę i pozycję przywraca się powoli, rów­
nież w Związku Radzieckim, gdzie wydawcy przy­
gotowują się do publikacji najważniejszych utw_<i­
rów Sołżenicyna. Ich znaczenie polityczne I o!U'­
tystyczne dla nowego pokolenia twórców i czytel­
ników może być ogromne, może w poważnym sto­
pniu przyczynić się do szybkiego Ódrodzenia· wiel­
kiej tradycji literatury rosyjskiej epoki Dostoje­
wskiego ezy Gogola. ·.Oto co mówi na ten temat 
Wadim Borysow, redaktor miesięcznik.a „Nowyj 
Mir": „Gdyby wszystkie utwory Sołżenicyna zosta­
ły wydane wtedy, kiedy powstawały. gdyby znie­
siono wówczas zakaz ich publikacji, charakter 
współczesnej prozy rosyjskiej byłby zupełnie in­
ny. Gdy nasza publiczność zapozna się z całym 
dorobkiem pisarza, jego dzieło uzyska t aki wpływ 
n a nastą literaturę.jaki ,.Boska Komedia." wy- I 
warła na literaturę zachodnioeuropejską". 
Już podczas lektury skromnego objętościowo „Je­

dnego dnia Iwana Denisowicza" nietrudno rzauwa:­
żyć, że Aleksander Sołżenicyn jest pisarzem kon­
tynuującym nurt powstały w literaturze rosyj­
skiej dziewiętnastego wielku Nie chodzi tutaj o 
jakieś mniej lub bardziej dokładne naśladownic­
two gatunków czy technik pisarskich, lecz raczej 
o stosunek pisarza do sWej pra-ey i .swych odbior-

Paryża. Okres ten zaowocował m.in. książką ,,Po­
ciąg" („Le traln") opublikowaną w 1961 r. Potem 
były· Stany Zjednoczone, Kanada. Tam powstała 
większość jego najlepszyc-b utworów, m.ln. „List 
do mojego sędziego". Po rozwodzie z pierwszą żo­
ną, Belgijką Re~ne Renchon l poślubieniu Denise 
Quimet, powraca .w 1955 r. do Europy i osiada 
ne stałe w luksusowej rezydencji w Lozannie, o­
siągając szczyty twórczości we wczesnych latach 
60., tworząc po sześć książek rocznie. 

Ile napisał? Sam nie był w stanie na to odpo­
wiedzieć. Pawiedział kiedyś: „Przeczytałem wła­
śnie jedną z moich powieści z lat trzydziestych. 
Całkiem o niej zapomniałem. Wydawca chyba 
też", Nie da się wię:- precyzyjnie określić liczby , 
egzemplarzy, sprzedanych w różnej formie, w 
tłumaczeniu na wszelkie lęzyki: szacuje się, że 
globalny nakład przewyższa 500 milionów egzem­
plarzy. Simenon napisał z górą 500 powieści (z 
czego ponad 200 pod różnymi pseud<>nimami), prze­
łożonych na 93 języki i di.alekty, nie licząc tzw. 
„Dlctees" (Dyktowanych), wynoszących k;lkanaście 
tomów i ok. 1000 artykułów prasowych i reporta­
ży z podr6ży. 

Swego cz'asu przyznał się, że osobiście zawarł z 
górą tysiąc um6w, dotyczących wznowień lub a­
daptacji swych utworów - z pneszło stu pięć­
dziesięcioma wydawcami, producentami filmowy­
mi, telewizyjnymi, radiowymi, klubami ksitti;ę,k 
itp. Na podstawie jego utworów zrealizowano o­
koło pięćdziesięciu film6w oraz przeszło slo f il­
mów telewizyjnych, w których występowali naj­
wybitniejsi aktorzy - Charle.~ Laughton, Jean Ga­
blll, Simone Signoret, Alain Delon.H 

W 1972 roku pisarz rozstał się z komisarzem 
Maigret, po bez mała 50 latach. „Zasiadając przed 
maszyną do pisania wre.z z moim dzielnym ko­
misarzem, podobnie jak on, ·nie wiedziałem aż 
do ostatniego rozdziału jak skończy się dochodze­
nie" - napisał w swych pamiętnikach. Cierpiąc 
na chorobę błędnikową pisarz , przystąpił w tym 
właśnie roku do dyktowania na ·magnetofon 
swych wspomnień, owych „dict&!s". Kiedy po o­
śmiu latach uzbierało się 21 tomów stwierdził, że 
nie ma już niczego więcej do powiedzenia. 
Życie Simenona, kt6re10 zaprzyjaźniony z nim 

Andr6 Gide uważał za ,,,najbardziej powieściopi­
sarskiego z powieściopisaM?y" bylo pełne parado­
ksów - zarówno ogromnych osiągnięć jak trage­
dii. W 1978 roku spotkała pisarza największa z 
nich - jego córka, Marie-JQ oopełniła samob6j­
stwo i załamany psychlczn~e Simenon róW!lież u­
siłował Odebra~ &(lbie tycie. W swoich „Pamiętni-

a;ióźnie.f i były w· zasadzie łabędzim śpiewem lite­
ratury wyciszonej ost2tecznie przez represyjny sy­
stem stalinowski. A Sołżenicyn p::iwraca do kl3 -
i;yki Dostojewskiego i Tołstoja . Jak sam mówi, 
Tołstoj jest mu bliższy, jeśli chodzi o spos6b 1>ro­
wadzenia narracji, bogactwo postaci i zdarzeń, 
wypełniających · jego 'klliążki. balansujące na nie 
zawsze wyrażnej granicy pomiędzy realizmem i 
naturalizmem euickim. Z drugiej jednak strony 
historiozofia Sołżenicyna inspirowana jest zaryso­
waną przez Do.stojewskiC?go . w „Biesach" l „Dzien­
niku nisarza" dl.łchową interpretacją dziejów. Au­
tor „Pierwszego "ręgu" jest bowiem przeqe wszy• 
$tkim pisarzem historycmym, i to zainteresowa­
nym bardzo konkretnym okresem w historii. U­
daje mu się jednak wykroczyć poza margipes 
wyjątkowości opisywanego odcinka czasu i osią­
gnąć uniwersalną metaforyzację tematu, co łatwo 
zauważyć i w ,,Jednym dniu Iwana Denisowicze.". 
„Zwyczajne" życie w ,,zwyczajnym" łagrze, tak 
;przejmująco, choć pozornie beznamiętnie przed­
stawione w tej książce, boleśn i e obnaża naturę 
człowieka, wszędzie jednakową, wszędzie podatną 
na te same dzia}/l.nia mechanizmów, każących lu­
dziom rozstrzygać o sobie w sytuacjach ostatecz­
nych w imię człowieczej godności. • Aleksander Sołżenicyn - „Jeden dzień l'wana 
Denisowicza", „Iskry", \Varszawa 1989, wyd. I, 
nakład 300 OOO egz. Przekład treny Lewandow• 
sltiej I Witolda Dąbrowskiego, 

kach intymnych" zwierzał się z tego: „Co mogłem 
zrobić?'', „Co chciałaś, abym zrobił?". W „M6mol­
res", adresowanych do córki i trzech synów, Ge· 
orges S imenon opowiada, jak szczególne uczucia 
wiąi:ały go z Marle-Jo. I jak mając 8 lat popro­
siła, by .kupił jej obrączkę i włożył na palec. W 
liście napisanym niedługo przed śmiercią nalega­
ła, aby ten pierścionek spalono, a prochy -tozrzu­
cono w rodzinnym ogrodzia. 

Sto ostatnich · stron tej rozdzierającej ksląż~ 
m6wiącej o totalnoj miło~cl między ojcem a c6r­
'1tą, nosi tytuł „Książka Marie-Jo" i zawiera wler-
aze oraz listy zmarłej. • 

Jakim był na co dzień? Sam powi~ział kiedyś: 
„Zawsze byłem jakby opętany odjazdem. Nie je­
stem pewien. czy jednym ~e snów mego 4ycia nie 
była śmierć pod mostem, iycie clocharda. Gdyby 
ml ktoś jutro powoiedz\ał, te nie mam złamanego 
szeląga I że mam mieszkać z żoną I dziećmi na 
poddaszu - byłoby mi to obojętne. W gruncie 
rzeczy rodzina, komfort - to straż, czuwająca 
nad moją wariacją". 

I rzeczywiście. Mógł pncować wszędzie - w · 
domu, hotelu Marzył o czasach, kiedy będzie mógł 
pisać nie więcej niż cztt>..rdzieści stron dziennie. · 
Panicznie bał się mikrobów. Roger Stephane, au­
tor książki o Simenonie powiada. że w domu pi­
sarza nie było ani jednego mebla drewnianego, 
w ktirym mogłyby zalęgnąć się jakieś żyjątka, 
groźne dla dzieci Wszy$1;kie meble były ze szkła, 
skóry lub metalu Dom wypełniony był mikrofo­
nami - „aby mógł słyszeć, czy któreś z dzieci nie 
płacze, albo go nie wzywa" Był miły i gościnny, 
choć z dystansem . wyjąwszy sytuacje, gdy wśród 
gości znajdowała się kobieta - wtedy zmienii>ł 
się nie do poznania „Gdy tylko mój mąż skoń­
czy powieść - f>!>Wie~..ziała mu kiedyś pani Si­
menon ~ idzie na dziwi, Równie dobrze mógłby 
wziąć kąpiel, wytarzae się w piasku, przejechać 
si ę konno, ale nie - woli pójść na dziwki...". 

„Pokój, w którym pracowal był mały i skle­
piony. Na jego biurku obok ze trzydziestu chyba 
fajek, kubka z czerwonej skóry z pięcioma tuzi­
nami ołówków - z powodu mikroskopijnego pis­
ma musiał używać ołówków idealnie zaostrzonych 
- zobaczyłem też - pisze Stephane - średniej 
wielkości kulę. · Simenon powiedział: •Przy pracy 
muszę mieć coś do zabawy. Moja żona zamówiła 
mi u Cartiera tę kulę z litego złota L1lbie ,Joto 
jako materiał: u Hermesa kupiłem specjalną 
klamrę, której mogę używać do któregokolwiek 
paska«. 
· Simenon wściekał się na Akademię Szwedzka.' 
Pamiętam,· że już w roku 1964 pomstował na 
„tyc? od Nobla" którzy „wciąż jeszcze nie przy­
znali mu nagrody" . Ale ta zarozum iałość była na 
miarę jego talentu•. · ·· 
Georg~s Simenon zmarł w wieku 84 lat. Zmarł 

tytan pióra przyrównywany do Balzaka i do in­
nego giganta literatury - Aleksandra Dumas„. 
Oprac.: M. Z. 

Myślę, iż niewiele filmów au­
stralijskich ma coś do powiedze­
nia w porównaniu . z europejski­
mi. Polskie kino jest o wiele 
bardziej interesujące w swej a­
naliiie człowieka, o wiele głęb­
sze„. Więbzość filmów austra­
lijskich to wierne kopie amery. 
kańskich produkcji. Naśladują 
je nie ·tylko w doborze tematów, 
lecz także budżetem. Są niezwy. 
kle kosztowne, producenci zara. 
biają mń6stwo pieniędzy, jednym 
słowem imitacja kina amerykań. 
skiego na lokalną skalę. Jestem 
rozczarowany 117tu1,cją i nie 
che~ z tym mieć nic wspólnego.„ 
Na Zachodzie wszystko jest na 
&przedat. Także dl1$ze. W społe­
czeństwie konsumpcyjnym film 
jest medium konsumpcyjnym, 
nie ma miejsca na Indywidualne, 
autorstwo. Mam jednak w so-
1;.>ie coś, co powoduje, że będę 
walczył d do gorzkiego końca. 
W jakimś sensie jest to moja 
dewiza iyciowa-"· · 

kiego Babel powiedział przyja. Za „Armię konną" wściekle a­
cielowi I. Liszycowi: „Teraz to takował Babla Budionny i część 
już koniec. Żyć mi nie dadzą"). wojskowych. Ten grzech mógłby 

Jak ujawnił tygodnik „Niedie- mu zostać , zapomniany, gdyby 

SMIERC BABLA 

la" w aktach sprawy postawiono Babel przyłączył ~ię do tych pi­
Bablowi zarzuty z jednej strony sarzy - pochlebców, którzy 
straszne, z drugiej - „zwyczaj. prześcigali się w tworzeniu kul­
ne" na owe lata: terrorysta, tu Stalina. Choć Stalin był bez.. 
szpieg zwerbowany przez żonę pośrednio odpowiedzialny za 
wroga lUdu (wykorzystano krót- klęskę Ar.mii Czerwonej pod 
ką znajomość Babla z Jeżowem Warszawą w 1920 r., jednak. nie 
i jego żoną), spiskowiec. Do dy. atakował Babla za „Armię kon­
wersji i zdrady zakwalifikowa. n~"· Od tego miał Budionne.~o. 
no także napisanie „Armii kon- K1row, choć przymuszany, nie 
n~j". Zarzuty te zostały tak sa- chciał napisać - wbrew. praw. 
mo sfabrykowane i według i- dzie - że ·przed rewolucją Sta­
de.ntycznego scltematu, jak w lin był irawą ręką Lenina l po. 
tysiącach innych spraw, np. tej, in!ormowany b"ył o wszystkjch 
w której zamordowano ares?io- poczynaniach w Gruzji - został 
wanego w tym samym mniej więc zamordowany, Babel „skom­
więcej czasie co Babel - Meyer- promitował" Pierwszą Konną i 
holda. choć ni~ wspomniał o Stalinie, 

Babel - jak niekiedy żartował 
- nie chciał dać się „superko- to nie wpadł również na pomysł, . 
lektywie zniszczyć". w· sztuce żeby choć po latach, tak jak to 
„Zmierzch" huzar L!ewka •WY- robili inni, napisać co najmniej 
tłumaczył Arie-Lejbowi co to opowiadanie o tym, jak genial­
jest .,wyrą.b łozy": „na)oierw ra- - ność Stalina przyczyniła się do 
bią łozę, potem rąbią ~łowieka". sukcesów Pierwszej Konnej. A 
Beria .wyrąbał" Babla zai:az t'O StaJin umiał czekać wydał WY­
dojściu do władzy. Dlacz~go? .za rok na Babla ówc~a "'. ikt 
co? Anna Achmatowa tw1erdz1ła, . . . V: s, „oy n 
że takie pytania są !rytujące, bo go JUz nie koJarzył z .,Armią 
w złowrogim stalinowskim sys- konną". Jedyną szansą przeży­
temie panowała własna, nie ma- cia - jak utrzymuje „Niediela" 
jąca nic wspólnego z normalna. była emigracja jak to uczynił 
logika. Ale zgodnie z ni ą tal{że Mi h . ' 
można spróbować znale:tć odpo- c aił A. Czechow czy Zamia-

Rys. Slawomir Łuczyński 

Nie uważam się za reprezen­
t~ta nowego kina Australii. -
mówi Paul Cox, (którego doro­
bek filmowy prezentuje '.L'V 2), 
w rozmowie z Markiem Halto. 
tem dla ty,g. „Film" - co więcej, 
nie wydaje mi się, abym miał 
cokolwiek wspólnego z tym ki­
nem. Kino, które mnie interesu­
je zawsze było ignorowane: te 
filmy odnosiły sukcesy zagrani­
czne. ale nie w Australii, cho­
ciaż wyświetlano je po kiłka ty­
godni w głównych miastach dla 
garstki zainteresowanych. Au­
stralijskiej publiczności nie ob­
chodzą australijskie tilmy, jak i 
australijski przemysł filmowy. 
Za kogo · się uważam? Jestem 
reżyserem i jestem człowiekiem. 
W gruncie rzeczy chciałbym, aby 
pamiętano mnie jako człowieka, 
potem dopiero jak<> re:tysera, 
ponieważ kino, najwspanialszy 
wynalazek naszych czasów, jest 
najbardziej nadużywanym środ­
kiem przekazu. Większość pro­
dukcji filmowej to śmieci„. 

Isaak Babel :i:ostal rozstrzela. 
ny 27 stycznia 1940 r. Do dziś 
nie wiadomo, co było taktyczną 
przyczyną aresztowania, oskar­
żenia I zamordowania autora 
„Armil konnej", którego przez 
lata chronił Gorki, także wów­
czas, gdy z gwałtownymi oskar. 
żeniami przeciwko Bablowi wy­
stąpił' Budionny (po :zgonłt!! Go;_-

wiedź na pytanie, dlaczego Ba- tin. Będąc w Paryżu Babel ta-
bel został za.mordowany. ką propozycję odrzucił. 
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ChcialbJDl, żeby teatr 
zmus~al do m1ślenia· 

- rozmowa z AlNDRZEJ'EM PAWŁOWSKIM 
- dyr. Teatru Studyjnego. 

-:- Został pan uuwym dyrektorem Teatru Stu-
dyjnego, jak to $ię stało? . 

- Mniej więcej - pięc lat temu wymyśliłem, żeby 
zrobić teatr w podziemiach pałacu Ostirogskich w 
Warszawie. Nie miał to być typówy teatr, a sze„ 
roko rozu111iana działalnoś.ć artystyczna, galeria, . 
koncerty, no i knajpa. która miał<iby zarabiać. 
Napisałem plan artystyczny, ale ·raz ml mówio­
na że tak, raz, 'że nie. I w• momen~ie, kiedy je- . 
gzcze próbowałem eoś załatwiać zadzwonił telef(}n 
z Wydziału Kultury z pytaniem. czy interesowa­
łoby mnie dyrektorowa.nie Teatrowi Studyjnemu 
w Łodzi. Wcześniej jedynie słyszałem Jl tym te.-· 
atrze. · Przyjechąłem, zobaczyłem, porozmawiałem. 

- Co zadecydowało e tym, że zgodził się pan 
. na tę propozycję? 

- To, że jest to nieduży teatr, młody i to, że 
ti ię . peza wszystkim nazywa Studyjny, co jest na­
rzwą szalenie zobowiązującą. 

- Dla artysty to zapewne sytuacja · pasjonując·a 
l twórcza, lecz bycie dyrektorem teatru to przede 
wszystkim obowiazki ••• 

- Zostałem przjrtłoczony administracyjnymi i 
finansowymi problemap:il. Dlatego nie ja robię 
pierwszą sztukę w sezonie, teby wrzesień wyl«>­
rzy;stać na nauk.ę, ogarnl1:Cie i zrozumienie jak 
cały ten mechanizm fm1kcjonuje. · 

- Teatr przestał ' być dla ludzi święłem, ale 1' 
przestał_ być codziennością. Co 11ądd pan o uży­
wanym powszechnie w naszym kraju określeniu 
„kryzys teatru"? 

- Z<lecydowanie profestuję przeciwko temu o­
kreśleniu. Jeżeli jui: m6wić o kryzysie, to o kry­
zysie życi.a społecznego, funkcjonowania społeczne-
go, a to dotyk.a również teatru. · 

-:.;.·Nie raz sztuka wykazała śię bezradnością 
wobec rzeczywistości I historii.„ 

_, Od lat się .mówi, że teątr nie nadąża za 
rzeczywistością. Moim :zdaniem.• nie to jest tun-

keją teatru. Lec.z zakne)Jlowa.nie mass mediów 
mających za zadanie przekazywan.je in,formacj i i 
wied:zy o aktualnych wydarzeniach powodowało , 
że ' teat,r podejmqwiał próby, działa.ni.a metafory­
czne. Graino Shakespeare'a, żeby powiedzieć coś o 
naszej rzeczywistości. Czasem wychodziło to do-

' brze, 1czasem było tylko naćh~lną aluzją. Teatr 
przyjął na siebie dodatkową funkcję, w tamtych , 
czasach było to potrzebne. Mam nadzieję, że te­
raz PI'opCrcje powrócą !i<> naturalnego pe:rząd­
ku. 

- Czy zatem, pana zdaniem. teatr nie powinien 
spełniać źadnej roli wobec rzeczywistości? Przecież 
ant twórca, ani widz nie żyją w. próżni. 

- Mnie po prostu nie int~resuje robienie tea. 
tru politycznego, publicystycznego, czyl i teatru. 
który obwieszczałby prawdy ogólnie m ane. P,rze­

·ciwnie, sens widzę w teatrze podającym w wą­
tpliwość powszechne <>sądy. Ma to oczywiśc ie 
związek z rzeczywistością, funkcjonowaniem - w 
niej człowieka. · grup społecznych, idei. Nie in·te­
r~je mnie jednak konstatowanie faktów, ponie­
waż uważam, choć może zabrzmi to try'1.rialnie, 
że teatr ma także funkcję edukacyj•ną, eduik~­
cyjną w sensie p<>znawczym. 

- Zaistniała sytuacja ekonomiczna nie sprzy.ia 
zajmową.niu się sztuką ani interesowaniu .się nią. -
.Jak pan widzi przyszłość teatru? . 

- Męczy ciągła huśtawka fina.nso~ych przepi­
sów, nie wiadomo jaka będzie przyszłość. Must 
być zagwa?'antoWB'ne minimum egz:rstencji, żeby 
można było pracować, a nie wykony~vać chałtury. 
Niepokojące jest to, co się w naszym teatrze za­
częło dziać. Impresariaty nie są żadnym rozwiąza­
niem. Zawsze lepszy będzie ten teatr, który ma 
stały zespół i zapewnione {>odstawy bytu. 

- Przedstawienie teatralne to zawsze ·wynik 
pracy grupy ludzi, to zgranie zespołu stanowi o 
jakości te!Ltru. · 1 

- Ja wymyślił~m, :foby ze wszystkimi aktora­
mi wyjechać na tydzień za miasto, tam mieszkać 
i pracować. Byłby to rodzaj szkolenia op ' enające­
go się na bazie różnych P5YChologiczn~h-. spraw­
dzonych w praktyce, teorii, głównie· bioenergety­
ce. Jest to szkoła w psychologii maj4ca za za <i3~ 
nie wyzwalalide tkwiącej w człowieku, a z r6i­
ny-ch przyczyn za-blokowaneJ-energii. Bloenerge~ 
tyka to PT1Zede ' wszystkim ·praca z głesem. odde­
chem i blokami · mięśniowym!. Uważam, że fest to 
potrzebne dla war:SZtatu aktora, bo przec ież aktor­
stwo polega na wydatkowaniu energii. 

- Czyżby faspynacja. Grotowskim? 
- Nie chciałbym nazywać go swoim m istrzem 

ani podążać tą samą drogą, ale myślę, że to co . 
robił było w swoim czasie · największym osiągnię­
ciem teatru na świecie. Jako i'dea. Lecz wracaj~c. · 
z tym zaplanowanym szkoleniem · jest i- problem. 
bo po prostu nie ma pieniędzy .. Nie ma pienię­
dzy i na programy, n.ie mówiąc już o plakatach 
czy: reklamie. 

- Teatr ma swoją wierną; choć nie.wielką wi-
downię. · · ' 

- Chciałbym, że]Jy publiczność związania z tym 
teatrem w dalszym ciągu nie zawodziła, mam ró­
wnież nadzieję, że ten krąg się poberzy, że dzia­
łalność, która będzie istniała wokół teatru: wy­
stawy. koncerty , spotkania. seminaria, zdobędzie 
dla nas nowych ludzi. Dlatego · między · innymi 
zmien ione zostanie nieco oblicze .Galerii, ORiekę 
nad nią zgotl z i łit s\ę objąć Jola CiesieL~ka, osoba 
mająca konbktv :>: młoda sztuka w calei Pols<'e. 
· - A jak będzie układać się 'tVS}Jółpraca ~ 
P';VSFTviT. 
. - Mamy ze szkołą podpisaną umowę, y;edług 
której szkoła robi u naJ w sewni~ dwa dyplomy 
czwartego roku w <>ltreślonyoh' ramach czasowych. 
Liczę na to. że obi9'1strony będą tej u.mowy prze.: 
strzegać. A jeżeli naródzą się nowe l>omysły? Ja 
jestem otwarty ·na współpraeę ze stkołą. 

- Pańskie kredo? 
- Będę walczył ze wszystkim!' kłopotam"i i tru-

dnościami administracyjnymi l finansowymi, ni­
czego nie . odpus;cz~. Ale przede wszystkim mam 
o.chotę zaimowac się teatrem jako sztuką, linią, 
ciągiem estetycznym. Chciałbym, żeby Te.atr Stu- · 
dyjny by.J: ,naprawdę teatrem studyjnym, czyli po­
szukującym, nie jeszcze jednym teatrem repertu­
arowym, lecz poszukującym własnego,.- rozpozna­
wa[nego oblicza. 

"'"'7 Zyczę powodzenia i dziękuję sa rozmowę. 
Rozmawiała: 
JOA!NNA OLCZAiK • 

Teatr Studyjny - „Tańce w stylu epoki Ka„o­
La śteigerwaldera". Premiera iv styczniu 1988 
roku. Na zdjęciu Rafał źabiński, ·Nina Iwanouia 
Czer/(,ies i Sławomir Maciejewski. · 
· Foto: :Romuald Sakowicż 

/ ' 
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KRAJOWA AGENCJA WYDAWNICZA . 
pi-qgotowu)e petną edycJę iPUścjQlny pisai;aldttf 
i ep-i.cologralic•neJ marszałka Józefa Piłsud1.1de10. 
W 1·ama<:u tego w1eJJtiego przedsięwzięcia · 
edycorskiego ukaże 11ę 10-tomowy reprint ,,PiP& 
z„i.1..:owycu·• (wyaanycn w latach 1937-193~). 
W dodatkowych. trz~ch tomacll pomles.zczona 
~uzt„.lie koresponuencja Józefa Piłsudskiego, 
k tora nle znafazl'a Się w ,,Pistpach". N.a pierw.s;e . 
n\.;a tomy Ziożą się llsty Piłsudskiego, opublik~wane 
p.:zed uas .r, w „Nieopdleglości" pr:tez Leona 
>ilasłlewSKiego oraz wydrukawa.ne, po wnjrue,. 
na emigracji, w „Nieopdległości" i zeszytach 
:Uistorycznycb" ;Qgratowa.ne prZJ!Z Włady$ława 
l'o'boga-Malinowsldego, Kazimierza $Witalsldeco 
1 Wi+cl,awa JędrzeJewicza). R,Welacyjnie dla 
krajowego czytelnika zap1>wiada się iom tneci 
(pqct . redakcją And.rzeJa oarllulego, który 

Już po ru drugi odbę.dą.__.11ię w Dodzi Dni Iwa-
11owa, które trwać Jbędą od 4 do 9 października, 

' W Dniach Iwanowa gościć 'będi.lemy w naszym 
mieście 135-osob-Ową d€legację, składająca się 
głównie ·-,. przedstawicieli świata kultury. W dniu 
dzisiejszym, 4 października, o godz. 19, w Teatrze 
Jaracza odbędtle się inauguracyjny Koncert Ga­
lo\vy. ~ października o godz. 19; w sali Stowa­
rzyszenia $piewaczego „Harmonia" przy ul. G~­
ficznej 4 oraz następnego dnia w Klubie Nauczy­
ciela, przy ul. Piotrkowskiej odbędą się k1>!!cąr­
ty Narodowego Zespołu Chóralnego z Iwa.nowa. 
We ' wspomnianym Klubie Nauczyciela czynna bę­
dzie także (w godz. od 11 do 17) wystawa książkq 
radzieckiej, natomia-st 5 i 6 pażdziernika o .goąz. 21 

O·perowa gala 
zawierać bęozie spuściznę pisarską ńigdy dotĄd 
nie publikowaną, przechowywaną w mstytuc•e 
im+ Józefa Piłsuus.kiego w Nowym Jorku. 

Opieka merytoryczna nad caJoici.ą edycji dzieł 
spo.czywa w ręka.en prof. AnllrzeJa Garlic.ldego. 

Dni Iwanowa 
\ 

Brak' funduszy sprawia, że Teatr Wielki sta.ć 
na niewielk!l lici:bę premier w ciągu roku. Z tego 
głównie powodu placówka podejmuje coraz chę­
tniej takie, stosunk<>wo niedrogie, inicjaty wy, jak. 
cykle recitali, warsztaty operowe adresowane za­
równo do dorosłych, jak i młOdzieży, czy wre­
szcie różne składankowe wi€czory z okazji r oz­
peezęcia sezonu. Międzynarodowego Dnia Tańca 
itp. Dzięki tego rodzaju „ersatzowym'„ poniekąd 
imprezom sympatycy teatru trochę mniej dotkli~ 
wie odczuwają premierowy kryzys. 

orai: 8 października o godz. 20 · - organizato­
rzy zapraszają łodzian do restauracji „Natasza" 
na degust11cję potraw kuchni rosyjskiej połączo­
ną z pokazem. tańca estradowego. 

Dyr. Pietras finansowych problemów zresztą nie 
tai, chętnie dzieląc się nimi nawet jako konfe­
ransjer podczas wspomnianych prezentacji. Tak, 
jak w trakcie "Galowegó wieczoru operowego" 2.1 
września, następującego 'PO odnotowanych jll't na 
naszych łamach powakacyjnych recitahch wokal­
nych. Symptomatyczne, że tego poświęconego za­
powiedziom seZO'flu wieczoru nle udało się w ca­
łości wyipełnić zwiastunami nowych spektakli (naj­
bliższa. f,-,remiera: „Madame Butterfle:v". oóźniej 
„Ernan1 ') i trzeba było sięgnąć do oper figuru­
j11cych w repertuarze. Usprawiedliwiono to chęoi;i 

Przewidziane są również liczne wystawy, kon­
certy I spotkania. I tak: od 5 do 8 października 
(od godz. 14 do 19) w Łódzkim Domu Kultury 
wystawione będą prace architektów i artystów 
ludowych z Iwanowa; 6 października o godz. 18 
w Muzeum ·Historii Mi~a Łodzi oraz następne­
go dnia w Centrum tnformacji Kulturalnej, przy 
ul Zamenhofa odbędą się pokazy mody. ·przedstawienia nowo zaangażowanych 1oltst6w. 

Wśród, tychże pragnąłbym przede ' wszystkim I 
zwrócić uwagę na 2 śpiewaczki. Zaprezentowana 
w arii Hrabiny oraz duecie z „Wesela Figara" 
sopranistka Monika Cichocka - niedawna zwycię­
żczyni międzynarodowego kcm.kursu wokalnego w 
Tuluzie - dyśponuje nie tylko pięknym, dźwię­
cznym głosem, ale, jak można się było przeko­
nać, również znakomitymi predyspozycjami aktor­
skimL Wygląda na to, · że to w całym tego sło­
wa :r;naczenlu nowoczesna, wszechstronnie przy~o­
towana artystka .opel'owa. Interesująco wypadła 
też Katarzyna Suska - mezzosopran. Z tempera­
mentem ł wdziękiem wykonała Habaner~ ł Segul­
dfllc w; „Carmen" (uś na5t~pnego dnia, w ram.ach 
pI'zedpołudnl~wych ,Warsztat6w" jeszcze bardziej 

Wypada zapowiedzieć · także dwie interei.ujące Im­
prezy artystyczne otóż 5 października o godz. 12 
w Liceum Muzycznym oraz 8 października (o tej 
Eamej godzinie) w Muzeum Historii Miasta Łodzi 
odbędą się koncerty zespołu kameralnego z udzia­
łem solistki Wiery Dobrolubowej, a 7 i 8 paź­
dzi€rnika o godz. 17, w Teatrze Studyjnym przy 
ul. Koperniika wystąpi Iwanowski Teatr Kostiu­
mów. 

O!er.ta Dn-! Iwanowa zapowiada się więc inte­
resująco. Orga.nizatorzy udOiStępnlają bezpłatne za­
proszenia na wszystkie Imprezy. Osoby zaintere· 
sowane mogą zgłaszać się do Impresariatu Za­
granicznego, przy pl. Wolności 2 . oraz do Cen­
tyum Informacji Kulturalnej - Zamenhofa I. 

. ~ . · Z ·kraju i ze -świata • z kraju i ze świata • z kraju i że świata • 
NAQRODY 

Jury. XVI Ogólnopolskiego fe-
11tiwalu Poezji w Łodzi pod 
przewodnictwem Tadeusza" Glc­
gtera postanowiło: za najciekaw­
szą książkę roku 1988/89 uznać 
tom Jerzego Wale6czyka „Wler'­
aze" (WŁ 1988 r.). W kategorii 
„debiutów" (maszynopisy tomów 
nie c>publikowanych jeszcze) po­
stanowiono I nagrodę przyznać 
Joannie S16sarsklej z Lodzi, na­
grodę U Kazimierzowi Drobiko­
wi (Łódź), zaś III - Edwardowi 
Popławsltiemu z Poznania. 

Przyznano nadto (za naj<:ie­
ka wsze zootawy wierszy) n~tę­
pujące nagrody: I - Markowi 
Kośmidrowi (Poznań), d·wie II -
Wojciechowi Izaakowi Strugale 
(Szczecin) f Stanisławowi Filipo. 
wiczowi (Dierzgoń), zaś trzy III 
nagrody przypadły paniom: Ewie 
Ljpman (Katowice) i Danucie 
Rontała-Kaszewskiej · (Poznań) 
oraz p!'tnl,l Juliuszowi Modelskie­
mu (Białogard). Gratulujemy! 

Wręczenie nagród, spotkanie z 
laureatami, sesja poświęcona 

kondycji młodej ljteratury oraz 
turniej jednego wiersza od.będą 

się 16 riażdziernika w Klubie 
Nauczyciela (Piotrkowska 137) od 
,godziny 10. Serdecznie zaprasza­

my. 

.WĘGIERSKIE 
·noSWIAD€ZENIA 

\ we Fl9rencji, Wenecji, Rzy­
m-ie i Mediolanie otwarta jest do 
godz. 22, czyli przedł:uta 'Pracę 
o 3 godziny. Eksperyment taki 
zastosowanor ju.ż z powodzeniem 
w . ubiegłym roku. Jedyn~ nie­
wiadomą jest stanowisko związ... 
k6w zawodowych, z którymi pro­
wadzone są negocjacje w sprawie 
płacy z.a pracę w godzinaca noc­
nych. 

Ponad 9 tys. pozycji obejmuje 
rejestr zbytków architektury wę­
gierskiej. W ciąg~ os~tnleh kilku 
~at pracami konserwatorskim!,..ob­
Jętych zostało 117 cennych zespo­
łów architektonicznych, takich 
np. jak katedra w Esztergomie, 
twierdza w Egerze CJLY :t;arby.tko­
we gmachy w centrum Budapesz- W 1988 r. pr1.e8flo 1500 mu­
tu. W najbHższych latach zabie- zeów na całym terytorium Włoch 
gom kOll1JSerwatorslt'i·m pod.daltie odwiedziłó ponad 28 mutonów o­
zostaną nr. in, takie olblekity, jak sób. Wedł.\lg statystyk, 15,3 mln 
średniowieczne twierdze w G.oe- osób wyku~ło bilety, a 12,6 mln 
doelloe 1 Moszonmagyarovar. skorzy·stało 1 wolnego wejścia. 

Do tej pory w zdecydowanej REHABILITACJA 
większości k0$ZŁY prac konser-
wacyjnych pokrywane były ze w rodzinnej w 3i. „króla Holly­
śr.odków państwowych. Ostatnio woodu" za jaldego po dziś dzień 
coraz więcej mniejszych obiek:- uważany.. jest Clark Gable odbył 
t6w oddawa:nych jest 1Prywa.tnym się pokaz filmu „Przeminęło z 
dzierżawcom, wraz ze zgodą na wiatrem„ oraz olrolieznooelowe 
urządzenie w nich hoteli, penajo- prelekcje. Mies*ańcy Hopedale 
natów resta!M'acjł .·fi'- Dzl.erław- przei d~gie lat.a żywilł ~o sł~­
, • ' ~ł'· nego gwiazdora żal, ~ nigdy me 
ca ~bowiązany jest do utrzyma- odwiedził :rodtinnych stron w O• 
nia obiektu we WZ!!lrowym stanie hio po opuszczeniu ich w 1917 
w zamian, za co otrzymuje ul•gl roku. Obecnie w 29 lat po §mier­
podatJkowe.„ ci G~~l~ wspominany jest z no-

WŁOSKIE MUZEA 
stalgią, ,eg>0 grzechy zostały „od-
puszcZ01I1e", PŚ przed 5 laty Ho­

pedale uhonorowało swego słyn.'. 

Od połowy lipca - do Jt:oftca nego rodaka fundacją jego imie­
lata większość mull86w włoskich nia. 
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z'aciekawj ła interpretacja pieśni „Kaddisch" Ra­
vela). Dodam, że kolejny „nabytek"' teatru, kon­
tratenor s<>pranowy Dariusz Gwidon Paradowski 
ładnie zaśpiewał Mozartowską arię Chcrubjna. 

Trzon obsadowy „Gali" stanow1ly · wszakże . do­
skonale znane łódzkim melomanom, czołowe głOlSy 
naszej sceny: .Joanna CorUs (arie Elwiry 111 „Er­
na.niego" i Cho-cho-sa~ z „Madame Butterfly"), 
Sylwester Kostecki (aria .Don .Josego z „Carmen"), 
Zbigniew Macia.s (duet li „Nabucco"), Romuald 
Tesarowicz (aria de Silvy z „ErnanieJO"), · Krzy­
sztof Bednarek, Andrzej Malinowski, Andrzej Nie­
mierowicz, Roman Werliński (seena z „Madame 
Butterfly") oraz tancerze Edyta Wasłowska i Sła· 
womir Woźniak (A.dagio z „.Jeziora Łabędziego"). 
Bardzo ciepło przyjęte zostały powracające, . po 
przerwie, do łódzkiego teatru sopranlstJki - KJY· 
styna Rorbe.ch (aria Abłgailli:, i duet z „Nabucco") 
l Joanna Woś (aria Zuzanny i duet z „Wesela FI­
rara"). 

Osobno pragnę podkreślić wspaniałą formę wo­
kalną tegorocznej laureatki Grand Prix l dwóch 
I nagród na konkursie wokalnym w Rio de Ja­
neiro, mezzosopMnistkl Jolanty Bibel, wyśmieni­
cie in.terpretującej arie Eboli z „Don Carlosa" l 
Sa.ntuzzy z „Rycerskości wieśniaczej". Obyśmy 
częściej niż ostatnio mogli jej słUcha~ w partiach 
oper~wych. - . 

Solistom sprawnie akompaniował.a ork~tra TW' 
pod zmieniającymi się batutami .Jose Marii Flo. 
rencio Juniora, Aleksandra Tracza i Piotra Wuite-. 
wicza. Był to ;więc ogólnie wieczór udany choć 
np. zamykający całość Mazurem ze , ·„stra~inego 
dworutt c•hórzyści. i tancf!rze winni chyb.a jeszcze 

' trC<Jhę ów punkt programu doszlifować. 

JANUSZ JANYST • 
Galeria ·pisarzy 
TADEUSZ. GICGIER 

lJCZY współpracy prO<feSO<l'ów: Henryita . 
wereszyck1ego . i Wacława .Jędrzejewicza. 

POLECAMY ..BARl>ZO CIEKAWA, WYS'.CAWĘ 
malarstwa LudWika Kronica pn,. „Impresje morski. 
'89'', otwąrtą w łódzkim Klubie Dzienni.J>.arza. 

Ten . wielce utalentowany artysta, prezentuje · tyna . 
· :ra~em portrety ludzi morza oraz morskie pejza:.e. 

_ Ekspozycja czynna będzie -do 2ill pazoziemi.lta br, 
W CEN'l'ltALiSYM MUZEUM W1'0KIENNICTWA1 

3 bm., ot·wa.rta została ekspózycja pn . . „'l'kaninf 
kopty,1sltie z;e zbiorów Muzeow Miejskich 
w. Karl-Marx-Stadt". 
Zacaęcamy do obejrzenia teJ interesującej 

wystawy. · 
BA.ttl>:.t;~ i\.TRAKCYJNlE . ZAPOWIADA SIĘ 

SPO'.fi>.ANIE · z Kazimierzem .t'a>zkows.1tim, 9ł-letnim 
literatem i przedw11Jennym wyuawcą, kt6te 
9 {><łzctzie.nllta br. (o godzinie 17} - organiiuJe 
Grupa „Centauro" w l.Jzielnicowym Domu Kultury 
Lou:&-Gorna tul. Siedlecka 1). 
Znał O.n m.in.osobiście Uabrlelę zapolską, 

Stuana żetomsltiego, Jana Lechonia, Ka.zimiena 
Wierzyńskiego, Jana Kasprowicza. 

'..l'JiA.uYCY~.NYM Jl}:t: Zt\>~C~AJEM, W dniach 
2J.....U.:owi;:z,esma,. .. br, , oabyła się w so-'•Ot»e - -
obfltująca w ·11czne. atrakc]e - -n.tecodzlenna· · 
impreza rodzinna pn. „Spotkanie r()dziny · 
ltogowskicb". 

W ZW.1.Ą..,K\1 RADZIEC1'.lM, jeszcze w tym ro·kll, 
nakładem wydawnictwa „sowtetskij Pisatlel" ·­
ukaże ·się w 100-tysięcznym na.ltładzle „Archipela1 
GULag" · Aleksandra Sołżenicyna. 

PO RAZ PIERWSZY w POLSCE, jeszcze w tym 
roku, nakładem Wyclawnlctwą Uniwersytetu 
ŁóJi.zkiego 1Uta:ie się „Mały słownik polsko-cbJński". 
zawierać on będzie około 5 tys. słów, naJbard:r;tej 
potrzebnych do porozum.tewa·nia się. 
Słownik ten - prawdziwy bestseller -

Wydrukowany zostanie w naklad'Zie 10 tys. 
egzemplarzy. 

DNI MUZYKI ORGANOWEJ I 0RATORYJN~ 
odbywały się od 23 do 29 września br. w kościele 
ewangelickim św. Mateusza w Łodzi. Zaina.ugurował 
je koncert muzyki organowej w wykonaniu 
Józefa Serafl'na - laureata l Nagrocly 
Międzynarodowego Konkursu Organowego w 
Norymberdze. Wybitnemu _ · 
polskiemu a:rtyście . towarzyszyła Orkiestra 
Symfoniczna Filharmonii Łódzkiej pad . batuta\ 
Bogdana Olędzkiego. 

Z recitalem organowym, n.a który zlotyly się 
utwory A. Vivaldiego, K. Szymanowskiegp, 
F. Liszta, c. saint-Saensa, wystąpił po raz pierwszy 
w ł,odzi Andrz~ Chorosiński - laureat I · nagrody 
Międzynarodowego Konkursu Improwizacji 
ptganowej w RFN (w le72 r.). . 

W Pr«?gramie zamykającego f-estiwal , koncertu 
malazło się , oratorium F. Me·ndelssohna - Paulus. 
Wykonawcami tego dzieła byli: c;>ikiestra · 
Symfoniczna I Chór' Flłharmonll ŁódzkJeJ oraz : 
11ollścl: dabela Kłosi.il.ska, Tomasz Zagórski, 
Ryszard Cieśla. Koncert ' ten poprowadził dyrektcr 
artystyczny Filharmonii Poznańskiej - Wojciecll 
Micbnlewskl.. • · 
MIŁA - NIESPODZIANKA szykuje się dla 

wielbicieli muzyki rockowej w naszym mieście. 
21 października br. odbędzie się bowiem; 

w łódzkiej_ Hali Sportowej, impreza pn. „Mały 
.J•rocln '89" W' Łodzi. 
We~mą ·W niej udział laureaci tegorocznego 

Pest!Walu Muzyków Rockowych w Jarocinie: 
grupy „Closter Keller" i „Proletaryat" (zespół 
z :Pabianic). Wystąpi również __ to wiadomość 
z ostatniej ·chwili -:. łódzki zespół rock.owy 
„Blitzkrieg". · 

INAUGUR'\CYJNE ZEBRANIE - w sezonie 
1~1990 - Towarzystwa Polska - USA odbyło 
się 29 bm. w łódzkim Klubie Dziennikarza. 
Rozpatry".'ano sprawy organizacyjne i programowe. 
Odbyło się również forum . pomysłów i inicjatyw. 
Drugą część . spotkania wypełni! bogaty pro.grana 

artyst.1czny, przygo·towany przez Stowarzyszenie 
Muzyki Ludowej „Country". , 

W ŁODZKIM TEATRZE WIELKIM, . 7 bm., . 
odbędzie się premiera opery Giacomo P11cciniego 
„Madame Butterfly". Kierownictwo muzyezne 
spektaklu spoczywa w rękach Aleksandra Tracza~ 
re:tyserem jest Teresa Jtujawa, zaś scenogra-flę 
zaprojektował Tomasz Sobczak. 

W KSIĘGARNI „WSPOLCZESNĘJ", 27 wrieśn!a 
br., odbyło sii: spot.kanię z Cezarym Leżeńskim 
autorem niedawno opublikowanej przez ' 
Wydawnictwo Lubelskie „Kwatery 139" -
teweiacyjnej opowieści o lnarszalku Edwardzie 
Rydzu-Smlgłym. 
F~agmenty jej ..- druknwane na łam;ieh naszego 

tygodnika - wzbudziły duże zaintereaowanie . 
czyteln.iików. 

W TYM ROKU przewidywany jest spadek 
produkcji książek :o 40 mln egzemplarzy. 
MŁODZIEŻOWY DOM KULTURY (ul. Zawiszy 38) 

zapras~a młodziet zainteresowaną twórcio•ci:r 
literacki\ do uczestnictwa w zajęciach klubu 
literackiego (w ponled:dal:ld ·i czwa.rtkI· w gOdz. 
16.30-18. Pn:ewtdzlane jest wydawanie własnego 
plsma. , • . 
pĄjęSTWOWY TEATR LALEK „PINOKIO" w Łodzi 

będzie goścll zespół MARIONNETTES · DE LA ROt'E 
DES VENTS z Loianny, z kt6~ym współpracuje 
od wielu lat. Szwajcarscy lalkarze przedstawią 
„Pułagkę" we<iług pomysłu 1 w re:tyseru Dan\ela 
Brunner, scenografii Suzanne Brqnner I z muzyką 
Bogusława Kllmsy. · · 

Przeitsta_wtenle będzie fllO:tna obejrzeć w sal! 

Kt1s Slawomtr 
. przy ul. Ogrodowej 18, &.::..;:. br. (piątek) •odz. 18. 

Arabskf Opracow~ł: JAK ' • • 
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ezetuj;;:c pogodnie I 
po omac!~u. wyo­
brażaliśmy sobie 
skazanych na śmierć 
jako jednostki na­
znaczone fatalnym 

pi~tnem i nieliczne Jesteśmy 
instynktownie przekonani, 7.c 
n a m się to nigdy zdarzyć nic 
może, że dla zna lezienia się w 
ce!'i śmierci trzeba - j„śli nie 
ciężkiej zbrodni to w kHdym 
razie jakichś wyjątk~wych oko­
liczności życiowych rrz.,.ba by 
porządnie przemeblować nasze 
głowy. żebyśmy mo&l! s ;bie to · 
wyobrazić: w celach s1-nic.,.ci sie­
działy tłumy najzupełniej sza~ 
bch lud~i za zupełnie przyzie-

'1nne uczynki i - zależnie •Jd . 
zlej lub dobrej · woli - bardzo 
często doczekiwali się oni nie 
ułaskawienia, tylko cz ap y (tak 
nazywają więźniowie „kare 
główną", nie znoszą oni pompa­
tyczn'ych terminów i starają się 
wszystkiemu dać. miano jak naj­
ordynarniejsze i jak najkrót" 
sze). 

Agronom rejonowego Wy­
działu Rólnego dostał wyrok 
śmierci za omyłki popełnione 
przy analizie kolchozowych na­
sion ·(a może ta anąliza nie do­
gad~ała zwierzchności) - rek 
ł937. 

nzewodniczący spółdz;elńi 
rzemieślniczej (wyrabiającej 
szpulki do nici!) Mielnikow, ska­
zany został na śmierć za to, że 
w warsztacie wybuchł pożar od 
iskry z lokomobili! - rok 1937 
(co prawda, ułaskawiono go i 
dano 10 lat). 

·w Krestach w 1932 roku cze­
kali na śmierć: Feldman - za 
to, że znaleziono u niego walu­
tę; Fe~telewicz .z konserwato­
rium - za to, że sprzedał ka­
wałek: taśmy metalowej do wy­
robu stalówek. Handel, od wie· 
ków - chleb i pociecha całych 
żydowskich pokoleń - też stał 
się czymś zasługującym na ka­
rę śmierci! 

niewielu rozstrzelano. I Strachc­
wicz zostaje wytypowany jako 
człowiek najlepiej nadający się 
na centralną figurę nowej or­
ganizacji, która ma być wykry­
ta Wzywa go kapitan Altszu­
ler: 

- No i co? Celowo tak pręd­
ko przyznajecie się . do wszy­
stkiegQ t już mieliście nadzie- 1 

ję, ie przeniesiecie się na tam­
ten świat, nie mówiąc przedtem 
ani słowa o waszym podziem­
nym rządzie? Jakie stanowisko 
mieUście w nim? 

Tak oto dalej siedząc w ce­
li śmierci Strachowicz wkra­
cza w nowy krąg śledztwa. 
Sam proponuje, aby • uznać go. 
za ministra oświaty (chciałby 
·skończyć z tym wszystkim co 
prędzej>!), ale dla Altszulera te­
go je~zcze za mato. Sled'l'.t1vo · 
trwa, grupa Ig_natowskiego t.vm­
ezasem idzie pod mur. Na je­
dnym z przesłuchań Strachowi­
cza nagle ogarnia gniew: ' nie, 
żeby chciał żyć, ale już go z.ńu­
żyło umieranie, a najbardziej u­
przykrzyło mu się to całe łgar­
i;two. I podczas gdy przesłu­
chują go krzyżowym sposobem 
w obecności jakiegoś dygnita­
rza, Strachowicż wali pięścią 
w stPł: 

- To was w końcu wszy-
. stkich rozstrzelają! Nie chi:ę 
więcej kłamać! Ja w ogóle od­
wołuję wszystkie moje zezna­
nia! 

I ten wybuch pomaga! Nie 
tylko, że przestają go podda­
wać dalszym przesłuchaniom, a­
le na długo zapominają o nim, 
siedzącym w celi śmierci. Wolno 
sądzić, że - na tle powszech­
nej potulności - wybuch de­
speracji zawsze pomaga. 

Rozstrzelano Więc takie mnó­
stwo - z początku tysiące, pó­
źniej setki tysięcy. Dzielimy, 
mnożymy, wzdychamy, przekli­
namy. Ale to w końcu cyfry. 

• Naprzód człowiek słupieje, · pó-
Czy trzeba się więc dziwić, zniej zapomina. Gdyby zaś kie-

że dostał karę śmierci wiejski dyś krewni rozstrzelanych -::k-
chłopak spod Iwanowa, Gieraś- żyn w jednym jakimś wydawm-
ka: na wLosennego świętego M:~ ctwie fotografie swoich pozal.:>i . 
kołaja poszedł na zabawę do janych bliskich, i gdyby póź-
sąsiedniej wsi, W)pił sobie tęgo · nlej wydany został album tych 
i trzepnął kijaszkiem po kh~- ;;<ljęć, kilka tomów 'takiego al-
bach - nie milicjanta. nie! - bumu - to wertując go i da-
ale milicyjnego konia: (To pra- rząc ostatnim spojrzeniem te 
wda, że chcąc zrobić tejże mili- zgasłe oczy, moglibyśmy nil! 
cji na złość, wyrwał desk1': z byle jak wzbogacić resztę na-
parkanu rady gromajzkiej, pó- szego życia. Taka lektura, pra-
źniej zerwał druty te 1efoaów wie bez słów, osnułaby serce 
rady i wrzeszczał: „Chłopaki, nową otoczką już na zawsze. 
bić to diabelskie nasienie!"„ ). 

Czy nam pisana jest cela 
śmierci - nie od tego żależy, 
cośmy zrobili, albo czegośmy 
nie zrobili. Zależy od· obrotów 
znacznie większego kola, od 
biegu zewnętrznych okoliczności 
ogromnej wagi. Na przykład -
Leningrad jest oblężony, trwa 
blokada. Co pomyśli sobie naj­
wyższy przedstawiciel władzy 
w mieście, towarzysz Andriej 
Żdanow, jeżeli wśród spraw le­
ningradzkiej służby bezpieczen­
stwa, w ciągu tych surowych 
miesięcy nie będzie żadnej, Wy­
magającej kary śmierci? Ze Or­
gany leniuchują, wszak prawda? 
Powinny przecież być wykry­
te jakieś wielkie spiski, kiero­
wane z zewnątrz przez Niem­
ców? Dlaczego za bytności Sta­
lina, w 1919 r., takie spiski zo­
stały w;,. kryte, a za Zdan 1wił 
- w 1943 r. - mt ma icl;? 
Skoro tak, to już .>ię roh1: .Na­
tychmiast wykry.vł się kilka 
spisków o szerokjm Z'7-"it:gu! 
Człowiek śpi w swoim lolioNa­
tym, leningradzkim po~oju, a 
już pazurzasta, czarna ręka się­
g3 po niego I nic tu od czło­
wieka nie zależy Wytypowany ' 
zo:;taj~ . powiedzmy. generał-lej­
tn:rnt Ignatowski - okna jega 
r.1ies:kania wychodzą na Newę, 
wyjt;ł kiedyś z kieszeni białą 
chusteczkę. wysiąkał nos - toż 
to sygnał! Na domiar złego I­
gnatowski, jako inżynier, lubi 
rozmawiać z marynarzami · o 
sprawach technicznych Zakar­
bujmy to sobiel Ignatowski w.­
staje aresztowany. No, teraz się 
porachujemy! / 

- Proszę wymienić 40 . człon­
ków waszei orga:nizacji. [gna­
.to .1: l;i wym;enia ich Otóż -
.j ::·:eli Jesteś bi !eterem Teatru 
•• leksandry jskiego. to istnieJe 
bardzo n:ę_duże prawC: o;io:lobiet':­
stwo. że znaidziesz się w tym 
s:)!Sie jeśli jedrr-ak jesteś pro­
re~orem Instytutu fechonologii 
- to znajdziesz 5ię w spisie n3 
pewąo (znów t;i przeklęta inte­
t::;:mcJa !) - i ciy coś tu od 
ci:iYe zależało? A wszyscy, któ­
rzy w takim spisie się znajdują 
- muszą być rozstrzelani 

Istotnie, wszyscy zostają roz­
strzelani. Zostaje przy życlu 
tylko Konstanty Iwanowicz Stra­
chowicz, jeden z •wjmalomit­
szych rosyjskich specja}_i<;tów w 
dziedzinie hydrodyndmiki - i 
to dlaczego: jakieś jeszcze wyż­
sze szarże bezpieczelistwa pań­
stwowego są niezadowolone, że 
sp~s b)'ł zbyt szczupły I że t?k 
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W pewnym znanym mi ,dp­
mu byłych zeków odprawiano 
taki ceremoniał: 5 marca, w 
rocznicę śmierci Naczelnego 
Mordercy, stawia się na stolach 
fotografie rozstrzelanych i z,mar­
łych w obozie - parędziesiąt 
zdjęć, jakie udało się zebrac. l 
cały dzień trwa w m;tszkan;u 
ten obrzęd - na poły cerkiew­
ny. na poły muzealny. żałobna 
muzyka. Przychodzą przyja ~ie­
le. patrzą na fotografie, mn~zą, 
słuchają, prowadzą ciche ro~.­
mowy, wychodzą bez pożegna­
nia. 

A 'gdyby tak wszędzie.„ Zo­
stałaby nam wtedy chociaż ma­
ła szrama na sęrcu po tyćh 
zgonach. Żeby to chociaż NIE 
BYŁO NA DARMO!..: 

Ja też mam trochę zdjęć ze­
branych zupełnie przypadkiem 
Chociaż okiem więc rzućcie. 

Pokrowski Wiktor 
wicz - rozstrzelany 
kwie ~ 1918 r. 

Pietro­
w Mo3 

Sztrobinder Aleksander, stu 
dent - rozstrzelany .w Piotra· 
gr~dzie w 1918 r. , 

Aniczko\v Wasyli Iwanowicz 
- rozstrzelany na Łubiance w 
1927 r. 

Swieczyn Aleksan:l.ey A,11re­
jew1cz, profesor akademii szta­
bu generalnego - rozstr.i:el;my • 
w 1935 r. 

Reformacki Michał Aleg5an­
drowicz, rozstrzelany w 1.938 r . 
w Orle . 

Aniczkowa Jelizawieta Jege­
niewna, rozstrzelana w ob"'Jz.ie 
nad Jenisejem, w 1942 r. 

Jak się teraz to wszy st­
k o odbywa? Jak· ludzie na to 
czekają? O czym myślą? Da 
jakich wniosków dochodzą i jak · 
ich stamtąd w y p r o w a d z a­
j ą? r co czują oni w ,ostatnich 
swoich chwilach? I jak właści-

-wie ... ich.„ no ... jak ich ... ? 

Naturalna i bolesna jest chęć 
Judzka, aby zobaczyć, co jest za 
tą zasłoną (chociaż nikogo z 
N AS, oczywiście to nigdy nie 
spotka). Naturalne jest również 
tó, że ci, którzy ocaleli, nie o­
powiadają o tym, co się dzieje 
na końcu, bo przecież darowano 
im tycie. ' 

Co da 1e3 to wiedzą tyl-
ko oprawcy. Ale oprawcy r ·· 

nie powiedz:\. (Ten słynny w u­
j e k L o s z a z Krestów, któ­
ry wykręcał skatańcom ręcP do 
tyłu, nakładał kajdany, a Jeże­
li prowadzony na śmierć krzy­
knął w nocnym korytarzu „Ze­
gnajcie, bracia!", to nawet u-;t.a 
mu kneblował - po cóż miałby 
wam się spowiadać? On pewno 
i tak spaceruje teraz sobie po 
Leningradzie Ubrany jest przy­
zwoicie. Jeśli zdarzy się wam 
go spotkać w piwiarni na wys­
pach, albo na meczu - to je­
dnak go zapytajcie!). 

Ale nawet kat nie wie wszy­
stkiego aż do końca. Pak.ując 
w karki nieme kule przy wtó­
rze specjalnie zapuszczonego · 
silnika, nie.. może . jednak · zro-

„Archipelag GUŁag" 

podłodze, IJ'ld oknem - równa 
się to tnem stopniom poniżej 

zera (Strachowicz). Można zmarz­
nąć na kość, zanim się człowiek 
doczeka rozstrzelania. 

2. Skazani na śmierć cierpią 
z powodu c i a s n ot y i z a­
d u c h u. W pojedynczej celi u­
pycha się siedmiu (to już CO 
NAJMNIEJ), dziesięciu, piętM­
stu, albo I DWUDZIESTU OS­
MIU skazańców (Strachowicz. 
Leningrad, 1942 r.). I tak sie­
dzą w ścisku tygodnia!lłi i 
MIESIĄCAMI! Co im tam ko­
szmarne przeżycia siedmiu po­
wieszonych! Ludzie już się nie 
boją egzekucji, jut nie drżą • 
przed rozstrzelaniem, tylim my­
ślą: jakby tu nogę wyciągnąć, 

• # • 
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ALEKSANDER SOŁŻENICYN 

zumieć tego, co sam czyni; to 
sprawa jego przeznaczenia i je­
go tępego znieczulenia. Do sa­
mego k o ń c a on też nie się­
ga myślą! Do konca wiedzą 
wszystko tylko zabici - czyli 
nie wie nikt. 

jak obrócić się na .ir-ugi b'lli? · 
jakby złapać trochę pcwietrza ~ 

W 1937 roku, kiedy w iwar.1)­
wskich więzieniach - Wew.oę­
trznym, nr 1, nr 2 'i Sledciym 
- siedziało jednocześnie prawie 

Prawda, jeszcze artysta 
choć w sposób niejasny i nieo- ' 
czywisty - może sięgnął wyo­
braźnią aż do samej kuli, do sa­
mego stryczka. To ułaskawienie, 
oraz pisarz dostarczyli nam e­
lementów do naszych pojęć o 
celi śmierci. Wiemy, na przy­
kład, że skazańcy w nocy nie 
śpią, tylko czek aj ą. I że u­
spokojenie przychodzi dopiero · 
had ranem. 

, czterdzieści tysięcy ludzi, cho- · 
ciaż obliczone one były na nie 
więcej, niż trzy-cztery tysią­
ce -. w więzieniu nr 2 zmie-
szano razem: więźniów śled­
czych, skazanych na obóz, ska­
zanych na karę śmierci, ułaska­
wionych i jeszcze na dodatek -
drobnych złodziejaszków. Wszy­
scy ·oni przez KILKA DNI w -
dużej celi STALJ w takim ści­
sku, że nie sposób było podnieść 
albo opuścić ręki, a człowiek 
przyciśnięty do nar ryzykował 
złamaniem kolana. Było to zi­
mą i więźniowie wytłukli szy-

Narokow (Marczenko) w po­
wieści „Wielkości pozorne" m·J­
cno zepsutej przez z góry zało­
żoną tezę - żeby wszystko by­
ło, jak u Fiodora Dostojewskie­
go, a nawet barJzi~j WLY11szają­
co i rozdzierająco - samą je­
dnak scenę rozstrzclan1'ł· opisał, 
moim zdaniem, b~rd1.0 dobrze. 
Sprawdzić nie sp:isób, t.le jakoś 
człowiek temu wierz_,,. 

Domysły pi~arzy wac5niej3Z~j 
epoki, na przykład Leonida .~n­
drejewa, teraz już mimowiednie 
trącą baśniami Kryłowa Bo i 
kto, jaki fantasta mógł wtedy 
wyobrazić sobie cele śmierci z 
1937 roku? Zacz(\łby, oczywiście 
dziergać swoją psychologiczną 
włóczkę: jak oni czekają?, jak 
przysłuchują się?... Kto zaś 
mógł przewidzieć i opisać nam 
takie oto nieoczekiwane dozna­
nia skazańców: 

1. Skazani na śmierć m ar z­
n ą. Spać muszą na cemen~owej 

' by w oknach, aby się nie udu­
sić (w tej celi czekał na śmiert 
skazany już na rozstrzelanie, 
siwy jak gołąb Ałałykin, pd 
1898 r. członek RSDRP - z 
partii bolszewickiej wystąpił w 
1917 r., po opublikowaniu , Tez 
Kwietniowych). 

„ 
3. Skazani na śmierć cierpią 

g ł 6 d. Po wyroku śmierci c1.e­
kają na jego wykonanie tak 
długo, że najważniejszym uczu­
ciem, które nimi miota, nie jest 
strach przed rozstrżelaniem, lecz 
męka głodu: jakby tu coś 
zjeść? Aleksander Babicz w 
1941 roku spędził w celi śmier­
ci krasnojarskiego więzienia 75 
dni! 

Jut zupełnie pogodził się z lo­
sem i czekał na rozstrzelanie 
jako na jedyne i logiczne zakoń­
czenie swojego nieskładnego ży-

eta. Ale tymczasem s p u c h ł 
z głodu - i tu zam1emono 
mu WYrok śmierci na 10 lat, a 
potem zaczęła się jego tułaczil:a 
po obozach. 

A kto w ogóle najdłJiej 
przebywał w celi śmierc-:? C;y 
ktoś zna ten rekord? . Ws:ewo­
łod Pietrowicz Golicyn, s t a r o · 
st a (!) celi śmierci przesiedział 
w niej 140 dni (1938 r.) - ale 
czy to cyfra rekordowa? Chlu­
ba naszej nauki, profesor N.I. 
Wawiłow czekał na rozstrzela­
nie przez kilka miesięcy, omal 
czy nie CAŁY ROK{ W charak· 
terze skazanego na śmierć zo­
stał ewakuowany do Saratowa, 
a w miejscowym więzieniu si.e­
dział w podziemnej celi bez o­
kna I kiedy tatem 1942 r. do·­
czekał się ułaskawienia i prze­
niesienia do celi ogólnej, nie 
mógł już chodzić . i na spacery 
wynosili go współwięźniowie n;; 
rękach. 

4. Skazani na śmierć pozba 
wieni są pomocy lekarst{·.::j. 
Przebywając długo w ::cli· 
śmierci (1938 r.) Ochrymhmko 
ciężko się rozchorował Nie doś~, 
że nie przeniesiono go do szJ?i­
tala, ale nawet lekar;ra ni~ zja­
wiła się przez dłuż~1.y cza; Gdy 
zaś przyszła nareszcie - to 
wcale nie weszła do ceh; lerz 
przez kratę w drzwiach, nie, ba­
dając ćhoręgo, anf o nic go nie 
pytając, dafa mu jakieś pros7.­
ki. U Strachowicza zaczęła się 
wodna puchlina nóg, zameld()­
wał o tym klucznikowi - i w 
końcu przysłano do niego ... den­
tystę. 

5. Kiedy · zaś lekarz w końcu 
się zjawi, to powstaje dylemat, 
czy powinien w ogóle leczyć 
skazanego, to znaczy - prze -
dłużać jego oczekiwanie na 
śmierć? Czy humanitaryzm le­
karski nie powinien go skłonić 
do żądania szybszego wykonan'a 
wyroku? Oto jeszcze jedna sce'1. 
ka, zapamiętana przez Stracho­
wicza: wchodzi lekarz i w trak­
cie rozmowy z dyżurnym wy­
tyka palcem skazai1ców. „to j!!.i 
trup!.„ trup! ... trup!„.". (W ten· 
sposób wskazuje dyżurn.:!mu 
cierpiących na dystrofię, niile­
gając; że nie wolno przecież 
tak ludzi dręczyć, że czas już 
ich nareszcie rozstrzelać!). 

A dlaczego właściwie tale 
długo ich trzymano? Czy brak 
):>yło oprawców? Trzeba wziąć 
pod uwagę, że bardzo li.cznym 
skazanym proponowano - a 
nawet prostono ich - aby pod­
pisali prośbę o ułaskawienie, a 
gdy ci bardzo j~ż się wzdryga­

li, nie chcąc więcej żadnych 
kompromisów - to p o d p i s y­
w a n o · w i c h i m ie n 1 u. 
No, a urzędowy bieg papierków 
przez wszystkie tryby maszy­
ny nie mógł być krótszy, trwał 
całe 'miesiące. -

Cho.dziło zapewne · o to, że 
zbiegały się tu kompetencje 
dwóch różnych resortów. Re­
sort śledcza-sądowy (1j"k ta ~ly­
szeliśmy z ust członków Kole-

gmm Wojskowego - był111 to 
jedna całość) dążył do wykry­
cia jak największeJ ilości kr1sz­
marnie niebezpieCZI'li'Ch zbrodni 
i nie mó'g! nie wymierzać zbro­
dniarzowi należnej kary - t.c> 
znaczy rozstrzelania Ale skoro 
już kara śmierci została orze­
czona, zaprotokołowana i uzna­
na za osiągnięcie zarówno apa-
ratu śledczego jak sądu 
wszystkie te słomiane chocho­
ły, zwane skazanymi, panów ><:­
dziów więcej nie interesowały~ 
toć w istocie żadnych rebelii 
nie było i nić w życiu państwa 
nie mogło zależeć od tego, czj 
skazani umrą, czy też dalej · b~­
dą żyć. W ten sposób los skaza­
nych zależał już tylko od widzi­
misię resortu . więziennictwa. 
Ten zaś resort, sąsiadujący z 
GUŁagiem, patrzył na więźniów 
już z innego, gospodarczego pu.1-
ktu widzenia. Jego ud'l:1!., ilo­
ściowe polegały nie na tyn:, 2-

by jak najwięceJ 1•1 -izi rozst!." ~e­
lać, lecz na tym, qby jak na~­
więcej siły roboczej dostarc~ye 
na Archipe'lag. 

Naczelnik wewnętrznego wię­
zienia Wielkiego Domu - Soko­
łow, z tego punktu widzen.1a 

· spojrzał też raz na Strachowi­
cza, który ·w końct~ zaczął r:ię 
nudzić w .celi śmierci, więc po­
prosił o papier i ołówek, aby 
móc pracować naukowo. Z po­
czątku napisał rozprawki. .,O 
załeżnościacq między płytlarr:i i 
ciałami stałymi porusza iąc,:r:ni 
się w nich", Mechanika.kusz, 
resorów i amortyzatorów ·, na­
stępnie - „Zarys teorii staty­
czności", przenieśli go już do 
oddzielnej „naukowej'; celi: o­
trzymywał lepszy wikt, a tu już 
2aczęły przychodzić zamówienia 
z Frontu Leningradzkiego; opra• 
cował dla nich problem „prze­
strzennego wstrzeliwania się w 
cele latające" - i skończyło s~ 
na tym, że Andriej Zdanow za­
mienił mu karę śmierci na · 15 
lat (ale poczta z Wielki1!j Ziemi 
szła po prostu bardzo powoli: 
wkrótce nadeszło ZWYkłe ul:i~­
kawienie z Moskwy, przy tym 
było lepsze niż to od Zdanow.t: 
dano mu tylko dychę). 

A.N.P„ docenta matematyki, 
sieazącego w celi śmierci, po- . 
stanowił wykorzystać dla swo­
ich prywatnych celów ~led~z'V 
Krużkow (a tak. tak, ten 1 ?­
dziejas,zek): szło o to, że stu­
diował na wydziale zaoczr.ym! 
i oto WZYWAŁ P z celi śm.l!r­
ci - i dawał mu ao rozwiąia­
nia zadania z teorii fun {Cjl 
zmiennych w swoich (a najpe­
wniej - nie .tylko -w swoirh! 
żądaniach domowych. · 

Co wiedziała więc literatura 
światowa o przedśmiertnych 
mękach?.„ 

Wreszcie (relacja Cz-wa) cela 
. śmierci może być wykorzyst~na 
jako e 1 e m e n t ś ł e d z t w a 
jako środek nacisku. Dwóch 
więźniów, uporczywie nie przy­
znających się do winy (Krasna­
jarsk), na'gle wezwano na „roz­
prawę", „skazano" na karę 
śmierci 1 przeniesiono do ceh 
śmierc.i. (Cz-wa uży"'1a mylącej 
formuły: ,,zainscenizowano dla 
nich komedię sądową". Ale kie­
dy każdy sąd - jc!~t insceniza­
cją komedii, jaki termi.1 zn:.i­
leźć dla tej imita~Jl sądu? T::­
atr w teatrze, pr1.~ustawje!11e 
w trakcie przedstawicni:il r-.: a­
zano im zakosztować do syta ~e­
go przedśmiertnego. hytc "'·a•1ia. 
Wpuszczono . do ich cel· pa~ 
„kwok", rzekomo rów.nież s1'a­
zanych na śmierć Ci zaś nazte 
oznajmili, źe zdjęła ich skrucha 
i żal, iż tak uparci byli w cza­
sie śledztwa, prosząc. kluczni­
ków, aby zawiadomili śledcz.:.>­
go, że gotowi już są wszystl:o 
podpisać Dano im do podp;.:u 
odpowiednie deklaracje i wy­
prowadzono z celi w d z i e ń ·­
a więc nie na rożstrzelanie. 

A ci n a p r a w d ę skazani r.a 
śmierć, siedzący w tej samej .:e­
li, którzy byli tylko tłem te} 
śledczej maskarady - też chy­
ba coś czuli, gdy inni okazywali 
„skruchę" i dostawali za to u­
łaskawienie No, ale to tyli..:> 
~oszta własne reżyserskieJ po­
mysłowości. 

Podobno Konstanty RokossJw­
ski, przyszły marszałek, w I ł;'.9 
rok)-! dwukrotnie wywow!!v 
był do lasu na rozstrzelanie. Wl:. 
dział już wycelowane lufy. ale 
komenda „pal!" nie padała i oJ­
wożono go do więzienia , To te± 
rodzaj kary głównej, stosow d­

nej jako zabieg śledczy No i 
nic takit~go, jakoś się obeszło, 
?1arszałek żył sobie śpiewajqco 
t cło nikogo nie miał pret""'' ji. 

Przełożył: 
MICH AL ~ / 

KANIOWSKI 

• 
Według książki · wydane) 

przez Instytut Literacki w Pa­
ryżu w 1974 roku. 
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Ód koniee stycznia 1936 r. Rein-

p hardt Heydrich. dYTygent Policji 
Bezpieczeństwa R'leszy przyjął Wil­
helma CanaTisa. szefa „Abwehry" 
- tajnej służby niemieckiego Wehr­
machtu. Poprosił o przekazanie mu 

do wglądu sekretnego „dossier" o wyższych o­
ficerach radzieckich. Chodziło o ich kontakty 
z generalicją niemiecką. Podkreślił z naciskiem, 
że Interesuje go głównie marszałek Michaił Tu­
chaczewski. 

Wilhelm Canairis, z natury ostro~ny i dmu­
chający raczej na zimne, wahał się, wreszcie 
stan01Wczd odmówił. Nie, tajne dokumenty mo­
że udostępnić wyłącznie na polecenie fuehrera. 
Zawiedziony Reinhardt Heydri-ch pożegnał go z 
ledwo maskowanym chłodem. Nie ma sprawy, 
znajdz;le się jakieś inne wyjście. Wkrótce .po 
tej rozmowie w .gmachu przy Bendlerstrasse w 
BeTlin·ie, gdizie przechOw)'wano archiwa Wehr­
machtu I Abwehry, rozszalał ·się pożar. Naj­
dziwniejsze, że ogień strawił oddział „T3". Ulo­
lto.wano tam najsekretniejsze dokumenty wy­
w.lad<Y'#cze o Związku Radziecltiim. · 

Tak Qto zaczęła się jedna z największych 
af~r w dziejach światowego szpiegostwa. -

Przedtem, w grudniu 11136 r. Heydrich sfiot­
kał się w berlińskiim hotelu „Adilm" z MiJtoła­
jem Skoblinem. Był to carski generał, przęby­
wający na emigracji w Paryżu. Ten njepozor­
ny człowieczek, o wielkich nadzwyczaj wąsis­
kach., przedstawił Heydrichowi drobiazgową re­
lację o zmowie Tuchaczewskiego ze Sztabem 
Generalnym w Berlinie. Spisek generałów miał 
doprowadzić do równoczesnego obalenia Hitle­
ra w Niemczech ~ Stalina w Rosji. 

Andre Brissaud w swej „Histoi.re des Ser­
vices Secrets Nazi'', WYdanej w 1972 r. w Pa­
ryżu, ujawnia. że tuż przed Wielkanocą 1937 r. 
Reinhll.rdt Heydrich w towarzystwie Heinricha 
Himmlera udał !Ilię na konferencję do Adolfa 
Hitlera Na miejscu był już Rudolf Hess i Mar­
tin Bormann Na tym spotkaniu Heydrich roz­
winął swój plan Mógłby sfabrykować dcku­
menty kompromitujące Tuchaczewsklego. Po­
tem , ma;dzie sposób żeby przez osoby trzecie 
dot<>rły do Stalina. Po namyśle fuehrer wyraził 
zgodę. ·dlaczego nie, p~mysł jest świetny. Daje 
zielone Ś\viatło, ale warunek, w tych do'lrumen­
tach nie może być mowy, że niemieccy genera­
łowie konspirują pr?eciw niemu„ I żadnych 
pr7ecieków. Bo rusofilscy generałowie natych­
miast by Tuehaczews~ego ostrzegli, Nie wO'l­
no im ufać. 

Dziś już wiadomo. że do archiwów przy Ben­
dlerstrasse włamał się Gert Groethe, najslyn­
nieiszy wówczas kasiarz Berlina. Towarzyszący 
mu tajnia.cy wykradli tecz;Jm z sejfów, a po­
tem dfa zatarcia śladów podłożyli ogień. Do 
zrabowanyclł o·ryglnalnych dokumentów Rein­
hardt Heyd<rlch dołączył potem sfalszową:ne. 
Były to zapisy rozmów generałów niemieckich 
z radzieckimi, kopie listów, różne notatki oso­
biste i zw~ęzle relacje z' tajnych spotkań. Po­
drobiono też z niezwykłą starannością llst Tu­
chaczewskiego do niemieckiej generalicji. 

Sfałszowane dokumenty pisane cyrylicą il"a 
oryginalnej radzieckiej miszynie, opatrzono 
podpisami i urzędoWyt)li >stemplami. Podrobił 
je niejaki Fran;: Putzig. W'.Vbltny rytownik i 
właściciel niewielkiej drukarni w Zahlendorfie. 
Początkowo stawtał opór, nie. na żadne oszu­
stwa nie pójdzie Dopiero kiedy zjawił slę u 
ni~o Alfred Naujocks, osobisty wysłannik Hey­
dricha I p'ldsunął mu pod nos legitymację 
.,,SD". poddal się i sprawił zadanie w sposób 
zaiste mistrzowski. Wtenczas to w zbrodni­
czym mózgu Reinhardta Heydricha wykluł się 
jeszcze jeden pomysł. 

Czemu nie posłużyć się prezydentem Eduar­
dem Beneszem? Czechom zawsze jeździł par1sla­
wizm po głowach Od dawna utrzymywali bli­
skie i serdeczne stosunki z Moskwą. Niechaj 
więc podrobiooe dokumenty wpadną wpierw w 
ręce agentów PTagl, a z całą pewnością trafią 
potem na bl·11rko Józefa Stalina. Z czeskim a­
gentem spotka się Alfred Naujoo1ts i odsprzeda 
mu „dossier" Michaiła Tuchaczewskiego za 3 
miliony rubli Forsa miała pójść na opłacerua 
niemieckich agentów w Rosji. ( 

Mi·kołaj Skoblin nosił dwa płaszcze na r.amio­
nach Działał też w interesie Moskwy, Jego 
ż0n'ł Nadieżdża Plewi.oka ongiś gwiazda Opery 
w Petersbm:gu, znajdowala się także na pary­
skiej liśeie agentów GPU. a potem NKWD. Ge­
nerał Mikołai Skobli.n przez te pierwsze lata Po 
wojnie tłukł się po paryskim bruku w skraj­
nej nędzy. Cyrograf podpisał w 1930 roku. 
I od razu stanął na nogach. 
Zakupił ziemską posiadło~ć w Ozoir-
·la-Ferrere I zaczął poknywa~ się z lecl"*ą jurt 
małż"·nka w b'lrdziej ekskluzywnych salonach 
Parvfa W głębi duszy komunizmu nienawi­
d?.ił. 

Marzył że pewnego dnia poprowadzi prze­
ciw bolszewikom zwycięską krucjatę, pomści 
klęski A'1t-0na Deniklna. Aleksandra Kolczaka 
1 paśle Stalina do piekielnych czeluści. Wpierw 

· z n"di-ieją w sercu spoglądał na Anglię .1 Fran­
cję Rychło połapał się, że koń to raczej chro­
my ł postawił na rosnącą potęgę Trzeciej Rze­
l'lV 7.wią'lał swe losy z Hitlerem. Ale z Mo­
flkwą nie zrywał. Przeciwnie, wychocbiił ze skó­
ry żeby więzy z Mńskwą umocnić. 

Jllla czele „Białej Gwardii" stał natenczas 
w Paryżu generał Jewgienij Miller, 
Mi!rnłaj Skoblin był jego zastępcą. 

Pod koniec listopada 1936 T. w Egreville we 
Francji zameldowali się przybyli z Moskwy 
dwaj agenci 

1 
Aleksander .Spiegelglass i Wasil,ij 

Surnwski. W hotelu oczekiwał Ich Skoblin. Uz­
godniono że NKWD postara się, żeby MHler 
wvoarowC>ł Pałeczkę przejmie po nim Mikołaj 
Sknblin W zamian Skoblin dostarczy dowodów, 
1le TuchaC'lewski współpracuje po kryjomu z 
trckłstami I niemieckim Sztabem Generalnym. 
Jeg'.l <'elem jest obalenie Stalina. 

23 października 1937 r. n;ez;nanl sprawcy por­
wali w Paryżu generała Jewgienija Millera i 
odtąd wszelki ślad po nim zaginął. 

Francuski kontrwywiad dostal cynk I zaczął 
!rozglądać się za generałem M~kołajem Skobli-

• 

nem. Daremnie. Skoblln ~padł się ja4dby pod 
:z;iemię. Co się rz nj.m stalo? Po cmś dzień nle 
u.dało się tego wyjaśnić. Genm-al,rozpłynqł się 
w powietr-zu. Aresztowano n-atomiast jego źonę 
pod zarrotem współipracy z obcym wyw.Jadem. 
M;adame Nadież.d1ża Plewicka przyznała się do 
winy I skazano jf\ na 20 lat cięiiklego mai?M'a. ~ 
zmarła po killru latach za k'ratami wię:zlienla w 
Rennes. 

Jaką rolę odgrywał Józef Stalin w tym 
spisku? 

W listopadzie 1935 r. marszałkiem Zwią:?Jku 
Radzieokiiego mianowano Klimenta W~roozyło­
wa. Wasilija Bluechera, Siemiena Budionnego, 
Aleksandra Jegorowa I Michatla Tuchaczew­
skiego. Był to sygnał ro~ącej siły militarnej 
Kraju Rad i wyraźne też ostrzeżenie pod adre- · 
sem Zachodu. Wbrew temu co tak często i tak 
bzdurnie się głosi, Stalin wyauwal nieuchron­
ność wybuchu wojny i przygotowywał się do 
niej od lat. Spodziewał się niemiec~iej agresji. 
Wmówił sobie wszakże, że atak pójdzie na Au­
strię i Czeche>Stowf!cję. Do zmagań o kontynent 
włączy się potem Anglia; no i oczywiście Fran­
cja. Spodziewał się, że krwawa wojna tak wy­
czerpie uwikłane w nią strony, że końccwe u­
derrenie Armiti Czerwonej zaprowadz,i ład w 
Europie l socJą,listyczny porządek. Plan był 
prosty, logiczny i trzymał się kupy. 

Michaił Tuchaczewski reprezentował całkiem 
~mienny po&:Jąd. Był zwolennikiem wojny pre-

Wspólna afera gestapo i NKWD 

Nie łuld:z:łł się, '.ruehlłC'LeW'Skll wy9t!Pł jalro 
·rzecmlk geneoolicji, stała .za nim armia. M~ 
po cichu przygotowuje zamach stanu? Preywo­
łał bez zwło'IG N'ikiołaja Jeiowa, kierujl\oogo _ 
NKWD. Słyszę, oświadczył, że Mich.all Tueha­
ozewski szyikuje zdradę, podobno utrzymuje 
tajne kiontakty z trocikistaimi i Wehrmaehtem, 
dłużej nle wolno tego t0<lerować, bo spisek już 
się prawdopodobnie zawiązat za dużo tego dy­
mu. żeby nie mial<> być gd7Jie§ ognia. 

Nikołaj Jeżow w lqt Pojął, że ma rr,groma&zlć 
dowody przecLw Michaiłowi Tucha~emu. 
Wychudły i astmatyczny, ciel'lpiący na komple­
ksy s.adysta i Mpokryta, nadawał się WYborn;!e 
do roli Wielkiego Inkiwizyto·ra na dworze swe· 
go pana i władcy. Służalczy i choróbliwie uni-

. żony jadł Stalinowi z ręki. Zabrał się więc 
żwawo do roboty I już Wkrótce wszedł w ;po­
siadanie ki1lku tajriych rapo.rt6w sz;piegowsk!ch. 
Dostarczył mu je agent NkWD Aleksander ór­
łow. Dotyczyły .poufnej .rozmowy Ka.rola Radlke 
z niemieekim pu~kownikiem Nicolai! w Oliwie 
pod Gdańskiem: 

Aleksander Orlow donosił, że grupa Ka'r<Jla 
Radka, więc jeszcze Sieriebriakow, Grigorij So­
kolnikow i Grigorij Piatakow działa ręka w rę­
kę z grupą Michaiła Tuchaczewskiego i Gamar­
kina. Opracowywano plany wspóll'lych i równo„ 
c::'zesnych działań armii niemiec-kiej ·i rad2liecklej. 
Grigorij Piatako:w !>Pobkał się .z Lwe.m Tr<icl<im 
w Norwegii . .a potem w Kopenhadze z Sedo­
we.m, synem Trockiego, Nikołaj Jeżów postarał 

Koma zależało na usunięeia 
Michaiła Tuchaczewskłego? 
JAN RĄBIŃSKI 

wencyjnej. Decydujący oios trzeba zad.ać, nim 
Niemcy zdążą się dozbr<>ić. Stały za nim wpły­
wowe kola radzieckiej generalicj'i. Józef Stalin 
był o tym in~rmowainy na bieżąco. Nie ukry­
wał irytacji. Co za głupota - i jak;i bTak wyo­
bra:ini. Gdyby Związek Radziecki! zaatz.kowal 
Niemcy, natychmiast powstałby potężny blok 
państw kapitalistycznych. spieszących Niemcom 
z pomocą. Zachód śni przedeż o tym, by ,ko­
munistycznej zarazie zadać śmiertelne pchtl.ię­
de i raz na zawsze uwolnić się od m:skiew­
skiej groźby. 

Stalina zaniepokoiła brosZ'llll"ka wydana ptiZez 
Lwa Trockiego w 1933 f· Lew Trocki dowodził: 

„ Wskutek swej beznadziejnie chwiejnej poli· 
tyki Stalin ułatwia zadanie licznym bonaparty­
stom. Jeżeli wybuchnie konflikt militarny, Tu­
chaczewski bez trudu obali moskiewski reżim 
przy pomocy tych wszystkich grup anty.radzie­
ck,.lch, które przecież Istnieją". 

Ozyi;by Michaiłow.i Tuchaczewskliemu w rze­
czy samej marzyły ·się wawrzyny Bonapartego? 
Nic nie jest nigdy tak jasne, proste i zrozumia­
łe, jakby się chciało sądzić. Barwy wyłącznie 
czarno-białe do polityki nie przystają, Tucha­
czewski wywodził się z rosyjs~iej S2'Jlachty, 
prz.epojo.nej kultem Wszechrosji i uwielbieniem 
dla francuskiej kultlłry. Po ukończeniu gimna­
zjum kształci! się w moskiewskiej Szkole Kad 2-
tów. W 1915 r. jako młodziutki porucznik d:i­
stał się do kaiserwoskiej t11iewoli. Po wielu nie­
udanych próbach w końcu powiadła mu s ię u­
cieczka z twierdzy Ingolstadt i w 1917 r. do­
tarł do Rosji. Komuni7lm go pociągal Upatry­
wał w tym ruchu kontynuację wielkiej idei 
Wielkiej Rewolucji F'ran~kiej. Po rozmowie 
w cztery <>C:LY z Włodmmierzem Leninem wstą­
pił w 1918 r. do pril. Walczył nad Wołgą z 
białogwaroz;ista.mi. Stał się jednym z naj.po­
pularnlejszych bohaterów Rewolucji. 

Józefa Stalina nękało widmo bonapartyzmu. 
DJskonale pajął intencje Adolfa Hitlera, który 
w 1934 r. za jednym zamachem zli'kwidował 
Ernsta Roehma i wszystkich pozostałych przy-

- wódców „SA". Może i Związkowi Radzieckiie­
mu potrzebna jest noc długich no:iy? Spoglądał 
na Michaiła Tuchaczewskiego ze wzmagającą 
się nieufnością. Zdało mu się, źe coraz bardziej 
potężniejąca . armia, coraz ba!l"dzi.ej się usaimo· 
dzielinia d od parlLI odldala. 

W czerwcu 1934 r„ Tuchaczewskł 
' wyjechał do Londynu, by uczestniczyć 

w pogrzebie króla Jerzego V. 

I 
Wykorzystał sposobno§ć, by p<l'U~ie porozma­

wiać z angielskim dowództwem wojskiowym. 
Usiłował nakłonić ostrortnych Brytyjczyków do 
wojny prewencyjnej przeciw Trzeciej Rzeszy. 
Anglicy odmówi11i z pogardliwą uprzejmości&. 
Odwiedził też Paryż. Tam rozmawiał z genera­
łem Maurice Gustawem Gamelin, S1Lefem fran­
cuskiego SZ1tabu Generalnego. Gamełin wys·łu­
chał g-0 :z;imno i niechętn,ie., Nie, wy<~1uczOIIle, 
wojna prewehcyjna ;ni.gdy !Ode zyśk.alaiby popar­
cia opinii publicżnej. Michaił Tuchaczewski po­
wrócił do Moskwy ro.zgoryczony i zawiedziony. 
Dlaczego ool wszyscy l'lll aż tak ślepi 1 

W 193" T', oobyło się ważne posiedzenie Ra­
dy Najwyższej ZWiązlru .Radzieokilego. Wystą­
pienia Maksyma Li:twlnowa i Wiaczesława Mo­
łotowa nic nowego nie wniosły. W.spierały tok 
rozwncmrań Józefa Staiin8.. Potem z.asikak~jP,oe 
pl"7J0l'J1ówiooie wygłosił m8.1'3załek Michaił Tu­
chaczewski. DOl\Vodził: obszernie cytując „Mein 
Kampf", że Adolf Hitler po.<Jzuka swego impe­
rium n.a wschodzie Europy. Wcześniej lub póź­
niej udetty na Związek Ra&iecki. Wojina jest 
nieuruknlona. Trzeba kontratakować. póki nie 
jest za pó:bno. Zadziwia dalekowzroczność · Mi­
chaiła 'tuehaczewskiego. Okazał się nie tylko 
wybitnym dow6cką wojskowym, ale też mę­
żem stanu, który przewidział wszystko. Tej po­
rywającej oracji Józef Stalin przysłuchiwał s<ię 
bez IL"UChu 1 z kamiennym 'Wyrazem tiwuzy. 

' 
&ię, by ten rapoTt poprzez; Mi~ołaja Skobtina w 
Pairyżu, dotarł do rąk Reinhardta Heydricha. 

Raporty podobnej treści trafiły do Nemana. 
szefa czeskiej siatJ~i szpiegowskiej w Genewie. 
Inny znów agent, Grylewicz. donosił, że Le\'i 
Trocki! zawaTł tajny pakt z Niemcami. Chodiii­
ło o zorganizowanie stra3ków, które by ~rali­
żowaly czeski prlemysł zbTojeniowy. Na tym 
nie koniec. W Paryżu pracował d:la NKWD 
Nikołaj Aleksiejew. Usiłował wykraść plany.bu­
dowy najnowszej francuskiej łodzi podwodnej. 
Aresztowano go i wtrącono do wojskowego włę· 
zienia Cherche-Midi. 

W trakcie upoxczywych prze.51-ooh.ań Nikołaj 
Aleksiejew ujawnił, że marszałek Michaił TU­
chaczewski od dawna utrzymuje taj-ną łączność 
z Niemcami. Rzecz ciekawa, kontrwywiad fran­
cuski poinformował o tym nie Moskwę tytko 
Pragę, Otóż również w· Pazyżu , zna.no słaboś~ 
Eduarda Benesza do Moskwy. Nie zasypiał ró­
wnież grusze~ w poP'iele niestrndrony Reinha:l'dt 
Heydrich. Nacisnął Ernesta v<>n Weiz.saeckera 
z ministerstwa spraw zagranicznych, by te.n 
spotkał się niezwłocznie z MastnY'Ill, ambMado­
rem Czech w Berlinie. 

Podsekretarz stanu Ernst von Weizsaecker o­
znajmił ambasadorowi ostrym tonem, że gdY'bY 
w Moskwie doszła do władzy grupą Michaiła 
Tuchaczewskiego, .stosunek Berlina do PTagi u­
ległby radykalnej zmianie. Eduard Benesz za­
niepol<o1ł się, odczytał to · jako groźbę. Wezwał 
d.:> siebie w lutym 1937 r. ambasadora Ale­
ksandrowskiego. Przekaz.al radzieckiemu dyplo­
macie wszystkie dbstępne mu informacje o Mi­
chai'le Tuchaczewsiki.m. Alek5androW$ki tegO't 
dnia poiwiadomi-ł o tym Sta1lin.a. 

Gdy Michaił Tuchaczewski wrócił 
z urlopu nad Morzem Czarnym do 
Moskwy, czekała go przykra 
niespodzianka. 

W sposób oprys~liiwy poinformowano go, ie ' 
nłe pojedzie do Londynu na koronację nowego 
króla. Ta de<:yzja ~ała mu do myślenia. Pod­
czas .wego prOCESU Karol Radek kilkakrotnie 
wymieniał jego naz.wo!ako. Aresztowano też pa­
ru oddanych mu generałów. w nlebniu 1937 
r. spięty ł zdenerwowany zameldował się u 
Kllmenta Worosqłowa. Ten %akomuntltcrwał 
mu lodoWatym tonem, te jest zdjęty z funkc11 
pierwszego zastępcy jwmiaarza obrooy. MJcha.Ua 
'lluchaoze<wsklego odlfomenclerowano do nie'W'Ul­
kiej jednostki nad Wołgą.~ 

J 6ze.t Stałln ml.il racjQ. in.ie !było dymu be% 
ognia. Zaozęlo się od podpisania w . Rapałfo 
traktatu między Niemca.mi i Zw.iązkiem Re.­
dziookim., wymierzonego głównie .p.rz.ecii\v Pol­
.sce. Zawierał, jak to .zwykle bywa, tajne ~au­
zule. Odnosiły &!ę do wspóŁpracy na polu woj­
skowości. Gorącym entuzjastą tego ,zbliżenia byt 
minister obrony Gessler 1 generał von Seeokt. 
Tajna umowa um().Zl.lwiała Niemcom ohejść Tt-a­
ktakt We~. Otwonyła drogę do potajem­
nych ~brojeń. Niemcy zaczęli WJk.oUt! zastępy 
pH-0tów woJsk()IWy!Ch w Lip~ku p<id Tambo­
wem i czołgistów w Okolicach Kazania na(f 
Wołg~. 

w svr...-yclt „Err.lnerungen" apubllkowanyeh w 
1953 ir. generał Koe.sii-1111.g piS7le: . 

„Pod Kazaniem ewakuowano cale wloekl, 
by~my mogił tez swobodnie wypróbować nowe 
razy bojowe". 

Od 1930 r. wy7.sl ofl.cerowle niemieeey ł l".l• 
dz!eccy odbywali ł'e.gulame „Kr.iegsspiele". Byt 
to rodzaj strategicznych ma111ewrów 111a sr,,cze­
blu najwyższego dowodzooia. UozestnlczyL! w 
nich najczęściej generałowie K<JeSllring i Wer­
ner E.F. van Blomberg, ze strony radzieckiej 
Michaił Tuchaczewskl, bywało, ~e sam KHment 
Woroszyłow. ' Przypuszcza się nie bez podsław, 
że w czasie ·tyeh „wojennych gier" .zrodziła się 
Idea „Blitz·kriegu", wojny błyskawicznej przy 
użyciu ogromnej. tlokl czołgów i szturmujących 
samolotów. 
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Koestri111g wspom:na: 

l.,Góerłttg oświadczył, że „~,i•!twaffe;' ntgdf 
D G oslągnęJa.lJY takiej votęgi już ~V 1939 r , g\.'ł)',• 
by nte długte ptzedtem la.ta tr~ntngów rtaszy~h 
pilotów ł doświadczeń konstruktorów ~~ ~a~ 
d'l:lecklch 'p()tigonach. Eodobrtą opinię wrraiil 
Guderian. w odniesieniu do czołgów''. 

Znany iniem.iecki dzie..'lnikarz i histótyk se­
bastian Haffner zauważy! po wojnie. 

,.Żaden geniusz gospodarczy aiti wó.Jl!k!:IW:V 
aie żdoiałby.. w ciągu sześciu krótkl.cfl ia.t lił_.'ł:ł­
_39 1>owotać do życia tak potęrl,ej m~llitt7 
wojennej, jakĄ -słał się Wehrmacht ttłtt~ dl.a· 
teto sptostał niecodziertnemu zadaniu zthillbry­
zó'Wania w tak krotkim cz:lsie całych Ni'~eć; 
że pbJ)tżed.ziło to jedettaście lat wyłn'll!łr~li i 
pióili,C.-skich prac na sowieckich pnlll{!b ćwiciep 
bnych". 

Nie da się ukryć, że Michaii ł 'fuchaci;e;:rskl 
pl'tebywał na manewrach Re ichswehry w 1923 
i 1932 r . . Wśród niemieckiej gehetalil':j.i ,miał 
wielu bliskich i serdecz11ych ptzyjaciól. Wiel~ 
kie wrażenie zrobił zwłaszcza na generale Wen:· 
nerze E.F. von Blom.ber gu. O radziecki~.! mar­
szałku · wyrażan<i s i ę w snmych s~rlacy;\vac.h, 
to świetna głowa i wybitny talent woj.s~owy·; · 
Michaił Tuchaczewski te ż ni.e ,uk·rywał germa.; 
nofils'kich ciągot. l'<iemcy mu imponowali. Po­
dziWiat ich organ i zacyj ną spr:nrność i · niet"\zy:.. 
kle . uzdolnienia techniczne. Otrzeźwiał dopiero 
po dojściu do' władzy AdoVa H:tlera. 

Wt~my do .Re.inhardta Hey4richa i jego ~a.­
grań, stanowiących szczyt cynicznego :Wyra.Cho":' 
wania i zurpebnego brak-u skrupt.ilów. PrY.z bl.i· 
$kich mu wsp~Łpracowników sze1>nął Pradze, .na 
ucho, że d'liejak.i Alfred Naujocks jes·t gotów 
sl)rze<lać plik dokumentów. bardr.o -0bciążaj!\­
cych Michaiła Tuchaczev,'skiego. Eduard Be'l1eśi 
dał o tym znać Moskwie bez TWbki s·.v.rn\ fai;, 
nY.m kanałem. Józef Stalin za·reagował .~aty:cl'l·­
miast. Do Pragi wysłano dwóch ag~11t6\y 
NKWb. Stamtąd udali s; ę do Berlirta, gdzie 
przyjął ich Alfred Naujocks. 

W maju 1937 r. triumfujący Nikołaj 
Jeżow przekazał Józefowi Stalirtowj 
.,dossier" Michaiła Tuchaczewski~gó, . 
spreparowane po części przez Jleinłiat4ta 
'.Heydricha i zakupione za 3 miliony rubli. 

Pąd koniec maja roreszly się w MoskWle pq• 
glMkt o spisku generałów. Za trzy.mano . Ro~~ 
ta Ejdem.ana i Feldmana. Michaił Tucha™w.:. 
ski przebywał \\'tenczas w Kujobyszewie. OMJ~ .... 
mowal tam nowe stanowisko. Posiwiał w clą• 
gu t)rgotlnia, zapadł się ·jakby w soble i nie 
ukrywał, że spotlziewa s i ę. najgorszego. Iśt9trlfe 
27 maja 1937 r. został areszt9wany. Równo,~· 
śnie gazety podały, że .JM Garma:rnik z , kol.lli~ 
saria.tu <ibrony, skomprmitowail1y dz.iałalnośel~ 
antyradziecką, popełnił samobójstwo. 

31 maja gi=neTał Jaokir przes!'łł z ce1i na Lu­
biance osóbisty list~ do Jó!efa Stalina. 

,..„jestem lojalnym iolnie1-żem bez reil;fy Gd• 
danym parti.i i narodowi... odejdę 1e stnwanit 
miłóści do Wes, do kraju, przepajany Jtieza.­
thwialll\ wta.rą w ostateczne zwycięstwó komu· 

- nl~:tnu„.". 

Na br;z;egu tego .oi sma Józef St.ali,rt tiO!óiS'tlł 
„Co za zbrodniczy łotr I jak~ prostytutka"• 

W czerwcu 1937 r . moskiews!Gie radio p·d·t.o, 
~e przed Trybunałem Sądµ Najwyższego ś ' "tnął 
Michaił 'ruchaczewskl, Jan Jakir, Hierol"'.ttl U~ 
borev.ricz. August Kork, Robert Ejdema.:1, Feld­
man i Pwtna. Zm·zucano irn zdradę stanu i W'!:· 
sługiwanie się obcym mocarstw: m. Osk?. rżeni 
zamierzali obalić ustrój radzi ecki. aby ~rzi'wró­
cić władzę obszarnikom i • kapitalist!l'm. J..hza- • 
jutrz podano, że wsz~·s!Xdch . 'skaza'.b . ni karę 
śmierci i rozstrzelano. Ten proces stal się po~ 
czątkiei;n ~igantycznej czystki w Atmii Radżie­
ckiej. 

Jest pairaddkiSem <! czymś niepojętym. ~e sf\O,;. 
~6d dlziewięciu sędziów, którzy wydali '\vj"J:p1k 
śmierej na Michaiła Tuchaczew$'.kiegó, aż sie­
dmiu reż wkrótce oddało swe życie przed pl:u• 
tonem egzekucyjnym. Uśmierc©no ma~za1ków 
Aleksandr.a Jegorowa ł Wasilija Blueche>r~1 ~a:" 
kże dowódcę wojsk lotniczych Atksrtisa. Jes:eze 
przed końcem 1937 T. :r;ozwalcmo setki genera­
lów I k·i1łkadzies i ąt tysięcy ofieerów. 

Po tej krwawej rzezi Stalin st:::l . się dykt.3.to• 
rem i zaozął się okres zwany stalinizmem. 

. "- . Adolf nitler w inajbardziej zgoła f~tastycz.:. 
nych spekulacjach ani by się ważył preypu­
ezczat!, że jednym :ziręcznym ruchem rozpęta się 
taką orgię zniszczenia na sz;czY'tach Czerwon~j 
ArmH. Wcale przy tym nie je.st pewne, czy 
Józef St.a.lin- uwierzył w aullentyczność podsu­
niętych mu dokumentów. Nie tak znów htwo 
było g.o podejść. Był cho.rob1iwie podejrzliwy i 
na dobrą sprawę 111ie ufał nikomu. Nigdy nie 
powoływał się na jaki-eś tajne „dossier". Mó­
~ił 1!1aoto.mlast o ,.faszystowsltiej orga.nizaejl mi­
htall'!nej i kontrrewolucyj nej". O żadnych taj­
nYCh doiklumentach nie wspominali rówriiid sę-
dziów.ie Trybunału. -

Wi~Ie pytań wciąż czeka na odpowie<li. 

Rel<ńhMdlt Heydtlch podszedł Józefa stailna 
I d:r:lękl temu Armili Ozet"wonej ścięt~ glowę 
w ~ddzień niejako wybuchu drugiej Wbjtiy 
światoiwej? A może Józie! Stalin pos1uzył się 
Relnhlll"<Ltem HeydTiche.'n, żeby po~yć ~ię Mi­
chaiła Tuchaczewsklego, jak pozbył sfę Siergie~a 
Kil1"<1Wa ł Lwa Trockiego? Ale skąd aż taka ma­
saikra? Czyżby szło o zastraszenie? Stra:<Ch Pa­
raliżuje, odbiera ochotę do buntu'. i sam.od~iel­
n<>Ś<:1. Bttach zniewala. A czy w końcu J ózefó'W·I 
Stalinol\VI nie chodziło o to właśnie. Dy~fatura 
umiera dopiero wtedy, gdy naród prze.staje sii.ę 
bać. • OD REDAKCJI. Według osta~nich ustaleli 
czeskieb historyków w archiwach Pragt nie 
rnajdu.fĄ się żadne d<>wody na. t-0, jakoby p:re­

,-ZYdent Czechosłowacji. EduarcJ Benes~ l\lłjl 
przekazać ,jakiekolwielc materiały gcsta" Jo­
zefowf Stalinowi. To stwietdzenie - je$1i jest 
w pełni uzasadnione - pomnaża tylko pyt:uda, 
Jakie się wok6ł tej afery namncv~yły. KtO wie. 
czy się w ogóle <łówlemr prawd1t 
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- Od '11/felu lat twórczość pana 
jest wysoko .-notowana pr1ez ju.ry 
Krakowsklc!'I ~estlwa1i Fi·lmów 
Kr6tkometrawwych. Wystarczy 
prtyt'oetyl: tylko rtlekt6re tytuły: 
„Id złe Grześ przez wieś", ,,Ich 
teatr". .,Ptetydettt••. W tYni roku 
„Detłtsda" prtyn~ła nanu Srebr­
nego t.jkooika . mm ciekawy ; 
przew.rotny w sw~j wymowie. Ja ­
kle oltolkzn<>śći skł'>niły pana ::!~ 
zaint~esowania się Koreą I Wlet­
kt!!J" Wodzem Kim lr Senem? 

- Jako reżysel' ro.am małą wy. 
dajność . Lubię wszystkie tematy. 
kt~e pozwalają się ująć w prze­
wrottiY goosób. Dó tego jednak DO· 
trubny jest czas. Zmęczyły mnie 

• 

AMWIW W?M''M*'A Mi 

- P.rzylecielaśnry bardllo zmi:-
czeni, a tam witano nas nl.rezwy­
kle uroczyście kwiatami. Stąpaliś­
my po czerwonym dywanie, roz­
łownym na lotnisku. Myśleliśmy, 
że to powitanie jest specjalnie dla 
nas zorganiz<>wane, ale szybko o­
kazało się, że K.oreai1czycy wszy­
stkich witają tak samo uroczyś­
cie. Zafrapowało mnie to. Posta­
nowiłem tę scenę nakręcić i włą­
czyć do tilmu. 

- Z . pana tilmu emanuje prze­
wro•tność. Dla Koteańczyków 
pański film iest oow11żńym obra­
zem. wiernie oddającym liwielbie­
ni-e dla Wiielk!ego Wodz.a Kim Ir 
Sena. Zaś dla P.c1a~)„ tv przej-

ale to przedszkole, któNt nam uch:>­
stępniono było okazałe. Budynek 
d2:1iesięcioplętr<>wy, o pięknym wy­
stroju, z basenem, a dzieci były 
tam głównie po 'to, aby prezootG­
waf! gościom zagranicznym, jak 
jest wspan.fale. Na hasło dzi~I wy­
konywały precyzyjnie wyćwiczone 
lekcje. To było wrażenie, jak z-e 
snu. Obserwując te wszystkie zda­
rzenia z.aczęły miotać mną różne 
wątpliiwości. Chciałem w dość 
nietypowej formie dotrzeć do 
prawdy najgłębszej o wszechogar­
niającym systemie. I myślę, że 
udało mi się to zadanie. Pokaa:a­
łem taką prawdę, jaką oni chcie­
li„. Proszę zauważyć, że KOTea 
pozostaje w dalszym ciągu tajem-

„Wraże ie ze s u'' 

-' tótmówa ·z ANDRZEJEM FIDYKIEM, reżyserem filmowym. 

trochę próblemy polskie. Zait11tere-
1owańie K<treą dodało mi energii, 
pozwoliło oderwać się od naszych 
codziennych spraw, a przy oka­
zji pozwoliło zderzyć się z Innym 
światem, inną kulturą, inną men­
talnosoią. Temat interesował mnie 
od dawna. Z różnych źródeł do­
wiadywałem się o fragmentach ży. 
ci~ K<>rei. Opowiadali mi o niej 

,znajomi, którzy tam byli. Zbie<ra­
ł6nl wycinki prasowe. w tym 
roku, już po nakręceniJu filmu M 
targach książki ' kupiłem pracę 
przetłumaczoną na • · język polski. 
która wyjaśniała na czym p<>lega 
wyższość mil-Ości towarzysza do 
towarzysza. ani~eli miłość w rozu­
mieniu olbrzymiej większości. W 
bi~żce tej wiernie oddana jest 
meontll·ln'ość Koreańczyków. Sposób 
artykułowania kh sądów jest 
zdumiewający. Publikacja ta . po­
twierdziła · ledynie trafność odda­
nia prieze mnie w filmie myśle­
nia Koreańczyków. 
Wracająe do flamu: • W końcu 

nadszedł momen·t spr-zy jaj~cy do 
rotnoczęcła realizacji. We wrze­
śniu ubiegłego roku ·w Seulu, w 
Korei Południowej odóywała się 
Olimn!ada . W tym samvm czasie 
w Kor~l P6łnoene1 hucznie · ob­
eho<hono 40-lerie 1urlnwel!<> pań-

' 1twa, Jakby dla przvf-rtllenla I od­
wróeen ia uwagi od soortowych 
lgrzvsk zórgani1.llwanvch przez 
konkuren.t6w W interesie nrooa-
1andowvm Koret1ńctvków z półno. 
tJ1 leżałq. wnuszc7.enie na teren 
l)atistwa ws:;ivśtlticb dzle.nn lk<tr1" 
W"<korzvsfałi>m ten m"rnent i po­
je~\lałem tam iia 3 tvl!odnie. 

- .Jakie . było pana 
wraU.ni"' ' 

mujący grozą obraz totalitarnego 
systemu. Nietrudno o odniesie­
nia do naszycb doświadczeń z lat 
pięćdziesiątych. Czy trudno było 
osiągnąć taki efekt? 

- W &>rei nie mogłem nic 
sfilmować na własną rękę. Do po­
mocy miałem dwóch operatorów. 
Szczęśliwie się złożyło, że filmo­
wali.śmy tylko to, co ·sami chcieli 
nam pokazać. Udzielali vnforma­
cji, jakie określona instytucja ko­
reańska chciała rozmówcy przeka· 
zać i pokaz.ac. Niemal każda wy­
powiedz zaczynała się od tego 
ile razy w tej io,st.vtucj.i był Wiel­
ki Wódz Kim Ir Sen„. Koreań­
czycy !Jlają przygotowanych kilka 
tzw. .,pokazowych instytucji" i 
tylko te mogliśmy filmować, a mi­
mo, to gdy uruchamialiśmy ka­
mery, w każdej sekund'zi•e poja­
wiali się koreańscy opieokunowie 
naszej ekipy. Udało mi się wy­
molestować u nich zgfldę na sfil­
mowanie klasztoru. Resztą sami 
dyrygowali. lfakże musiałem 
przystać na Ich propozycję. Wszę­
dzie gdzie kręciliśmy materiał fil . 
mowy byłem bez dokume.ntacji . 
To bardzo trudna sytuacja dla re­
żysera gdyż nie byłem w stanie 
przewidzieć, co nas spptka Przez 
caJ.y czas byliśmy w gotowości i 
czujności. podC'zas gdy 'K'lreańczy­
cy doskonale wiedzieli 7-e w tych 
miejscach nie moźe zdarzyć się 
nic nioooodziewanego. 

- Ce to znaczy? 

- Któregoś d•ni.a filmowaliśmy 
nrzeds1kole. W normalnym rozu­
mieniu wydaiwałoby się . te nie ma 
tam nic szczególnego do pokazania, 

nicza. Niemal całkowite <>dcięcie 
od świata, ograniczone kontakty z 
cudzooiemcami niewątplimi.e wy. 
wierają wpływ .na jej wsp6lczesne 
o.blicze. 

- A jak wygląda ten kraj bE!2 
defii'lady? 

- Kiedy przyjechaliśmy do K0-
rei wszędzie obserwowaliśmy 
przygotowania do defilady. Uro­
czystość <>dbyła się ·9 września I 
10 września był pierwszym d1niem 
wolnym od ćwiczących tłumów 
na ulicach. Ale już 11 znowu spo­
strzegliśmy jakieś przygotowania 
- ćwiczących ludzii. Zapytałem 
dlaczego, z takiego pO.w<>du? Oka­
zało się, że za miesi·ąc będzie u­
!'oczyście fetowana kolejna rocz­
n·ica powstania parti'i komuni'S­
tycznej„. 

- Jakie ma ;>an plany na przy. 
ĘZłOŚĆ? \ 

- Chciałbym w Turcji zrobić. 
dwa filmy ooświęcone ścieraniu 
sią kultury islamski-ej• ! europej­
s!ti.ej reinslami:tacjL Myślę o ko­
proqukeji z turecką telewiz;ą. 

· - Dziękuję za rozmowę. 

IWONA · 
NIEMIEC-ADAMSKA 

„Odgłosy" proponują: 

„. -
,-POWIĘKS<GJ';NIE" MICHELAN­

GEL<) .tNTUNIO'li1~:(,() tv 1ede11 i 
na 1gfo~nlP tszyrh filmów ~wiatowe­
ltO kina. adresowany do miłośni-

. ków dźtei,;iĄi~j muzy Jest to -
prz,yuomnl\my dramat psvcho­
log;„211:; ópowiad11Jacy o tym, 
jak ·'ondyński tot ·«rat orzypadko­
WtJ wpada na trą\'.> tajemnlrzego 
uhófstwa . S~enar!usz OOB·rtv zo. 
•tał -~ opowiadaniu JULIO COR-
'l'AZAltA. . 

· WfrM · wvk'łlnawrów zoh~"2ymy 
sławne · na1wl-sk11 · David Dam. 
młnits -Y'ttnl'!I"• Rrd11ravt> ', PeLer· 
Bo,u·f•·• · ~atlłł> •Mltn. John castle, 
fan" "1rltłn I G111lan Hills oraz 
Ostt~y nutrhtnson. 

TV• 
• 

.... 
'nz s z n e•r. ut~ftltiMł-5"*4*1 

"Hlł'Jtłlb8n.IE &Ot.NI.6UZYK.f" to jedno z . MJ· 
osLrle;~zych .1sk.irl:eli .;ios11nków. w amervkarhk.\ ,Xl · 
przr•niV~le . •~rrio<'h • •>iuwym gdzie zwiazk:1 zaw' dn­
we powołane do ohron,v Interesów robotników 
iłZYbl'tb c:1rzeksnałe.'llv się w skorumpuwana 01 gll­
nłll!icje na ··1~k11 . Nir wlęi dŻlwnPgo że ekipa cil­
inowa nie 1Jzyskala 1.godv od wielkich konceMów 
~m0<·tln<f„wych na wel\iCie z kamel'ą na . teren ich 
illkłar;lów Ostatet'7nie mm 1.realizowano na terenie 
tabłv.ki taksówek Checker~ Motors Corp w stan;e 
Mir.hig'an, tatrudniająceJ · w większośC'i Murzynów 
I kolorowyi:,'1. 1'"ilf1 iest ·debiutem reżyser~lrim 
1man1>20 o;cenR!·zysty amer v kań~kiego , Paula Scbra­
dhra. ~6rv -zyskał . znacznv Mzglos laku autCJr , 
lub współautor sreoarlusn do taki<'h filmów 1nk: 
„'l'aJi~nwk1t1'1!'' - Martina 8Mrsesf! cz:v .,Obsesja' ' 
Gtitna ·Oe Palmy Był także autorem scenari •~zy 
do w!Mnvch filmów - „Hardoore" I „American 
Gigol'o", · ' 

Prawie dokumentalny styl narracji filmu, iak 
t6Wniei makomif.y dobór aktorów, sprawił, że 
„Niebieskie kołnierzyki" różnią się znacznie ud 
standlltdnwego dzieła jaktm był „F.l.S.T.". gd~ie 
ptobletri ·związkowei korupcji ukazano w katego­
riac'h iecfo.„stkowe1 osychł'llogii a niewątpliwe z:a­
tetv fil.mu doceniło jury Festiwalu w Par.vzn, 
prt)'znaJąc ·mu Grand Prix w 1978 r. (Sobota. 7 
paźlłzlernl~a. godz.. 23.10, TV 1). 
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„GLINA Z WYZSZYCB SFER" - to nowy, .lll­
odcinkowy serial kryi:pinalny zrealizowany przez 
Robrrtą Banksa Stewarta w 1987 roku. dla zna­
nej angielskiej stacji telewizyjnej BBC. Gwiazdo­
rem tego serialu jest popularny aktor australi.iski 
Steve Bisley, który z powodzeniem wcielił się ·w 
postać Jacka Bart)lolomewa, australijskiego poli­
cjanta, którego skomplikowane, życiowe losy rzu­
ciły do ojczyzny rodziców - Anglii. Po ojcu, an­
gielskim arystokracie odziedziczył tytuł baroneta, • 
stąd koledzy zaczęli nazywać go „Sir". Jednak 
Bartholomew nie przejmuje się tym zbytnio, jest 
fachowcem który potrafi rozwiązać szereg skom­
plikowan .1ł h zagadek kryminalnych. (Czwartek, 
5 paździrrnika. goda 20.15 TV 1). 

„2001: ODYSEJA KOSMICZNA" to wielowar­
stwowy film Stanleya Kubricka, w którym poru­
sza odwieczne zagadnienia poszukiwania prawdJ 
i przenosi je w czwarty wymiar - poza ram:11 
czasu I ziemskiej prześtrzeni. Reżyser stara się 
także ostrzec ludzkość przed · niebezpieczeństwem . 
]akie zagraża światu. gdy rozpanoszy się totalna 
automatyzacja. Scenariusz oparł Kubrick na kan­
wie opowiadania uczonego I pisarza Ąrthura C. 
Clarke'a pt. „The Sentint1l" („Warta"). Pr;zy rea­
lizacji filmu, otoczonego ścisłą · tajemnicą, wsp6ł­
pracowała urzędowa amerykańska agencja astro­
nautyczna NASA, a stałym kon;ultantem był za­
wodowy astronauta Deek Słayton. Film otrzymał 
m. in. „Oscara" za efekty wizualne. (Piątek, 6 
października. rodz. 20.15 TV 1), 

• 

PogląclY, opinie I fakty pnedstawlamy w relaeJI s reporterskiego 
dyżuru wyłącznie na odpowiedzialność Czytelników, którzy prze­
kazali je narń telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego zaufania Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spraw, ' które utrudniają Im życie. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

5 października 
godzina 10-15. 

12 października 
godzina 10-15. 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

EUGENIUSZ IWANICKI 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
Z DN. 28.09.1989 R. 

Czytelnicy dzwonią do dyżur.­
n.ego reportera, mówiąc o swych 
kłopotach, problemach, bolącz­
kach, oczekują pomocy redak'cji 
i... często są rozczarowani, usły- , 
szawszy, że nie jesteśmy w sta­
nie zająć 3ię każdą sprawą, 
gdyż „Odgłosy", to nie blur.o 
interwencji, ale redakcja ty­
godnika, którego zadaniem jest -
pr -e de w <qstk:1 m spr a wy przed­
stawiać, nie zaś -.załatwiać. Od 
tego są mne instytucje TyLko 
czy rzeczywiście są? Niestety, 
mozna mieć duie wątpliwości. 

Oto na przykład zatelefono­
wał w ubiegły cz.wartek pan 
Stanisław · K. z Bele ha towa (na­
zwisko i dokładny adres do • 
wiadomości redakcji), któremu 
w czerwcu Gr. zepsuł się od­
biormlf telewizyjny marki „Jo­
wisz". Właściciel prywatnego 
zakła<lu napraw przy ulicy 
Wojska Polskiego 115 przyjął 
uszkodwny telewizor, naprawy 
dokonał, po czym kaŻał sobie 
zapłacić z.a to 105 tysięcy zło­
tych. I · nie byłoby może w tym 
nic niez.vykłego, choć rachunek 
potężnie zatrząsł domowym bud­
żetem Stanisława K. - emeryta, 
gdyby już w dwie godziny po 
przywiezieniu do domu telewi­
zor nie .tepsuł slię po raz dru­
gi. Zdenerwowany klient wró­
cił do prywanego zakładu i do­
piero pod groźbą oddania spra­
wy do sądu zmusił jego właści­
crela do dokonania ponownej 
naprawy - tym razem już bez-· 
płatnie. I ta jednak nie dała 
nic. gdyż w kilka godzin po 
odebraniu odbiornika... Jeszcze 
bardziej zdenerwowany Stani­
sław K. posta.nowi! nry.et..., ..,ói<'ć 
do cechu z.e skargą na nieso­
lidnego rzemieś'.nika. Cóż, kiedy 
okazało się że ten wystąpił z 
cechu i .vłaściwie nic nie mo­
żna mu -zrobić. Dowiedział się 
jedyn.ie, że nie jest pierwszym 
rozczarowanym klientem wspo­
mnianego warsztatu. „ 
Stanisław K. nie wie, jak ma 

dochodzić swych praw. Czuje 

się oszukany i chciałby otrzy­
mać z powrotem wyrzucone w 
bioto pieniądze. Może oczywiś­
cie przez sąd, ale to wiąże się 
z d{Jdat1rnwyml kosztami (m.in. 
wykonania ekspertyzy) na któ­
re trudno już mu będzie sobie 
pozwolić, tym bardziej, że zmu­
szopy był zapłacić jeszcze po­
nad 38 iysięcy złotych za trze­
cią z kolei naprawę. Na szczęś­
cie tej dokonał już pracownik 
uspo'ecz.nionego punktu na­
praw z Piotrkqwa. który n'e 
tylko skutecznie usunął awa­
rię, ale też upewnił swego kl 'en­
ta, że ;ego „Jowisz" znajdował 
się wcześniej w rękach jakiegoś 
p·utacza. 

Pani Violetta K. kupiła w 
kwietniu br. bucilci dla dziecka. 
Zan 1ar11a za n.ie 4 tysiące zło­
tych. Niedawno bu<'iki zaczęły 
rozcho~zić się w rękach. a o 
założeniu ich na nogi dziecku 
nie mogło już być mowy. Nasz'3 
czytelniczka złożyła więc rekla­
mację w &klepie, gdzie dokona­
ła zakupu ..:. przy rogu Lima­

. nowskiego I Klonowej. Rekla­
mację worawdz'e przyjęto. a1e„. 
I tu zaczyna się ptoblem, bo­
wiem Violetcie K ek~oedien'ka 
z:inrooonowala albo zwrot cześ­

ci kos1t6w zakupu plus nie nada­
jące się do chodzP.nia buty. albo 
zwrot całej ~umv już bez bu­
tów. Zawiedziona k!lentka wy­
brała oczywl~cie to drugie. Za­
stanawia się iednak czy· i Zl 
ile kupi dziecku następną nar~ 
nnuwia. Jak zdażyla •ię zorien­
tować, te 4 tysiąr:e. kt6re otrzy­
ma, wy~tarczą jej dziś co naj­
wyżej na jeden but. I ona czu­
je się więc oszuk<tna. Ale kto< 
mógłby jej pomóc? 

Pani Wanda B. spędziła tego­
•oczny urlop w · Kuźnicy Hel­
skiej na wczasach wykupionych 
w bhi.rze podróży Wojciecha 
Marzyńskiego. Za.równo warun-

1 

• 
kł lokalowe, jak· i wyiywtents 
były tam jednak tak złe, że 
wra.z z Innymi wczasowlczarpl 
podpisała list ze skargą do dr­
ganizatora turnusu Od tego 
czasu minęły już dwa miesiące, 
odpowiedZi na skargę wciąż nie 
rńa. Nikt z pracowników biura 
nie czuje się też kompetentny 
w tej ~prawie. zaś sam W Ma­
rzyński jest dla Wandy B. nie­
uchwytny, choć wielokrotnie 
już próbowała ona skontakto­
wać się z nim lub zastępują­
cą go panią dyrektor, telefo­
n icznie. 
PomiJając już fakt, że przez 

dwa miesiące skarg:i pozostaje 
bez żadnej odpowiedzi, Jak i. 
do kogo należy się zwrócić z 
takim problemem? - pyta o­
burzona • wczasowiczka. - Bo 
przecież jeśli za niemałe pie­
niądze oferuje się wypoczynek 
w tak fatalnych warunkach. jak 
w Kuźnicy, to lud:.-iom nal~ży 
się przynajmniej · częściowy 
zwrot kosztów. 

Pani Edyta S. skarżyła si~ 
już kiedyś za naszym pośroo­
n ictwem na Przedsiębiorstwo 
Handlu Opalem i Ma'eriałami 
Budowlanymi w Łodzi, które 
przyjmując przedpłaty na wę­
giel zastrzegło sobie, że odbior-

. cy będą mus ieli wnieść dopła­
tę, jeśli cena ulegnie zmiatllie 
Zdaniem naszej Czytelniczki, 
by~o t<? bezl)rawne, gdyż powin­
na obowiązywać cena z dnia 
zawarcia umowy kupna-sprze­
daży. Tego dn'a bowiem klient 
wpłaca pjeniądze. 

.Oczywiście PHO;MB jest in­
nego z1ania i właśnie niedawno 
zażądał{) od Edyty S. dopłaty 
w wysokości 16 tys<ięcy złotych 
z:i tone Co d1iwniejsze. doula­

ty przyjmowane są jedynie w 
punkc'e przy ulicy Brukowe .!, 
gdzie oanuj~ ogromny tłok 
•rz~-l k~•ą, wlec- „swoje" t~ze­
ba odstać, I nie ma żadnej 
'Jewności. rzy b~dz:e ostatn'a 
dopłata. K<tsjerka uprzedz<>'~ 

· bowiem że trzeba się liczyć z 
następną. A kiedy węgiel trafi! 
do kupującego? Tego. niestety, 
nikt nie wie„ I dlate~t' Edvh 

S. powinna codziennie czekać 
w domu. 

Kto wyrówna w~zystkim ta.k 
oczekującym strat, powstałe w 
wyniku codz;ennegu wypat~v­
wania samochodu z ooałem? I · 
komu poskarżyć się n:i takie 
oraktv'?i PHOiMB? · 

Podobnych spraw odnotowu­
jemy więcej. Nie piszemy o 
wszystkich. bo nie ma na to 
ani miej~ca, ani warunk.ów. 

· Problem jednak wyd:ije się wa­
żny I wymaga generalnego za­
łatwienia. Jeśli nie nastąo' tt'I 
w krótkim czasie. grozi nam 
całkowita anarchia i bezorawie. 
A czas n.igli! 

PAWEŁ . . 
TOMASZEWSKI 

• „\ • • • • • • ' • ' • • „ • . ~ „„ :. . • ~ ... , „ 1i 

~laczego 

brakuje ryb? 
' Według dietetyków rylv są najwlęk5zym I na1• 
.lepszym iródtem białka dostarczapego naszemu ;1-
ganizmowl ze wz~lędu na lekkostrawność i łatw~ 
przyswajalność. . 

W l.odzi spobcie ryb wynosi iui od kilku ht 
7.2 kg na głowę co daje nnm drugie miejsce w 
kraju (tuż po Szczecinie -· 10 · kg na Jednego mie­
szkańca). Ostatnio według klientów zaopatrzenie 
w ryby znacznie się p~orszyło. Słyszy się c:oraz 
więcej skarg na brak . poszukiwanych dorszy, 
karpi I wszechobecnych ieszcze do niedawna kon­
serw rybnych. 

- Dlaczego nie ma ru.b? - pytam dyrektora 
Centrali Rybnej pana Stanislawa Kobylińskie110. · 

\ ' 

- Pytanie powinno brzmieć: dlaczego ttle było · 
ryb? W tej chwili Juź są. a · będzie ich fesz.!1e 
.więcej. A dlaczego nie było? Po pierwsze dlatego, 
że łowi się ich mniej. Nasza flota Jest orzesta­
rzala. wymaga remontu. a na to potrzeba dewiz. 
Na zakup paliwa do statków też potrzebne są 
dewizy, więc żeby ie zdobyć wysyłamy ryby na 
eksport. Automatycznie jest ich mnieJ w naszych 
sklepach. ale to wcale nie znaczy, że ttie ma ich 
w ogóle. Jak sama pani zauważvła. nie ma tvl.ko 
niektórYc:h , gatunków np. dorsza. Dorsze mają naj­
większy popyt. stąd powszechna opinia o złvm 
zaopatrzeniu w ryby. W gruncie rzeczy mv czeka­
my n'a klienta. Na składzie mamy około 300 tein 
ryb. które Jest!'śrny gotowi w k.ażdet chwili ro­
zesłać do sklepów. Winę za brak ryb oonoszą 
kierownicy sklepów oraz przestarzałe urządzenia 
chłodnicze. Na ogół kierownik boi się zamawiać 
więcej, • gdyż . w razie niewykupienia przez klien­
tów w szybkim czasie całej dostawy ryby ulegną 
zepsuciu i on sam będzie musiał pokryć ko,zty 
sprowadzonego towaru. Kolejną przyczyną braku 
ryb w ostatnich miesiącach były upały. Rybv we­
dzone latem szybko się psują, ·a ściślej mówiąc -
pleśnieją. Karpie też nie znoszą wysokich tempe­
ratur, stąd ich dostawa w miesiącach letnkh 
spadła. Obecnie nastąpi wzrost dostaw z JedneJ 
nll dwa tygodnie do dw6ch raizy tn<>dndowo. 

Jakłc'h ryb mo.temy słę 1pod:rłewa~1 

.:_ Pod dostatkiem mamy' filetów mrożonych z 
morszczuka i mintaja, przetworów rybnych or:.tz 
śledzi sardynek, a z ryb słodkowodnych: 
karpi, leszczy i płoci. Na wiosnę I na jesień oo­
jawla się też flądra. ·która h1z od września zasili 
nasze sklepy, Poprawi się też zaopatrzenie w kon­
serwy. Dotąd brak konserw był związany z bn­
kiem <>dpowiedniej blachy. Ponadto pojawią ,ię 
również łosoś I węgórz. tylko że po nowvch ·e­

·nach. l.osoś - 3n.OOO zl za kilogram. Węgorz -
25.000 zł za kilo~ram. 

- Cen11 cgromnel 

- Nie nasza w tym wina. Do 30 czerwca br. 
rybołóstwo było dotowane . przez państwo. Do­
stawaliśmy około 6-11 miliardów ztotvch rocz•11e. 
Na mocy uchwalv Rady Ministrów z 30 czerw~a 
1989 roku rybołówstwo przestało być ~otowane. 
Ryby co prawda nie wymagają nakładów tak1 · h 
jak np. rolnictwo. ale ich połów iest również kd­
pita}ochłonny. żeby się dostać na dalekie łowi <i<a 
trzeba mieć nowoczesne ~tatki. a <>d 1977 Mlm 
państwo przestało inwestować w rozwói f1 ,1tv i 
teraz mamy tego efekt. Nasze statki trzvm1ia ~ ! ę 
na słowo honoru. Poziom połowów ratują jedy,;ie 
dary z zagranicy . 

- Nie uważa pan. że ceny ryb są 1uż zbyt w11-
sokie? 

- Nie. Ryba była dotąd zbyt tania w stosunku 
do mięsa czy nawet płodów rolnvch. równie:! .zoyt 
tania w stosunku do nakładów związanych z 1ej 
wydobyi;iem. To się muąi ~~ien,ić. 

- Domyślam się, że przestarzała flota to nie 1e­
dyny proQ.lem. jaki spędza panu sen z powiek . . 

- Największym moim klop6tem . jeślt tak można 
nazwać. jest brak opakowań. Ludzie lubią ryty 
ładnie opakowane. 01':lakowanie ściąga wzrok i nd­
daje · rybie estetyczny wYl(ląd. Rvba źle opakowana 
nie i est kupowana. Podam pani taK:t Przykład ' .1a 
Zachodzie bardzo popularrre są dania rybne. My . 
tez zaczęliśmy ie orodukować ale nie miel\c;my 
dla nich atrakcyjnych opakowań. Efekt bvl takł, 
że ludzie nie kuoowali. Trzeba było wszv~tko 
przecenić, a w końcu wycofać z produkcji. To 
bardzo ważny problem. t(dyż wiele ryb na skulelc 
braku opakowań marnuje się. 

- Dziękuję bardzo za rozmowę. 

Rozmawiała: 
MAGDALENA GROCHOWALSKA • 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINlE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" pqblikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymu,iemy do wiadomości redakcji. Prczentujeqty 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podzieta. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie-
dzialność autorów. · 

PROBLEM JEDNEGO WYWIADU 
.-:: · z. I ' MffTi7W 

Zeby nie było kłopotów z rozszyfrowaniem intencji, jakie 
mną kierowały przy pisaniu niniejszego, oświadczam, że przez 
większość życia należałem do umiarkowanej opozycji. W każdym 
razie na tyle umiarkowanej, że dziś nie legitymuję - się żadnymi 
poważniejszymi szykanami ze strony dotychczas panującego re­
żimu. Pewne umiarkowanie poglądów nie oznacza umiarkowan ia 
sformułowań i w tych sprawach na ogół bywałem ostry i to 
mi chyba z.ostało; 
Powyższe wyjaśnienie uważałem za konieczne, a teraz do rze­

czy. Od pewnego czasu irytowało mnie ugrupowanie znane qbec­
nie w Polsce pod nazwą „Wolność i Pokój". Zauważyłem, ie 
członkom, czy też ideologom grupy _ nieobce są arkana geometrii, 
jako że dwa punkty wyznaczają prostą. Rozumtałem, że jednym 
takim punktem jest wolność, drugim pokój i one określają li­
nię ideologiczną ugrupowania. Z drugiej strony zauważyłem 
również pewną zbieżność nazwy z istniejącą niegdyś organiza­
cją ,,Wolność i Niezawisłość", którą zawsze bardzo ceniłem i 
stąd wynikała moja aprioryczna sympatia do WiPu na zasadzie 
skojar~enia z WiNem. 

Zadeklarowana sympatia nie przeszkodziła mi widzieć jednak 
pewnej antynomii tkwiącej w nazwie „Wolność i Pokój". Zasta­
na wiałem · się mianowicie zarówno nad prymatem jednego hasła 
nad drugim i nad znaczeniem poszczególnych słóv,;. Jeżeli przez 
analogię do WiNu przy.jmiemy wolność jako wolność narodu czy 
suwerenność państwa, to ·od razu w umyśle zaczyna się tworzyć 
inna figura logiczna, gdzie spójnik „i" zostaje zastąpiony sło­

wem „albo". Konieczność wyboru pomiędzy jednym i drugi.1}1 
była charakterystyczna dla szeregu pokoleń Polaków i ci co 
chcieli wolności czest.o musieli imać sie oreża. a oacyfiści nie 
mieli co marzyć o wolności. życząc szczerze spełnienia 'tak la­
pidaynie sformułowanego programu jednocześnie bardzo chcia­
łem się dowiedzieć, z cz.ego zrezygnowano by w przypadku ko­
niectności wyboru jednego z punktów. 

Okazji do rozeznania bagażu ideolbgicznego grupy dostarczył 
mi wywiad dla radia nadany w programie pierwszym dnia 
24 września. Dotyczył on uczestników grupy pikietującej w War­
szawie. Nawet przyjmując, że wywiad był przeprowadzony przez 
bardzo niechętnego reżimowi dziennikarza i został pochlastany 
przez cenzurę, dawał możliwość w.;lądu w cele grupy - ~ . te 
mnie bardzo zaniepokoiły. Otóż, jak zrozumiałem, grupa pikie­
tująca składała się z młodych ludzi odbywających zastępczą 
służbę w wyniku wyjątkowej odrazy ·do służby wojskowej. U­
czestnicy pikiety. domagali się zwiększenia zarobków. To stano­
wisko nie jest dla mnie naganne, bowiem ich koledzy w wojsku 
dostają jakiś żołd i wyżywienie na koszt państwa i przez 
dwa lata chodzą w kazionnych ubrankach. Jeieli żądania mło­
dych pacyfistów mieszczą się w tych sumach, są one zasadne, 
chociaz moim zdaniem powinny być nieco mniejsze, bowiem za 
wolność trzeba by b·yło trochę zapłacić. Niemniej, pikieta wy­
jaśniła mi pewne priorytety w hasłach ugrupowania. Wygląda 
na to, że gł6wnvm hasłem jest pokój. bowiem, człowiek który 
nie chce nauczyć się walczyć - wszystko jedno w jakiej szkole 
- a priori rezygnuje z tej formy działania, gdyby była on~ 
koni,l!czna w przypadku zagrożenia pierwszego hasła - wol~oś~i. 
Chyba · że chodzi tu o wolność jednostki i w tym zrozumieniu 
tego słowa - wszy,stko jest w porządku. Służba .wojskowa .ie.st 
w.ielkim ograniczeniem wolności obywatelskich. Niemniej analo­
gia pomiędzy WiPem a WiNem w tym momencie przestała dla 
mnie funkcjonować. 

Rzecznik grupy poinformował nas w wywiadzie, że młodzi 
ludzie są tak zdeterminowani, iż gotowi są nawet rozpocząć 
głodówkę. Tu ujawniło się szczere łajdactwo reportera radio­
wego, który dwoma pytaniami doprowadził do tego, że rz~cznik 
pikiety sam dokonał swoistego samopalenia. To znaczy poinfor­
mował p.t. zgromadzonych przy odbiornikach, że nie traktuje 

- tej głodówiti serio. Happenin.g ma trwać tydz.ie!.} i na pe~no n ie 
zagrozi zdrowiu uczestników, nawet ma im dobrze zrobić. , Ja 
tego nie wymyśliłem. Usłyszałem to przez radio. W ten sposó? 
:z ponurego dramatu kontestacji głodowej doszliśmy do kuracji 
przez zrzucenie nadwagi, z aktu politycznego do groteski. . 

Jednym z postulatów kontestującej grupy byłe r.ównie.t pew­
na nowa forma odbywania służby zastępczej. Propozyćja ta cią­
gnie za sobą taki smród, że nie uperfumuje się jej jut żadną 
ideologią. Otóż chłopcy doszli do wniosku, że tę służbę zastępczą 
powinni pełnić w Republice Federalnej Niemiec. Odłóżmy .na 
bok wątpliwą ideologię pojednania z sąsiadem, który nas nie­
gdyś sk~vwdził. G<lybym to miał brać ued uiwagę. musiałbym 
zaproponować swoisty pobór rekruta i poprzez ciągnienie losów 
stworzyć dwie grupy - jedna do Niemiec, druga do ZSRR. 
Przypomnę, że sprawa pokoju i wolności bardziej dziś zale-iy 
od tego drugiego sąsiada i tam bardziej przydadzą się wielcy 
misjonarze tych haseł. Ale żart na stronę. Zapewniam rzecznika 
pacyfistów, że ten pomysł został odczytany przez słuchaczy zu­
pełnie inaczej - zwłaszcza ze cała akcja protestacyjna nastą­
piła z przyczyn nie ideologicznych, · a ekonomicznych. A czyta 
rię to tak: któryś z ideologów grupy musiał dojść do wniosku, 
te 'wiat dzieli się na frajerów ł cwaniaków. Niech sobie fra­
jerzy ganiają w przepoconych .mundurkach po poligonach, a mY 
na dwa <ilbo trzy lata do RFN. Krzywdy nam nie zrobią. Na 
pewno się odkujemy na tej przyjaźni pomiędzy narodami. 
Meine Heren! - hucpa ma swoje granice. Te granice, niestety. 
zostały przekroczone. Nie ze mną te numery. Jeżeli intencje 
waąze są w rzeczywistości inne, to -sobie zmieńcie rzecznika, bo 
ten jest zuoełnie nieodpowiedzialny. 
Zyczę zdrowia - zwłaszcza edchudzonym po głodówce. 

ANDRZEJ WILCZKOWSKI 

„MOKRADŁO" 

w związku z artykułem pana Ryszarda B!nkoWS>lmego „Mokira­
dło". który ukazał się w 36 numerze „Odgłosów" z dn. 3.09.1989 
r. Zarząd Zespołu Budowy Domków Jedncto~innych „Bawełna" 
przy PZPB „Pamqtex" (UP<>Ważniony prr.ez wszystkich ezlonków) 
składa oświadczenie, ze jest oburzony treścią zaiwat1~ w tym 
artykule Jest on napisat?ly tendencyjnie, zawiera wyłącmiie n ie-

prawdziwe dane, S?Jka,1uje dobre imię n~o zespołu oraz za-
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kładów. P<>krótce po.staramy się odpowiedzieć n!l wszystkie za­
rzuty zawarte w artykule. 
Zespół nasz powstał 4 lata temu jako drugi tego typu w za­

kładzie. Z poezątkowej grupy 30 chętnych pozostało 10 „zapaleń­
ców", którzy P<> otrzymaini'll terenu budowlanego od Urzędu Mia­
sta. załatwili wszystkie sprawy związaine z uzyskan1em zgody na 
budowę, a następnie po godzinach pracy systematycznie i w sobo­
ty l niedziele, rezygnując z wypoezynku doprowadzi11 budowę do 
obecnego sti;mu. Szereg 10 segmentów z.budowa.ny jest zgodn,ie 
z dokumentacją- i planem zatwierdz~ym przez Wyd7liał Archit~ 
ktury, Urbanistyki i Nadzoru Budowlaneg-0 - dokumentacja do 
wglądu. 

Stwierdzenie, że wśród . buduj ących jest sama kadra kierowni­
cza zakładu oraz d yrektor, jest wyssane z oaka . Pan Chmielew­
sk i nie jest jedynym robotnikiem w ze5pole i jeśli r edaktor Bin­
kowski zna nazwisko ~nvego dyrektora - to prcsimy o zasp::iko­
jenie naszej ciekawości. 

Rozmija się również z prawdą p. r edaktor pisząc, że zaiklad 
dawał nam materiały, sprzęt, transport, dźwig za darmo. Nie­
stety, zakład mimo całej przychylności dla zespołów budowlanych 
istniejących w zakładzie takich możliwości nie posiadał. Sprzęt 
potrzebny na czas budowy, transport i dźwig res.pół załatwi! i 
op!acił we własnym zakresie - wszystkie rachun!;:i do wglądu 
w zarządziie . 

. P:·os ' my również p. redaktora Ein!c wskie$::i n ~:) d!a . skq d 
czernał dane na temat ~ :tażenia l ::?re ~' u. ~:<o·o jest l::> ty'o "·y 
t ~ Yen domkćrw jednorcdlinnych; m:eszczą s i ę tu T)Onadio 4 sz.k2-
ły, 3 przedszkola. internat - na miejscu dawnego szpitala oraz 
o dziwo Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna. Pows.tają coraz to 
nowe domki jednorodzinne. Wybudowanie 10 domków segmento­
'vych nie wpłynęło na pewno na większe zanieczyszczenie środo­
wiska, gdyż domki posiadają ogrzewanie gazowe. Nie zniszczy­
liśmy struktury terenu. na którym pobudowano segmenty. Za.cho­
waliśmy na tyłach budynków drzewostan i roślinność p0ipNe­
cLnich ogródlków dzia~ko\vych, dosadziliśmy nowe krzewy i drze­
wka. Nie podwyższaliśmy także terenu, bO nie było takiej konie­
cmośC'i, co łatwo sprawdzić. Z chwilą' zakończ.en.ja budowy 

. ·przed budynkami w pasie 5 metrów pcwstaną ogrGdkl · kwiato­
we. 
Oświ adczamy, że dom.ki pÓdlącwne są do kanalizacji miejskiej 

przy ul. Ogrodowe.i . do k tórej odprowadzana jest całość wód o­
p:i,dowych z budynków. Dziwi nas \..-ięc twierdzenie p. Kafowej, 
że jest zalewana tymi właśnie wodami. Przyczyn zawilgocenia 
swojeg-a\domu winna szuJkać w jego konstrukcjt, gdy! jak nam 
wiadomo został on adaptowany na budynek mieszkatny z fabry­
czki, w której pracowały krosna. Zalewa1\ie posesji p. Kalowej 
i komórek pochodzi z je.i własnego szamba, które nie było opró­
żniane przez kiika lat, co zo.'S>tało sprawdzone w RPGKiM. 

Bardzo dotknęło nas pYWiedzenie - cytat: ,.że sta.ra :r.emne. a 
z svnem to sobie poradzimy". Kto z. nas wypowiedział te słowa ł 
kiedy? Nigdy z p. KaJOl\Vą nie dochoJziło do kłótni, a n.awet 
drobnych sporów. nikt z na~ nie wiedział o Jej chO'!.'Obie, więc 
skąd te słowa? KtćP: z nas mógłby t"-k powiedŹieć - sami nie­
daW":"lo pr;:eżyliśmy boleśnie śmierć jedneg~ z członków zesp'.lłu, 
który już n ie wprowadri s;ę do noweg1 domu. Uważamy, że jest 
to pnmówienie ze strony p. R"alowei i dz.iwimy s i ę p. red?.ktoro­
vvi Bi:ikowskiemu. że drukuje p::idobne słowa nie rozmawiając z 
nikim z nas i nie S1)rawdzając sbmn faktyczne:;). 

Budowa segmentów nle pogorszyła takż.e stanu nawierzchni u­
licy O_zyodowei. ponieważ przed bud 1wą. podobnie jak okolicz­
nych ,ulic: Tulipanow€j. Traugutta. Kamisz.ewskiej, stan tej na­
Wil"r7chni był bardio zlv.' M"my nadzieję, że w przyszłości 
Ur7~d Miac:ta zadb1 " prawidłową nawie.rzchn ię ulic. tak J"k 
z.~dbał . o ich !!azyf i kacię. Dziekl zespołowi zawiąranv poprzedn-io 
komitet bud:>w~' l1''1Z"c l ąf!u móił doorow'.l<l1.ić po 16 latach do 
budow" i w zwią-rku z tvm wiekszość dnmków posiada ga"1:. 

DomMamv s i ę m:ipisani a artykułu zgodnei:so z prawda, po za­
pcznan:u s i ę Z:! st'l.nem f:?ktvcmym i p::i wysłuchan.iu także dru­
gi.ei strony. 

Pa.bianke, 89.09.11. 
Z poważaniem Zarząd Zesl')nłu. 

Kubasiewicz. Stasfak, dwa podoisy n!ef'-zytelne 
Zrspót PJ'3Cownlczy Budowy 

, Domkliw JPdnurodzhu,vch ,,B<\wełna" 
przy PZPB „Pamotex" - Pabianice ut. A. Czerwonej 3 

W ARTO EDUKOWAĆ WSZYSTKICH UCZNIOW 

Marian Zdrojewski („Czego się Jaś."" „Odgłosy" nr 32/89) ob­
szernie pisze o różnorodnym programie edukacji kulturalnej 
dzieci w Łodzi. Ten ambitny program jest obecnie zagrożony z 
powodów finansowych. Przerwanie programu byłoby wielką 

. szkodą i należy mieć nadzieję, iz zostaną wygospE>darowane ko-
nieczne środki. Zdecydowana większość dzieci i młodzieży z 
przyjemnością odwiedza teatry i słucha koncertów. Najzdolniejsi 
mogą sami uczestniczyć w przygodzie z kulturą. 

Mimo iż minęło ponad 20 lat, do dzisiaj wspominam kon­
certy urządzane dla I LO im. M. Kopernika w Łodzi przez Fil­
harmonię Łódzką. Odbywały się one co miesiąc. Najpierw mu­
zycy przybywali do Liceum, występując w auli szkoły. A potem 
raz w miesiącu uczniowie l nauczyciele zasiadali . w gmachu 
Filharmonii Łódzkiej. Prelegent wprpwadzał w tajniki muzyki, 
budowy instrumentów, życia kompozytorów i wirtuozów. Znani 
łódzcy artyści grali utwory i śpiewali. Większość nazwisk ule­
ciała już z pamięci, ale nie wszystkie - Władysław Manijak, 
Edward Przyłęcki, Andrzej Rokicki występowali najczęściej. 

Dlatego też warto programem edukacji obejmować młodzież ze 
wszystkich szkół. 

CZESŁAW ŻYLINSKI 

BYŁEM Z DEYNĄ W AUSTRĄLH 

Gdy po raz pierwisz.y Poiledałem do Australii na Olimf)'iadę 
„Melbourne 1956", Kaziow~ Deynie zapalono dziewięć świeczek 
na torcie urodzinowym. A kiedy po raz wtóry wybrałem się 
na antypody, Kazimierz. Deyna był centralną postacią wśród pa­
sażerów odrzutowca, .wiozącego mnie z ekipę piłkarską Legii, 
dla której udało mi się zorganizować atrakcyjne tournee po 

, krainie kangurów. 
A było to tak. Prezesem Victorian Soccer Federation, organi­

:i:acji piłkarskiej odpowiadającej nasz.emu PZPN, został Michał 
Weinstein, mój kolega z lat szkoląych. · Po przejściu na emery­
turę ogarnął mnie „Weltschmerz". Zaproponowałem listownie 
Weinsteinowi sprowadzenie do Australii jakiejś polskiej drużyny 
piłkarskiej, niech się zmierzy na zielonej murawie z miejsco­
wymi piłkarzami, a ja, kibic, będę pif brawo. Mój dawny kolega 
zapalił się do tego pomysłu. Szybko odpowiedział: działaj, 4')1.asz 
cartę blanche, 'lflle jeden warunek - przyjedziesz ż ŁKS-em. • 
Michał był zaprzysiężonym kibicem ełkaesiaków. Jako chłopak 

nie opuszczał żadnego meczu, w którym występowały takie sła­
wy jak Wawrzyniec Cyll, Jan Durka, Zygmunt Otto, Włady­
sław Król, Ahtoni Sledź. 

Wszystko było już na inajle;PSzej drodze. W charakterze me­
nago wytargowałem dla ŁKS dobre warunki, rozkręciłem w 
prasie australijskiej kampanię reklamową, wysłałem wywiad z 
Janem Tomaszewskim, zdjęcia graczy. Siedzieliśmy na waliz.. 
kach, gdy raptem ŁKS począł gwałtownie wytracać formę. Na­
sze władze piłkarskie orzekły, że ełkaesiacy nie mogą pojechać 
na to tournee, bo skompromitują polski futbol , przed rodakami 
zza Wielkiej Wody. 

Nie chciałem zrezygnować :r. atrakcyjnej wyprawy. Tęskniłem 
do mego kuzyna Stefana Kalusa, który na stałe osiadł w Mel­
bourne, był moim kolegą redakcyjnym w przedwojennym „Ex­
pressie" i owocnie pomógł mi w , pierwszej ' eskapadzie do tego 
egzotycznego kraju. Pięć przed dwunastą - mecze w Australii 
zaplanowano na przełom stycznia i lutego 1975, a tu jut listo­
pad siedział na karku - podjąłem, jak się okazało, trafną de­
cyzję: Legia! Wojskowi koQali dobrze, poza tym kto, jeśli nie 

• 

oni. potrafi szybko załatwić :formalno~ct paszportowe i wizy_? 
Płk Kazimierz Konarski , 6wczesny sekretarz generalny CWKS 

Legia do spraw piłki nożnej, przyfął mnie z otwartymi ramio­
nami. No bo jakże inaczej! Zaproponowałem pięć meczów w sto­
licach pięciu stanów Australii: Melbourne (W~ktoria), S~dney 
(Nowa Południowa Walia), Adelajda (Australia Połudmowal, 

Brisbane (Queensland) i Perth (Australia Zachodnia), bezpl~tn~ 
przeloty, hotele pod czterema gwiazdkami, .doskonałe jedzenie i 

do tego po tysiącu dolarów za każdy rozegrany mecz, bez wzglę­
du na wynik. 

Gdy ustaliliśmy liczebne-personalny skład ekipy, podszedł do 
mnie Kazimierz Deyna. Powiedział, że jemu i kolegom bardzo 
zależy, żeby ooza trenerem Vojevodą ooleciał równi~i jego z:iste"J­
ca, drugi trener - Lucjan Brychczy. Płk Konarski poparł pro~­
bę. Połączyłem się błyskawicznie z Weinsteinem,- który wyraził 
zgodę na powiększenie ekipy o osobę ,!Kici" Brychcz.ego. • 

Deyna nie · po'został mi dłużny. W obydwie strony dzwigał 
moją •walizę, jako że nagły atak dyskopatii skręcił mnie w graj­
carek. Tak to doszło do owocnej symbiozy sportowej: Kazimierz 
DeY111a - piłkarz. i ja - d_ys.ko b ó 1. • • 

Polonia w Melbourne, pierwszym etapie naszej podrózy, przy­
jęła nas entuzjastycznie, a Deynę, opromienionego sławą po 
nieda wnyrn me{;zu z Anglią, wyrywano sobie z rąk. Kolejka do 
niego po autografy ciągnęła się, jak nie przymierzając d~isiaj 
do sklepów po alkohol. Polonusi prześcigali się w zaprosinach 
pana Kazimierza do swych domostw. 

Na lotnisku melbournskim Tullamarine witali· nas również 
Kr zimicrz Kowalec, Stefan Katolik, Gąsior i inni zawodnicy, 
którzy zasilili polonijne kluby piłkarskie w Australii. A dzien­
nikarze i fotoreportEW:zy 

1 przypuścili do pana Kazimierza istny 
szturm. Dali pokaz sprawnej roboty. Ju:i: po ' kilku godzinach, 
ledwo zdążyliśmy się roz~okować w luksusowym hotelu ,,Presł­
dent", wręczono nam pachnące farbą drukarską egzemplarze 
„Heralda" ze zdj~iean Deyny na ipierwszei stronie, całującego 
5-letnią łowiczankę Ewę Piejko, a „Soccer Week" at trzy stro­
ny poświęcił naszej wizycie. Czołową pozycję stanowił przepro-
wadzony na lotnis·ku wywiad z Deyną. ,1brdliant s.tr1kerem". . . 
· W Ąustralii spędziliśmy prawie trzy tygodnie. Legion1scl 
trudno znosili zmianę klimatu. Deyna i Cmikiewicz narzekali na 
bezsenność, inni też nie czuli się najlepiej. Trzeba bowiem so­
bie uświadomić, że wprost z zimy znaleźliśmy się w samym 
środku upalnego lata, gdy słupek rtęci osiągał 40 stopni! No i 
ta dziewięciogodzinna różnica czasu. W dzień chłopcy chodzili 
ociężale, bo w Polsce. o· tej porze spali w najlepsze, natomiast 
w nocy budzili się z uczuciem głodu, gdyż w domu przypadała 
wtedy pora posiłku obiadowego. 

Mimo to na pięć rozegranych spotkar'i trzy wygrali wysoko, 
jeden me.cz .zakończył się remi8em, a jeden z reprezentacją A­

delajdy porażką. Polonusi gorąco dopingowali naszych, każdą 
strzeloną przez nich bramkę witali burzą oklasków. Okrzykom 
„Deyna! Deyna!" nie było końca. Nie pamiętam, ile goli zdobył 
pan Kazimierz, ale kilka razy zmusił bramkarzy australijskich 
do kapitulacji. Owacje owacjami, były też szeleszczące zachęty, 
bo za każdy wygrany mecz wszyscy nasi zawodnicy otrzymali 
po 20 dolców za remis 10. a za ten je-den przegrany oczywiście 
im nie p_otrącono. 
Zaprzyjaźniłem się z młodszymi ode mnie o 40 lat gracza­

mi, zwłaszcza z Deyną. Poczuliśmy do siebie wzajemną ,sympatię. 
Mimo to pan Kazio, znany z tego, że lubił płatać flgle, i na 
mnie zagiął parol. W Warszawie, w krótkim spiczu opowiedzia­
łem zawodnikom o panujących w Australii zwyczajach, o kli­
macie, o upałach wywołujących ustawiczne pragnienie, które 
skutecznie gasi m.in. lekko osolona woda. Po obiedzie w mel­
bournskiej restauracji podano nam herbatę •• Zagadałem się z 
szefem naszej wyprawy płk. F'eryńcem, a siedzący obok mnie 
Deyna sypnął mi niepostrzeżenie sól do szklanki. Przełknąłem 
łyk tej mikstury i jul: nazajutrz wziąłem odwet •.. 
Kąpaliśmy się w ba~enie przyhotelowym. Dołączyła do oas 

hoża dziewoja, tyle że led ·o trzymająca się na nogach po 
serii wypitych drinków. Z miejsr' upatrzyła sobie Deynę, któ­
ry przed jej zapędami miłosnymi salwował się ucieczką do ho­
telu. Dziewoja nie dała · za wygraną, w ślad za rejterującym 

panem Kaziem wydzierała sie. że i tak l!:o d0ioadnie. Od,crie'-a!~ 
kilka minut, po czym stanąwszy przed pokojem Deyny piszcząc 
jak kocica w marcu począłem łomotać do drzwi. Przerażony 
Deyna siedział cicho jak mysz pod miotłą. Dopiero po godzinie 
zdecydował się opuścić swą twierdzę i to w asyście dwóch kole­
gów, którzy powiedli go na spóźniony posiłek; 

W chwilach wolnych od zajęć sportowych wiodłem z panem 
Kazimierżem rozmowy na różne tematy. Był inteli~entny , inte­
resował się różnymi sprawami. Chętnie rozprawialiśmy o litera­
turze, sztuce, graliśmy też w karty, pasjonował się belotką. 

Po wylądowaniu w Warszawie nasze kontakty urwały się. Z 
satysfakcją śledziłem sukcesy pana Kazia na krajowych, a po­
tem zagranicznych boiskach. Ostatnią o nim wiadomość prz.e­
czvtałem ze ś ciśuiętym sercem w """'•mt'e tnv· ' dzień \V::!~';>'-.·vy. 

Nie zapłonie już czterdziesta trzecia świeczka na torcie uro­
dzinowym.M 

ADAM OCHOCKI 

Kazimierz Deyna i autor wspomnień. Stycze1~ 1975 r„ lotnisko 
Tullamarine w Melbourne. 

Foto: Henry Kalu• 

SPÓŁDZIELNIA MIESZlKANFOiW A WYJASNIA 

Nawiąiują~· do notatki prasowej zamieszczonej 27.08.1989 r. w 
tygodniku. ,.Odgłosy" dotyczącej zwłoki zwrotu kaucji Ob. I Ba­
rańskiemu La korzystanie z parkingu samochodowego, Spółdziel­
nia Mi~szkaniowa „Zarzew'' wyjaśnia, że przedmiotowa kwot-l 
prze;łana została drogą pocztow·ą. 

W wynik l pomyłki adresowej pi_eniądze nie dotarły do adr~­
sata. D'lia 28.08. br. kwotę przesłano pod właściwy adres. Za po­
myłk~ i wy:1ika~ącą z niej zwłokę uprzejmie przepraszamy zai11-
teresow>anego. mgr inż. ED.WARD PASTWIŃSKI 
I 

KALIS'KA, NIE - ŁÓDZKA 

W mojej odpowiedzi p. dr Tadeuszowi Pniewskiemu, w nr 40 
z. dnia 1 października, dotyczącej odkrycia kamiennych tablic 
nagrobnych dawnego żydowskiego cmentarza w Kaliszu', uzasad­
niałem „sensaeyjność" tej wiadomości (dla łódzkiego czytelnika) 
faktem, iż prasa kaliska. nie jest kolportowana w Łodzi, nie 
zaś prasa łódzka, jak wydrukowano, co wyszło bzdl:irnie. 

JERZY KWIECIRSKI • 
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, Uspołecznione· 
.Zakłady Usług· . 
Marketiog~wych _____ _. 
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.. SA w lodzi. 
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zapraszają PT Klientów do 

SKLEPU 
MOTORYZACYJNEGO 

w Łodzi, 
przy uL Piaski 4. . 

Sklep czynny w godz. 
10-18. 

Polecarµy • szeroki asorty­
ment częsci motoryzacyj­
nych. życzymy udal'lych 
zakupów. 

3292/~ 

Uprzejmie informujemy, że z dniem 15 września 1989 r. uległa 
r.mianie dotychczasowa nazwa Oddziału Wojewódzkiego PZU \V Łodzi 
na 

OGŁO ZE IA I .__.•-o-=-_.....:::u=sŁ=.::uG~1I 

DRO NE WYGODNĄ podróż, tani nocleg 
:r.apewnią fotele rozkładane 

WH.m""H.HHHH7//fi""/O"'hW7"..D7.D7~.mJ 

~ ~ 
~ P I E C Z Ą ,T K I ~ 
~ zamówisz w firmie ~ 
~ § 

„T AG AR" S 
~ § 
§ tel. 32-86-40, wew. 486 § 
~ Hątel Centrum, pokój 1311 ~ 
~ Łódź, Kilińskiego 59/63 "' ~ 
§ Krótkie terminy (również jednodniowe). § 
~ ZAP,RASZAMY. ~ 
~ 51922/g s 
~ „ ~ 

W'H./.HH/D'O"..auH/HH~LU~.NM 

~ PRZĘT KOMPUTERO . Y ' 
tvp IBM · 

se~wis gwarancyjny i pogwarancyjny, 

regeneracja taśm barwiących do drukare · 

• doradztwo i szkolenie, 

kupno ,,,,_ sprzedaż - komis. 

91-424) Udt, 111. P6łnocna 27/2fł 
tel. 33-05-15, telex 881854. 
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ŁODZI 

firmy Tobi,k. DrtJWi, zamki, re­
gulacja. ustawianie. Ulica Ko­
lumny 390. 52142-g 
UKŁADANIE boozerH. zabudo­
wa wnek. 51-72-27 (16-19) Łu-
ka w'ski. 7221 (g) 
POWIELANIE, wykonywanie 
przezroczy w dowolnych i1oś­
ciach. I.nstytucje rachunki. 

· •. studium". Łódź, Wacława 9 
(od Tatrzańskiej) 50824-g 

l"'-tiNAUKA-PRACA I . 
KOSMETYCZKA podejmie 
pracę. 81-64-29. 7255-g 
Studenckie Biuro' Korepetycji 
ZSP UŁ, zak1'es szkoły podsta­
wowej. średniej. nrzygotowania 
do egzaminów. języków obcych 
wtorek. środa. czwartek 10.00-
-13.00. 32-59-65 6659-k 
SPAWACZY - zatrudnię. 43-
-86-84 PO 18. 519.D2-g 
ZA TRUDNIĘ szwacZk.i w Ksa­
werowie. Tel. 15-81-06. 51764-g 
POSIADAM telefon - przyjmę 
prace 32-44-40. 51725-g 

l•NIERUCHOMOSCI I 
. DZIAŁKĘ rekreacyjno-planta­

cyjna okazyjnie odstąpię. 32-
-44-40. 51724-g 

I.O.oo.o LOKALE I 
M-3 Retkinia - sprzedam. T~l. 
15-81-06. ' 51763-g 

I ®MATRYMONIALNE I 
CZTERDZIESTOLETNIA pan­
na nieoalaca. mieszkanie -
pozna pana. Wykształc~nie wy­
ższe. Cel matrymonialny. 0-

. ferty 51575, Biuro Ogłoszeń, 
Piotrkowska 96 
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ZATRUDNI OD ZARAZ DO PRACY POD ZlDll'.Ąc 

mężczyzn w wieku od 18 do 40 lat, w zawodach: górnik, ślusarz, elek• 
tryk, pracownik niewykwalifikowany pod ziemią oraz pracowników na 
p<>wierzchni w zawodach: murarz, d.ekarz, zdun, robotnik budowlany • 

- wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW w zależnołci od stop­
nia kwalifikacji i stażu pracy, 

- wynagrodzenie z Karty Gó.rnika, 
- deputat węglowy w wysąkości 8 ton rocznie (dla pracowników łQ-

natych), 
- roczne nagrody z funduszu zakładowego (13 i 14 perisja), 
- z okazji Dnia Gómika przysługuje nagroda w wysokości miesięcz-

nego wynagrodzenia, 
- jednorazową pożyczkę na zagospodarowanie w wysokości 100.000 zł 

dla pracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy zawarli związek 
małżeński po Ol.0~.1982 r. umarzaną po 5 latach nienagannej pracy, 

- premie jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50 lat pracy, 
- zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, 
- dodatek stabilizacyjny przez okres 2 lat w wysokości 2.240 zł mie· 

sięcznie i do 5 lat w wysokości 1.120 zł dla osób, które po raz 
pierwszy podję,ły pracę pod ziemią, , 

- premie regulaminowe, uznaniowe, produkcyjne oraz specjalne pre­
mie dla pracowników nowo przyjętych zatrudnionych pod :liemią 
w następujących wysokościach: 

- po siedmiu dniach pracy 1000 zł, 
- po miesiącu pracy 2.000 zł, 
- po trzech miesiącach pracy 2.000 zł (jeżeli absencja uspra:wkdli-

wiona nie przekracza 5 dni). 
Nie przyjmujemy kandydatów do pracy zwolnionych dyscyplinarnie 

lub z porzuceniem pracy. 

DOKt~ WYMAOANB DO PODrgcTA PlłA~ 

- dowód osobisty 
- legitymacja ubezpieczeniowa 
- książeczka wojskowa 
..:... świadectwo pracy 
- świadectwo szkolne . 
- dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu Gminy p1>twierdzające' 

cza~okres pracy w gospodarstwie rolnym wraz z adnotacją, że może 
pracować poza rolnictwem. . 
Szczeg6łowych informacji udziela dział zatrudnienia, }l{) osobistym 

zgłoszeniu się lub telefonicznie 71-40-41 w. 5655. 
Przy kopalni istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza w Zabrzu, ·ul. 3 Ma­

ja, przyjmująca młOdziei do nauki w wieku· 15-18 lat . 
Informacji udziela sekretariat szkoły, telefon 71-29-15. 2072/k 

, 
J 
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W kawiarni Ferdynanda Turlińskiego~rzy w. Szpitalnej w Kra­
kowie co wiec?ór spotykała sie mie jscowa .. bohema"1 młodzi poeci i 
dziennikarze, malarze, studenci i aktorzy. Sam pan Turliński -
Turlem poufale zwany przez stałych bywalców - maly, pękaty, 
z pogodnym uśmiechem na pulohtnej twarzy, uważał kawiarnię za 
cel swego życia, a odwiedzającą lokal głodomorię artystyc:!lną 
traktował oa równi z domownikami. 

Marceli Nałęcz Dobrowolski, 22-letni wówczas student prawa i 
historii sztuki na Uniwerystecie Jagiellońskim, wspominał po la­
tach, jak to jesienią 1898 r wraz z poetą Lucjanem Rydlem powie­
sił na ścianie kawiarni ogromne płótno naciągnięte na blejtrarmę. 
Nazajutrz na płótnie po3awily się naszkicowane przezeń węglem 
konterfekty czytającego gazetę Artura Górskiego i Stanisława 
Przybyszewskiego. Ujrzawszy swą podobiznę autor „Dzieci szatana" 
parslmąl śmiechem i skreślił pod nią aforyzm: · „Nawet prawda 
kobiety jest nieświadomym klamstwem '. Jakiś złośliwiec dopisał 
obok: „Tylko męskie niedolęstw9 czyni kobietę demoniczną", co 
ktoś inny pokwitował cynkzną uwagą: „Z doświadczeń i rozmy­
llań", nawiązując do książkl hr. Stanisława' Tarnowskiego, wy­
danej w 189'1 r pod tak.iim właśnie tytułem . . 

Na górnej części płótna Rydea zanotował wierszowaną apostro-
fę do gościnnej kawiarni pana Turlihskiego: . 

Niechźe ciebie rymem chwalę 
Knajpo, gdzie przy czarnej kawie 
Drogi czas na niczym trawię.„ 

Poniżej Stanisław Wyis,piański dopisał czterowiersz: 
Szkoda, panke Rydel, szkoda, 
Drogi czas na niczym trawić, 

. Ponoć czas jest się poprawić, 
Bo§ jest slawa nadto mloda. 

I!ydf'l rzeczytawszy przyjazną wymówkę, zarep1ikowa!: 
Ty mnie nie wzywaj, Stasiu, do poprawy! 
I nie potępiaj surowym wyrokiem, 
Ja czas topię w filiżance kawy, 

· A ty w socLowej ze sokiem. 

Z różnych szuflad 
• - - > 
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Igraszki poetyekie 
Po jakimś czasie wśród ·malatur i napisów pojawiło się na 

płótnie symboliczne popiersie Rydla, otoczone . taką gmatwaniną 
mąlowideł, że wokół głowy poety dostrzec można było coś w ro­
dzaju aureoli Spostrzegłszy to Kazimierz Tetrna·ier zareagował 
dystychem: 

Zdziwiony jestem tym malym wypadkiem, 
Ze Rydel aureolę ma tylko przypadkiem. 

~azajutrz na płótnie pojawiła się oclpowiedż Rydla1 
Dziwi mię ten przypńdek i bardziej mnie boti, 
To, że Tetmajer wcale nie ma aureoli. 

Kiedy zaś znów na wolnym jeszcze skrawku płótna ktoś po­
nownie naszkicował sylwetKę Rydil.a, Tetmajer nie bez zlośtiwości 
zauważy!: 

Zaslynie to przysłowie od Wisly po Kutno, 
Spieszyl się z swą osobą jak Rydel na plótno. 

Wśród ppam1ętanyclJ 'Przez Dobrowolsk·iego poetyckich faramu­
szek Rydra znalazła się i taka, w której autor •„zaczarowanego 
koła" zalecał młodemu studentowi wcześniejsze przybycie doń, bo 
sp(!żniwszy się, może już nie zastać gospodarza: 

Lecz 'Przychodź wczdniej przyja­
cielu - bo potem z domu wyja­
dą "i bylby wielki feler, 
gdybyś nie zastal mię - Twój L.R. 

Szczególną przyjaźnią Rydla cieszył się Konstanty Maria Górski 
(1862---1909), pospolicie nazwany „Kociem". Po jakiejś dłuższej 
birbantce u Turla jesienią 1899 •· obaj panowie udali się na Łob­
zowską, ,118Zie 'MłesZkaii w okwielkim od siebie oddaleniu. W 
pewnej chwili Górski spostrzegł, że zawieruszył mu się gdzieś 
klucz od mieszkania, a po zapasowy, znaj-dujący się u służącego, 
iść było niesporo. Rydel zaproponował przyjacielowi spędze.nie 
nocy pOd swoim dachem, chciał mu nawet odstąpić własne łóżko, 
ale Górski Odmówił stanowczo kładąc się do snu na kanaipie. 
Po przespanej nocy gość podziękował za przyjęcie paraf.razą 
wiersza Słowackiego: 

Dzięki Ci, Lucku! Ty o polskiej cnocie 
Nie zapomnialeś, choć kroczysz w wawrzynach. 
Przez Ciebie wczoraj zasnąłem nie w błocie, 
Lecz na sprężynach. 
lżeś się ze mną obszedl tak po tudzki, 
Dzięki Ci, Lucku( 

W podzięce za wiersz Rydel zrewanżowal , się wierszowaną epi­
stołą, świadczącą zresztą o znak~mitym opanowaniu rzemiosła 
poetyckiego: 

W nurty Rudawy belkotne i zapie­
nione spoglądam t w seTCU się trapię: 
Stygmatem wstydu czolo moje napię­
tnowa;ne chylę, a z oczu lza kapie! 
- O, hańba temu, kto w swym domu za pie­
czeń eh wyta, gościa swego przy ochla1)ie 
widzqc; lecz stokroć hańba, kiedy chrapie 
Amfitrion w lóżku, a. gość na kanapie 
leży pod kocem, który cialo drapie! 
Podobnie cierpial Iksjon, gdy dla pię-
kności Junony legnąć mus,ial na pi-
kielny kolowrótl„. Lew silę ma w lapie, 
a czlowiek w uściech: Tyś mt us.ta zapie~ 
czętowal swym ,,Nie!n Czemuź ;ak satra1)ie 

ul-eglem? DziA już po har._(1.pie! 
Lecz pegaze;skiej lot puściłem szkapit 
I żal w „Kr6lewsk\e rymy" na tym papie· 
rze ubran, Tobie slać w dani się Jewapię. 

Rymowana pogawędka przyjaciół prowadzona była przez k.11-
kanaście listopadowych dni, a· ukoronowaniem jej pozostał do dziś 
kunsztowny sonet Rydla, rymowany na końcu i na początku 
kaf.dego wiersza, który wart<> przypomnieć jako przykład wysokiego 
kunsztu pisarskiego poet~w młodopolskich. Ferdynand Hoesick, 
który opisał ten "Pojedynek- na rymy" Górskiego i Rydla, okre­
ślił poniższy sonet wysokim osiągnięciem „w ikarkołomnych sa1-
to mortalaeh sztuki sonetapisa·rskiej": 

Ejże, Kociu, pisałeś, źem scytvjskł T1111tarz, 
Masztalerz lichy ra&zei, niż :jeździec Pegaza." 
Ależ twój śremski pean, to PieTYd obraza! .I. 
Twej-źe to pl6d tormingi? Tak-eł plektr01\ trzymasz 

Chciejże przyzna~. że rymów niefortimne gry masz: 
Talerz z -znańskie:i gliny, to nie grecka waza! 
Naleź do tych, co gardzą kalamburem Slaza: 
Piej-że a piej z ateńska, Srem z pamięci wypiaź! 

Kryt1Jk pisaniem gardzę, lecz druh Twój ł rywal . 
Sesterce poznać um,jem od falszywych monet.„ 
Przytyk daru;, lecz strofą misterną mię przywal: 

Dostojne skronie Twoje wtedy w laur uwi~ńczę„. 
Serce moje tymczasem . pnyjmij i ten sonet, 
Wojnę gdy toieszczą toczym, o Muz ulubieńcze! 

Osobliwy ten turniej poetycki zamknął wreszcie G6rski sbwier­
dzeniem energicznym, udaremniającym daaszą dyskusję: „Finis, 
eanis mortuiu8 est, czyli Po po1~kiu: Koniec, zdechł piesi" 

ANDRZEJ KEMPA 
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LeWJJD 

okiem 

I co dalej? 

W ciągu kilku ostatnich lat, 
a szczególnie kilku czy ki}ku­
nastu ostatnjeh miesięcy, prze-

- żyliśmy sporo momentów ta:k 
zwanych · przełomowych. Za 
każdym razem mówiło się: 

,.Nie ma przecież innego wyj­
ścia" - mówili to wszyscy 
dzialaoeze wszy.stkich Instytucji, 
same najwyższe ·szczeble. mó­
wiły to i komentowały wszy­
stkie środki masowego przeka­
zu. Tak m~i być, bo przecież 

tylko w ten sposób załaitwimy 

to i tamto, przecież jeżeli zro­
bimy t::i - to m~i nastą,pić 

tamto. A ~resztą nie ma innej 
drogi... 

Ja nie wiem, czy za każdym 
razem nie było i.nnego wyjścia, 
wiem tylko, że po każdYm ta! 
kim punkcie P,rzełomowym zo­
stało nowe sławo lub kilka 
nowych słów. Była już inde­
ksacja, urynkowienie, rekom­
pensata. rewaloryzacja, nie mó­
wiąc już o regulacjach. nawi­
sach i oczywiście - Inflacji, 
nadlinflacji, hiperinflac}i oraz 
inflacji galopującej. Ostatnie 
zaklęcia to nlerozłącma para: 
urynkowieQcie - , indeksacja. 
Zd11je się, że znowu nic z te­
go nie wyjdzie. No i jakże wie­
rzyć, z jakim nastrojem przy­
stępować do następnej kampa­
nii, która niewątpliwie 

f'l'ędzej czy później - nas cze­
ka? 

Żyję już dość długo, ko~ 
czyłem studia ekonom1c.7.ne, 
trochę przynajmniej jak 
przez mglę - rozumiem_ nie­
które uwarunkowani.a, ale wię­
kszości, uczciwie mówię, nie 
rozumiem ani rusz. Mówi! nie­
dawno redaktor Jerzy Kowal­
ski. · że Pl:"Zed wojną kilogram 
mąki koszWW'ał tyle samo co 
kilogram chleba, mimo to pie­
karze eyLi 1 wypieku chleba 
I czasem -na'11vet nieźle za.re- · 
bla.lii. Dlaczego dzisiaj chleb 
ko.sżtuje duro cl'.t'OO:e.j tilit mąka, 
a piekatte muszą 1ttrajkować, 

bo są wcl~ strasz.nie biedni 
i ciągle do nich trzeba dopła­
cać? Któt ml na taklie pyta­
nie odpowie? 

Albo druga rzecz: dlac:zeg~ 
po sławetnym urynkowien•u ci;­
iny skupu płodów rolnych W2.ll"O• 
sły mniej więcej dWlllkr<>tnic, 
a detaliczne ceny tyci:\ samych 
t.owarów - · OO!nlo· J d~esif­
ciokrotin~e. Jakim języlolem 
moma to lQli.cmle wytlluma­
czyć? 

Skrom{lY obiad vr samoo-b- _ 
slugowym barze w Wamza:wle 
kosztuje około pięciu tysięcy 
złotych. Jeśli ktoś ma dobrą 
płacę 150.000 złotych miesięcz­
cznie to zarabia na jeden obiad 
dziennie. Czym wytłumaczyć 
takie idiotyczne propo:roje, tym 
bardziej, że prze~eż ten l0ikal 
ciągle do swoich obiadów do­
płaca. ciwe Wdy kliienit jest 
źródlem stirait!? 

Motna Slię t11:kJo z tego wsrr;y.­
stlkiego śmiać i przestać się 
już wreszcie podn·leeać. Żyje­
my w św.lecie absolutnej gro­
teski. To wcale nie j~t kryzys. 
Kryzyis- to jest 'W tald·m pań­
stwie Trzeciego Sw.iata gdzieś 
w grodJru Afryld, gdzie pie­
niądz jest baa:idzo m·ocny, towa­
rów w sklepach jest w bród, 
a ludzie umierają z głodu. To 
jest kllasyezny kryzys. U naB 
w sklepach nie · ma nie, ceny 
są k&iężyrowe, a i talk gdy 
ogłos.zono sprzedat akicji na bu­
dowę domków jedno.rodzinnych 
po dwa mi1lony złotych, t.o na 
dwa dni p1VA!d rozpoczęciem 
sprzedaty akic'ji ustawl·la się 

.• 

przed kasą kolejka, a pierwsi 
klienci kupowali po pięódzle­
siąt ak~ji na osobę. Czy to jest 
objaw kryzysu, czy społecznej 
paranoi? 

Wysyłamy emisariuszy różne­
go autoramentu po całym świe~ 
cie z propozycjaimi niesien•a 
pomocy naszej gospoda1rce 
przez zagranicę. Jedn<>cześnie 
fundujemy naszej gospodarce 
cztery dni wolne od pracy, 
przy czym niekltórzy zrobili z 
tych cztęrech - sześć dni -
bo jeszcze rozru<:h, dojazd z 
dalekliego , wczru1owisika i · różne 
inne piól"ka, które tam.eC'Zln!iCy 
przeszkadzają w hołubcach. 
Można jm się tyLko bezsilnie 
śmiać i z niedowierzaniem pa­
trzeć w oczy ludziom, którzy 
twierdzą, że są optymistami, 
To nie jest czas ani sytuacja 
dla optymistów. ale śmiać się 
nam wolno, przynajmniej t;o­
chę krzywo. Smiać się i cze­
kać . na zapowiedź następnej 
zmiany. która już na pewno, 
już bezapelacyjnie, abso1lut11ie, 
koniecznie. idealnie.„ 

Słysząc to wszystko będtiemy 
w duchu tro&Zikę wierzyć, nie 
ma.my przeC'ież innego wyjścia. 

WŁODZIMIERZ 
' KRZEMIŃSKI 

Więcej 

uśmiechu, 
• panowie 

• 

Rozmawiałem ostatnio s kil­
koma znajomymi i każdemu z 
nich zadałem pytanie: które z 
postaci obecnego życia poli-
tycznego twoim zdaniem są 
najbardziej popularne? Okazało 
się, że powtarzane prawie 
przez wszystkich były dwa 
na?JWiska: Jacek Kuroń i Ja­
nUsz Korwin-Mikke. Muszę po­
wiedzieć, że nie było to dla 
mnie zbyt wielkim zaskocze­
niem, sam bowiem uwa.żam 
podobnie. Dlaczego? " Sprawa 
jest bardzo prosta! Otóż, tak 

. Jacek Kuroń, jak i Janusz 
Korwin-Mikke są postaciami 
barwnymi, obdarzonymi wielkl, 
osobowością, która kipi, pulsu­
je, jest w ciągłym ruchu i po­
woduje, że obaj panowie stają 
się bardzo WYTaźni. Posiadają 
w sobie jakiś dar przyciągania 
ludzi. Wybacza im się wiele, 
nawet wtedy, gdy mówią rze­
czy niepopularne. 

Inny typ osobowokl ma na 
przykład Jerzy Urban, bo to, 
:ie jest to wielka osobowość, 
powinno być jasne nawet dla 
tych, którzy go • nienawidzą. 
Były minister odpychał ludzi 
od siebie, spełniając zarazem 
bardzo ważną rolę jako rzecz-

' nik prasowy rządu. Tylko po­
zornie br.zmi to jak paradoks. 
Taka cięta ironiczna inteligen­
cja na 11ewnym etapie była 
bardzo potrzebna„ Można więc 
byłoby powiedzieć, że Jerzy 
Urban odnalazł się właśnie 
tam, gdzie był w danym mo­
mencie konieczny. I jeszcze 
jedno: zostawiając z ?loku to, 
czy .!iię kogoś lubi, czy nie, by­
łemu rżeeznikowi prasowemu o­
becnie trudno odmówić sza• 
cunku przeznaczonego ludziom, 
którzy pozostają wierni temu, 
co głosili przez cały czas i w 
dalszym ciągu potrafią umiejęt­
nie tego bronić. I jeśli się 
nawet z tym nie zgadzam, to 
przynajmniej wiem, że jest to 
przeciwnik, który w trakcie 
rozmowy nie· wywinie mi nu­
meru i nie powie nagle, · że 
Rakowski jest be! a Leszek 
Moczulski cacy! 

Wróćmy jednak teraz do tych 
polityków, od których . zaczą-

łem felieton. Sądzę, !e po &­
kresie ogromnej nudy w na­
szym życiu politycmym, po 
okresie, w którym dominowały 
na arenie politycznej postacie 
szare, ludzie tęsknią za kolo­
rystyką, za różnorodnością. 
Słowem; za tym wszystkim, 
czego do tej pory brakowało. 
A jeżeli politykom nowym uda 
się zdobyć jeszcze ogólną sym­
patię, wtedy rzeczywi§cie na 
wiele mogą sobie pozwolić. Ot, 
na przykład Janusz Korwin­
-Mikke w jednym z numerów 
„Polityki" napisał był: ,.Inte­
resuje mnie jednak raezej nie 
destrukcja III, lecz konstrukcja 
IV Rzeczypospolitej. Państwa 
które nie tylko nie uciskałoby 
ludzi pr.oduktywnych - ale 
też umiałoby uciskać ludzi nie 

'chcących pracować. Jeden , bo­
wiem cwaniak żyjący bez pra­
cy odbiera chęć pracy dziesię­
ciu sąsiadom. I - jak wie 
każdy liberał - do tego celu 
nie nadaje się polic)a, sąd, 
obóz pracy ani kat. Natomiast . 
znakomitym ~rodkiem, dzięki 
któremu kai.dy SAM się chęt­
nie uczy - jest: GŁÓD". Cie­
kawy pogląd, prawda? I właś­
nie o to też między innymi 
chodzi, by różnorodnych po­
glądó,,., z lewa f prawa był<> 

' jak najwięcej, byśmy znowu 
nie wpadli w stagnację myślo­
wą. 

· Ministe-r Jacek Kuroń powie­
dział: „może nie b~dzie lepiej, 
ale na neWl!lO będzie weselej". 
Niech więc nawet przy tak 
trudnej .,.sytuacji, w jakiej zna­
lazł się kraj rr.eczywiście poja­
wi. się humor, ,on przecież tak­
że )otrzebny jest do życia. I 
słusznie w wywiadzie dla „Ty­
godnika Powszechnego'' powie­
dział Andrzej Seweryn, że na­
sze kabarety powinny zacząć 
kpić i śmiać si~ również z przy­
wódców solidarnościowych, i że 
„solidarność" nie powinna być 
nietykalna, ona także musi być 
krytykowana po to między in­
nymi, by nie pbwrocić do sta­
rych mechanizmów. 

Na razie jednak uśmiechu 
3est niewiele, a z tygodnika 
„Solidar.ność" wieje śmiertel­
ną nudą, podobnie ttes?tą jak 
z solidarnościowych progi:am6.w 
telewizyjnych, które. jakby 
jeszcze tego było mało, ~ą wy­
jątkowo źle robione. Powiem 
szczerze, ie mnie najlepiej 
czyta się „Tygodnik Gdanski", 
w którym mam swoją ulubio­
ną dzłałk~. jest niĄ komiks ro­
bionr przez Henryka Sa:vkę i 
Lucjana 'Bąbolewskiego pt: 
,,Rodaka, portret wrasny" •• 

Powiem jesr.cze, że gdybym 
to ja miał reżyserować „Og­
niem i mieczem", to Jackowi 
Kuroniowi zapropónowałbym 
rolę Zagłoby, natomiast Janu­
szowi Korwinowi-Mikke Skrze­
tuskiego. Mam jeszcze kilka 
innych ról do obsadzenia, ale 
o tym może jut innym razem. 

Na zakończenie rzucam takie 
hasło (pomijam iu Jacka lturo­
nia i Janusza Korwina-Mikke: 
więcej uśmiechu, panówie. a 
może wtedy wszystko pójdzie 
ramiej! 

TOMASZ 
_.<\. WŁODKOWSKI 
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nie ~ ~ kkd1' juł 
oowdedzlałem Wi~ l roz• 
tropnie od'POW!edz'!.ałem na PY· 
tanie: Kogo bardzie-J k<>ehas•z, 
tatusia czy mamu:się? ~ dosta­
wałem cukierka, ldMtA dobry.en 
rad i opietn!~ę - ~ zda.sz 
d-0 nastet:Jnej lk1asY. tióćlt Jroui 
ci rowerek (ł:rż;wy, i)d&ę itp.). 

- Potem do.cia odchódz:it.a.. mo­
:źma było WYIPlUć óbrzydUwego 
cukierka i spokojnie się bawić 
albo poczytać coś tylkó dla do­
rosł_ych. 

Dzisiejsza sytuaicja naszego 
kraju coś mi to ,moje koszmarne 
wspomnienie odśW'.i.eża. _Ciocie i 
wujk-0wie iprz.yjei:>cl±ają niemal 
codziennie, dr:t.:wi do g.:l:binet.li: 
Tadeusza Mazowiec'kiegó ju:I; 
chyba wymienili na takie o-. 
brotowe, jak w hotelu czy !-.a 
pocicie. 

Pół biedy, jak orzyjeżdia c·!.~ 
cia Ma:rgaret - w końcu po\J a• 
żna oani, trzeba się z nią lh:zyć. 
Podobnie . wujek Geor$e - bo­
gaty, poważny fa.cet. Rad t.l'.ldz!-e• 
laJą wstrzemięźliwie, cu:kier~ów 
nie dają. Po główce - oczy\Vi-
ś ~ie - pogłaszczt1. ta'ki r.rit'ua'ł. 
No i obiiecają. To też ryttt.ał. A · 
co będzie z dotrzymani~l'n o­
bietnic - czas polkaże. 

Ale orzyjei:dżają także cioci& 
zupełnie n.iepoważ,ne - fiLk.i na 
,przykład wujek J.otfrey Sachs. 
Po główkach gładzi, btl.iialti l'U• 
miane całuje i gada, .gada, ga. 
da. Na przykład namawia nas do 

paru śmiałych . posunięć, jęk chdć· 
by takie, żeby przestać pladć 
długi, Tylko co z tego Oęda:ię­
my mieli, bo po~usa. żeb'y sc>­
bie darować bulep:ie miliard6iw 
bar·dzo. ale o bardzo nęci. 

Ano :- oowiada wttjek Saehs 
- będziecie mielii" za dwa. Iata 
jak w Ameryce. To jest w A­
meryoe Połudin·iowej, a ;;.;:i:3-Iej 
- jak w Boliwii, ~o a ftićh 
wujaszek Joffrey jUi: był. 'No 
tak, tylko że tak jak w floli­
wii to my już marns. może ua­
wet trochę lepiej... Wujpszek 
;iogadał, poga<lał, wyje~hał. 

A t.u już się pcha nowy wu­
jaszek. Wujaszek Janek. Janek 
Nowak-Jeziorański. Dawniej nie 
bardzo się lubiliruny, ale -0·sta­
tnio sie ooprawilo, więc W'l.lja­
szek przyjechał.· Po główJhcii 
(skwapliwie nadstawianyeh) t>O­
głaskał, spotkał się .z tym i o­
wym, odczyty wygłosił. I uezył, 

i uczył, i priestrzegał, 
i zachęcał. · Dobry wuja­
szek. A kocha nas te­
raz aż strach.. Nawet ju.ż ku­
zynka Jędrusia Czechowicza 
prawie wybaczył ..• 

Glówki nadstaiwiali do gtas­
kania niektól.'lzy żurnaliści. co 
to już kombin_owali, żeby do1'1<ie 
wypaść wobec nowego szefa 
Radicikomi te tu. główki n::idsta­
wiali nawet poważni - w~·da• 
wałoby sie - parlanient.irzy!i· 
ci. 

Osta.tnio mzyjechał wujek 
Robert De Niro. Swietny ak:rr. 
A tu żurnalista TV Za:mia.sh g„ 
py.tać o arkana aktorstwa, 0 hol­
lywoodzkie plC>tki, o .Plany 
twórcze it_p. wali mu t>Yłaaiie o 
polską demokrację it4· WUjeik: 
Robert, nieco zakłopota.ny od­
powiada, że demokirac~ jest 
OK. ·Polacy są OK, Pol.Ska je$t 
OK. Kaf.dy ko.cha demokt,ację 
i Wałęsę, inaczej nie · wypa.da. 

Ciągną wujkowie, ciąt:ną Jµl':' 
sze ciocie kochane z Amei';Y<kf, 
z Europy Zachodniej, z R,zy!m1,1 
i ską,d się jeszcze <fa. A nty 
gł6wlci nadstawiamy, oiesz:m1' 
się, cieszymy. Pr:z;y)mui_emy 
ciocie jak naie;piej a to w War• 
szawle, a to w drugiej st'll:C'y, 
w Gdańsku.„ 

Aż d'Ziw bierze jaitą Liczn~ 

Nagłe 

zastępstwo . 

' mamy rodzinę." Cioć i wujków 
więcej niż długów na Zacho­
dzie. A przecież -stary dó'OC:c;p 
mówi. fa z rodziną ·Q1t~·d1'()1dzi 
się dobrze wyłączrt.ie na td~ę· 
ciach. To się zres:i:tą ootWiet• ..... 
dża: ciocie .i wujkowie :f'oil)gI'a• 
fu ją sie z naJ:nti. cl}ętnie. I tyle 
z tego mamy - a!hum ród~i.n. 

Nasze ciocie 
kochane 

• 
Zmorą mojego d1%leciństwa 

były wizyty cioć i wujów. 
Rzadko były to oto.by sympa­
lycme a zawsze sie - niestety 
- 1tarały zd~być moją syrmpa­
~· Głaskał() mnie toto Po pło­
wej główce, obślioiało twarz, 
chwaliło ..-- że ta!ki zdol.J).y albo 
taki ładny (bo byłem zdolny i 
ładny„. wówczas). Na zaikońoze-

ny nam rpu~hnie. ' 

A tu nas lada dzień czeka 
inne zjawisko - powroty. Mi­
nister Krzysztof · Skubiszews'<-ł 
pood:wołuje różnych przed&tawd­
cieli zagrani~vch - poprzed• 
nie rządy miały taki ZJWycni. 
że jak ktoś coś Sknocił w kra• 

, ju, to go wysyłały na o1ae6w­
kę, niech tam kno_ci. W ten s;po­
sób wczorajsi dj't'ygell<bi gos'Qo­

. darki z()S'tawali w.irtuozaimi dy­
plonlacjj (wczwaj TQscandni dzi­
$iaj Paganini)- Wrócą, W?6cą ttiaw 
si ukochani. WT6cą, azylu nia 
wybiorą ... njestety. 

ANDRZEJ 
KAROL 

• 

• 
I 
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JERZY ·JESIONOWSKI 

- Jesteś tu z żoną - po­
wiedziała. 

- Tego się nie bój. Jutro 
jej nie będzie. 

- Boję się jednak.„ ~ pod­
trzymała swą oba\'9ę po dal-
szej chwili. . 

- aez powodu. Nie zapra­
~załbym cię, gdybym nie był 
pewny. · że jutro jej nie bę­
dzie. O której możesz przyje-
thać? · 

Po wvzbvciu się lęku i krót-
kim namyśle Ewa odpowie-
działa: 

- O jedena3tej. 
Na kartce z kieszonkowego 

bloczka Tambor wypisał naz­
wę hotelu i numer pokoju. 

- Schowaj to. Jutro czekam 
z utęskni~niem. 

Uczta była skończona, pier- . 
wotny. .zamysł przekreślony, 
kole.jny manewr na drodze do 
PM przygotowany. Tambor 
wezwał ·kelnera i zapłacił z 
naddatkiem wysoki rach1..1nek. 
Czy koszt zostanie skompenso­
wany, miafc, okazać się po 
randce z Ewą. 

Tambor polecii Markowi od­
wietć Widlaków do domu. Po­
nieważ do hotelu było niedale­
ko, wracał tam z Jolą pieszo. 
Otrzeźwiawszy na świeżym 
powietrzu asystentka spytała 
go: . 

- Wydusiłeś z niego coś? 
- Nie. Twardy jak kamień. 
- Może powinniście dłużej 

pić. 
- Jui nie chciał. I nie mógł 

zresztą; odrzucało go. 
- To co teraz? 
- Umówiłem się na jutro z 

jego żoną. Przed jedenastą bę­
'dziesz musiała wynieść się z 
hotelu · 

Zaskoczona Jola aż przysta­
nęła. Była wyraźnie niezado­
wolona. 

- Chcesz ' się pomiętosić z 
tą korepetytorką? ' Myślisz, że 
cię czegoś nauczy? · · 

- Służba. Sama mówiłaś. że 
trzeba jej kochanka, żeby nie 
popadła - w nerwicę seksualną. 

•- Nie ty powinieneś bvć 
ratownikiem. Pogorszysz tylko 
spr a~. 

- Czym 'pogorszę? 
- Zdemoralizujesz kobietę 

erotycr.nie. Po tobie żaden jej 
· nie dogpdzi, a męża w ogóle 
odśtawi. To . jest naganne roz­
bijanie iycia rnąlień&kiego. · " 

- Trudno, służba. Muszę zdo­
być to PM. 
Nadąsana Jola nie ' odzywała 

się do Tambora przez resztę 
drogi do hotelu. W pokoju po­
wiedziała: 

- Idź spać, żebyś . miał siłę 
do tej jutrzejszej służby. 

XVII. 

Po dobrze przespanej nocy 
nadl\sanie Joli zelżało. Przy 
śniadaniu s'pytała: 
· - Nlę będ~esz chyba za­
bawiał się z tą n'?-uczyclelką 
·d efo nocy? 

- Na pewno nie -O drugiej 
możesz śmiało wrócić. 

- Nie o to chodzi. Może 
zapowiemy się na wieczór do 

, Danki? Zapraszała. 
- Pr:r;eszk6d nie ma. Za­

dzwoń · i umów się, pójdziemy. 
Telefon Joli ucieszył Dankę 

Ranłćltą. Tego dnia miała .goś­
cić na kotaeji. parę .mieJsco­
wYCh przyjaciół, poprosiła więc 
Jotę. żeby przyszła z Ta~bo­
rem o tej samej porze Umó­
Wiły się . na siódmą, oo pod 
każdym względem wróżyło 
po,Vtórkę sobotniego wieczoru. 
Perspektiwa nowego pijaństwa 
podziałała' na ramb.ora odstrę­
czająeo. me wypadało jednak 
odmówi~ Joli towarzystwa -
zwtaszeza po przedobiedniej 
ek-imisjl z powodu randki z in­
na kobietą. 

W rtastroju urażonej dumy 
damski~l Jola wyniosła się z 
pokojU już ti wpół do Jed~­
nastej Zaraz JJ? jej wyJśc~u 
.,,, ·"'nra · nawiedziła obawa. ze 
Widłakowa - otrzeźwiawszy ' 
- może ttznać wcroraJszą zgo­
d" za grzeszną . . niewierność 
mał+.eńską i nie przyjdzie na 
randkę. · To by przekreśliło plan 
zdobycia PM przy jej pomocy. 
Wtedy pozostałaby tylko tru~-. 
na i ryzykowna penetracJa 1 
mieszkania Widlaków pod nie­
óbeeńosć łeb obojga. 

Ewa na szczęście przyszła 
'Byla bardzo <;tremowana. więc 
Tan'lbot . t~proponow~ł win?. 
iee~ odmówiła. Pewnie takze 
óna chociaż wypiła wczoraj 

· nie~orbwnanle mniej, czuła 
'dzi~ rtlechęt do alkoholu. By · 
nie przedłużać · jej tremy 
wstępnym świergotaniem, 
Tambór pośtanówił przystąpić 
Od ra:tti do seansu miłosnego. 
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Była . przecież na to przygoto­
wana, skoro przyszła. 
Zagarnął Ewę na kolana. Po­

całunki przyjęła w milczeniu. 
Dopiero. gdy zaczął ją rozbie­
rać, odezwała się. 

- Ale ja godzę się tylko po 
bożemu, bez perwersjL Jestem 
z porządnej rodziny. 

Tambor znał już ie skrom­
nisie z porządnych rodzin, to­
też nie przejął się sprzeciwem. 
Niejedna tak mówiła, a po­
tem wszystkie robiły, co chciał, 
i wołały o jeszcze. 

- Będzie, jak sobie życzysz 
- odpowiedział. . 

- I nie zdejmuj ze mnil! ko-
szuli - dorzuciła drugą proś­
bę. - Wstydzę się. 

. - To już przesada - od­
mówił. - Po bożemu to zna­
c· 1· tak. jak Bóg nas stworzył. 
Bez tekstyliów. . . 

Zaczął tradycyjnie, a gdy 
doznała orgazmu (może pierw­
szego w życiu), rozwinął bez 
jej oporu cały swój repertuar. 
Brak oporu przerodził się wnet 
w. ochocze współdziałanie -
okazała się zaś pojętna, jak na 
nauczycielkę przystało. Kocha­
li sie w orła. Na reszkę. W 
kr~esełko i stołeczek. Na sto­
jaka. W przysiadzie. Na jeźdź­
ca pl'zodem i tyłem. Na krzyż. 
PÓ. kociemu. Na kangura. W 
fotelu i na dywanie. Z dosko­
ku. Na raka. Nieruchomo, dla 
odpoczynku po pierwszej serii. 
Potem na czworakach. Na 
strzelca. W literę X i Y. Spa­
cerowo. We frygę i na balans. 
Na żabkę. W huśtawkę. Na 
klęczkach. W klucz i zamek. 
Na embriona. W wannie. Pod 
muzykę (to na finał). 

Kiedy Tambor zakończył swój 
erotyczny koncert. Ewa zaleg-

. ła na pościeli jak przepuszczo­
na wielekroć przez wyżymacz­
kę. Tylko oddecl) świadczył_ o 
tym, że żyje. Przez p_ew1en 
czas nie była zdolna do zadnej 
rozmowy. Leżąc obok meJ 
Tambor cierpliwie czekał. Gdy 
dostrz~gł oznaki, że już .C??­
zipnęła, zdecydował się zwien­
czyć dzieło ku chwale Ame-
ryki. . 

- Ewuniu, ja muszę mieć 
to perpetuum mobile. - po­
wiedział jej do ucha. pieszczot­
liwie · je ucałowawszy. 
Ockneła się z rozkosznego 

bezwładu. 
- On tego nie wynalazł -

odr1ekła. 1 
• • • 

Należało kuć zelazo, póki me 
ostygło. . 

_ Wiem na pewno, ze wy­
n.alazł . A ja dobrze zapłacę. 
Umówmy się tak: przejrzy~z 
w domu jego konstruktorskie 
szpargały. Jeśli znajdziesz t? 
perpetuum mobile, przynieś nu. 
Ja oclfotografuję i oddam, a 
co do wynagrodzenia dogadamy 
się. 

Ewa odoowiedziała dopiero 
-po namyśle. 

- Dobrze. przejrzę jego pa-
piery. Kiedy się znów zoba­
czymy? 

- Jutro. O tej samej porze. 
Tutaj. . 

- żony też nie będzie? 
- Nie. 
Spojrzawszy na ze~arek. Ewa 

wstała i zaczęła su~ ubierać. 
Poruszała się wolno, jak na 
miękkich nogach, ale Tambor 
nie odprowadził i.ej, g.dyż sp_rze­
ciwiła się temu. Nie chciała, 
by personel hotelu dowiedział 
się że była u mężczyzny. 

Kwadrans po drugiej wróciła 
Jota. Rzuciła okiem na nieu­
dolnie przez Tambora zasłane 
.t6żko I powiedziała: 

- Wierzę, że dołożyłeś sta-
rań. . 

- Ja niczego nie wykonuJę 
niedbale - odrzekł. - Zawsze 
pierwsza jakość. 

- · A dla służby pożytek bę-
dzie? 

- Jutro się okaże. 
- Znowu się umówiłeś? 
- Jaki mógłby być pożytek 

dla służby. gdybym nie ' zoba­
czył się z nill więcej? 

- Ma coś przynieść? 
- Tak. Jeśli znajdzie. 
- Mam nadzieję, że ona 

także dołoży · starań po dzisiej­
szej deg~stacji. 

..-.. Też w to wierzę. 
- O której muszę .się ju-

tro v,rynieść? . . 
- Tak samo Jak dziś. 
- żeby wam to nie weszło 

w zwyczaj„ Nie lubię szwen­
dać się po ulicach. 

- ·Nie zostaniemy w Olszty­
nie dłużej niż trzeba. 

Wieczorem pojechali do Ra­
nickich. Mieszkali oni - po­
dobnie jak Widłakowie - w 
willi starej daty. Lecz tu zew­
nętrzne zaniedbanie domos~wa 
jawiło się jako nieusprawied­
liwione: Danka twierdz1la 
przecież, że interesy firmy sto-

ją dobrze. Takie parkujący 
obok willi samochód gospoda­
rzy nie sprawiał wrażenia, ż~ 
właściciele są zamożni. Był to 
poja:i;d klasy średniej, lakier 
zaś at prosił się o odnowę. 

- Czy nie zapisałaś tle ad­
resu? - spytał Tambor Jolę. 
- Tu jakaś bieda. 

- Wyjaśni się. 

Najpierw wyjaśniło się, te 
adres nie jest pomylony. Gdy 
Danka wpuściła gości do 
wnętrza, Jola - korzystając z 
praw zażyłości - zapytała ją, 
otwarcie o tę dziwną zewnętrz­
ność. Danka zaśmiała się 1 
wyjaśniła także to. 

- Kochana, mamy przecież 
sąsiadów. Gdybyśmy się odbi­
jali zasobnością, szedłby donos 
za donosem. A to wołanie o 
kontrolę podatkową, a to zgo­
ła o rozkułaczenie, czy' zam­
knięcie firmy Musimy się za­
dowalać porządnym wnętrzem. 

Drugiej pary gości jeszcze 
nie było, toteż Danka - po 
przedstawieniu męża, starsze­
go od niej o kilkanaście lat -
oprowadziła Jolę i Tam~o~a 
po pokojach. Było tu zamozme 
aż do przesady, po nowobo­
gacku. Przy radiatorach cen­
tralnego ogrzewania zdum~ał 
Tambora kominek ·w salonie, 
najwyraźniej niedawno dobu­
dowany. 

- Po co to? - spytał wska-

(11) . 

zując ów. zbędny kominek. • 
- W naszej sferze salon bez 

kominka nieważny . - wytłu­
m'aczyła Danka krótko. - Mu­
si być. 
Zjawiła się druga para goś- · 

ci. Danka przedstawiła ich: 
państwo Bedna~owscy. . Of>Y­
dwoje byli starsi od Ranickich, 
ale także. z różnicą wieku . na 
korzyść żony. Gospodarze usa­
dowili całą cz-&rórkę gości w 
salanie, sami zaś przeprosili ich 
i wys:zli, by dopatrzyć przygo­
towań w kuchni i jadalni. 

- Swojakowie, przepraszam, 
ze szlachty? - spytał Bedna­
rowski na którego ręce Tam­
bor za~ważył złoty pierśeień 
z dużym oczkiem herbowym. 

- Nie wiem - odrzekł 
Tambor wzruszając ramiona­
mi. 

Do rozmowy wkroczyła szyb­
ko Jola. 

- Maż sie 7Jgrywa - <>zna i­
miła. - Udaje, że mu to obo­
jętne. Swojakowie · to stary 
ród szlachecki. 

- Jakiego herbu? - docie­
kał Bednarowski. 

- Armata - skłamała bez 
zająknięcia się Jola. . 

Bednarowski cmoknął z u­
znaniem. 

- Piękny. Rycerski. My jes­
teśmy herbu Mysikrólik. Skro 
mny, ale też stary. 
Chociaż śmieszyło 

Tambor spytał: 
go f to, 

- Państwo Raniccy także ze 
szlachty? 

- Oni to sobie dopiero za- ' 
łatwiaj~ - odpowied2iała Bed 
narowska. 

- Teraz nawet partyjni zą­
częli koło tego chodzić - zau­
ważył jej mąż. - Herbarze 
stały się księgarskim raryta­
sem. 

Znudzony tym snobowaniem 
się Tambor zmienił tern.at na 
bardziej rzeczowy, w duchu 
amerykańskim. 

- Państwo 1 równie! prowa­
dzieie jakiś biznes? - spytał. 

- Tak - pcl.wlerd·ził Bed­
narowski. - Czyta pan polo­
nijne gazety? 

- 'Nie - ojirzekł • Tambor 
nie siląc się na kłamanie, któ­
re musiałby ciągnąć dalej. 

- Są tam nasze ogłoszenia. 
Pracujemy na rzticz polskiej 
emigracji. . . 

- W jakim sensie? 
- Dostarczamy na zamówie-

nie ziemię ojczystą. 
Tambor poprosił o wytłuma­

czenie mu, co to za biznes. 
Okazało się, że nader pomy­
słowy. Bednarowscy przekony­
wali zagranicznych polonusów 
za pomocą ogłoszeń, że . powin­
ni byt grzebani z woreczkami 
poświęconej ziemi ojczystej w 
trumnie. Ziemię taką dostar­
czali -na zamówienie pocztą w 
plasty<kowych torebkach. Cer:y 
były dwie. Niższa za ziemię 
z Polski w ogóle, pięciokrotnie 
wyższa zaś - za ziemię z 

·miejsca · urodzenia zamawiają­
cegq. Przeważały o):)stalunki 

. na tę droższą. 

\ 

- Musi mieć pan dużo za­
chodu z jej poszukiwaniem -
zauważył Tambor. - Polska 
to jednak kraj spory. 

Po zakłopotanej minie Be~­
narowskiego poznał, że chybił. 
I natychmiast odgadł głębol<ł\ 
tajemnicę biznesu. 

- Domyślam się. Pan wysy-

ła wszystkim ziemię olsztyń­
ską. 

Zakłopotanie Bednarowskie­
go przeszło w konfuzję. Chwi­
lę milczał, a potem zdecydo­
wał się na szczerość. 

- Co za różnica, proszę pa­
na? Chodzi o wiarę. A pod 
tym względem obsługuję klien­
tó'w rzetelnie. Wszystek towar 
jest poświęcany . Do każdej za­
paczkowanej partii ziemi spro­
wadzam księdza. Na to kosz­
tów nie szczędz~, wiara· świę­
ta rzecz. 

Wrócili gospOdarze i popro­
sili gości do jadalni. Stół pre­
zentował się równie nowobo­
gacka jak wnętrze willi. Alko­
hole były zagraniczne, a nie­
które zakąski z duiym wsa­
dem dewizowym. Z odezwań 
obu miejscowych par wynika­
ło, że krajowe produkty nie są 
u nich w poważaniu. Za na­
prawdę dobre uważa! tylko to, 
co z Zachodu. Były nawet 
skargi na polskie drewno i 
rodzimą wodę mineralną. Tam­
bor pomyślał w pewnej chwili, 
że Bednarowski chyba z przy­
krością wysyła swoim klientom 
ziemię olsztyńską, a nie z im-
portu, -
Zaczęło się ostre picie, któ" 

remu Tambor po wczorajszym 
wieczorze poddawał się z nie­
chęcią. Lecz gospodarze pilno­
wali go, musiał wychylać kie­
liszki do dna. Słyszał ~olejne 
sygnały do chwytania za nie. 
Na początek. Na drugą nogę. 
Bóg lubi trójcę. Człowiek 
szczery pije cztery. Kto ma 
chęć, pije pię_ć. Szósty ma . być 
pusty. Siódemka: liezba .szczęś-
liwa. . . 

Po czwartej kolejce towarzy­
stwu zaczęło się mącić w gło­
wach i oczach, Tambor mógł 
je więc od tej pory oszuki­
wać piciem udawanym. Do­
czekał końca kolacji nie zala­
ny - to nie groziło mu nigdy 
- lecz zbrzydzony zapachem 
! smakiem alkoholu. Natomiast 
Jola źle zniosła drugą ucztę w 
dobowym odstępie. Po powro­
cie do hotelu zwymiotowała 
zakąski z dewizowym wsadem. 

XVIH. 

Już w drzwiach Tambor po. 
znał po o<:zach Ewy Widłako­
wej, że przychodzi z niczym. 
Później, w pokoju, usłyszał to 
z jej ust. 

- W papierach Romka nie 
ma żadnego perpetuum mobile . 
Są tylko te dwa wynalazki, 
na · które dostał patenty. Ale 
tych przecież. nie chcesz. 
· - Nie. Interesuje mnie je­

. dYI}ie perpetuum mobile. 
- Naprawdę . tego nie ma, 

wierz llłi. 
Ewa· raczej nie kłamała. 

Widocznie po utajeniu PM ka­
zano Widlakowi oddać albo 
zniszczyć wszystkie duplikaty. 
To uezyniło zadanie Tambora 
prawdziwie niewykonalnym. 
Poza dokumentacją, przejętą 
przez wojsko, wynalazek ist-

niał teraz tylko w głowie au-

tora. Ten zaś był tak nastra­
szony, że nawet po pijanemu 
krył w sobie tajemnicę jak 
grób. 

Co •można było jeszcze 
przedsięwziąć? Szukać dojścia 
do sejfów wojska? To JUZ :ę 
Tamborowi udawało - ale w 
Polsce musiałby przeci~rać 
szlak całkiem •mu nieznany. 
To trwałoby dłu~o. Ra.czej 
należało podjąć nową próbę 
otwarcia ust Widlakowi. Tam­
bor postanowił o tym pomy­
śleć, ale później. Teraz gościł 
w pokoju Ewę, w której trze­
ba było mieć nadal sojusznicz-
kę i pomocnicę, · 

Tak samo jak wczoraj za­
garnął ją na kolana i zaczął 
całować. Tym razem była o­
chocza od pierwszej chwili. 
Nim jeszcze zabrał się do jej 
rozbierania, pospieszyła z pod­
żegającym przyzwoleniem. 

- Ty się zupełnie nie krę­
puj, Stachu. Traktuj mnie jak 
ostatnią dziwkę. Bez żadnego 
szacunku. 

Tym życzeniem oderwała się 
od swojej porządnej ro\iziny, 
gdzie wolno tylko po bożemu. 
Kiedy \amhor przystąpił do 
je_j rozbierania, rozochociła się 
na całego. 

- ·Ty mnie zgwałć, Stachu. 
Tyle o tym słychać, a ja nie 
wiem, jak to się przeżywa. 

- Dobrze, broń się. 
Sprężyła się, zwarła uda, lecz 

jej opór trwał tylko do mo-
mentu, gdy Tambor pr~ełamał 

. go i osiągnął cel gwałtu. Wte­
dy przerzuciła się do namięt­
nego współdziałania. Jeszcze 
później sama inicjowała kolej- -
ne pozycje i ulepszała wczo­
rajsze. Jeśli wszystkie polskie 
nauczycielki są takie zdolne, 
pozazdrościć tutejszej oświacie 
- pomyślał Tambor podczas 
pauzy w baraszkowaniu. Cie­
kawe tylko, czy zdoła \vyedu­
kować swego męża, którego 
tak druzgocąco zrecenzowała 
Jola. 
Roznamiętnienie Ewy poszło 

wszakże za daleko. Pod ko­
niec miłosnej kotłowaniny u­
gryzła Tambora w ramię. 
Zniósł ból dzielnie, nie syknął 
ani nie osłabł w spółkowa­
niu .-:- ale zląkł się drwin Joli. 
jeśli dostrzeże ślad tego rozpa­
sania konkurentki. Jola nie ką­
sała, oszczędzała · szefa nawet 
w euforii. 

Gdy oboje odpoczęli i ubrali 
się, · Tambor wrócił dt!> swego 
zadania służbowe(o. 

- Powiedz mi. co mam zro­
bić, żeby Romek sprzedał mi 
to perpetuum mobile. 

- Mam być całkiem szcze­
ra? 

- Oczywiście. 
- Ja uważam, że masz bzi-

ka na punkcie tego niemożli­
wego urządzenia. Romek go 
nie wynalazł i nie wynajdzie, 
chociaż jest racjonalizatorem 
prawdziwym, nie tal~ jak inni. 

- Są nieprawdziwi? 
- Jeszcze ilu! 1 znakomi-

cie prosperują. 
- Jakim sposobem? 
- Romek mówi, ~e to tylko 

w Polsce jest możliwe. Wielu 
inżynierów 1 organizatorów 

Rys Dariusz n.oman1Jwi.cz 

. 
zgłasza jako płatnę pomysły 
to, co należy do ich obowiąz­
ków służbowych. Na przykład 
to, co na świecie jest dawno. 
znane i stosowane. Jeszcze 
gorzej: nawet to, co jest zna­
ne także w Pdlsce, ale w 
innych zakładach .. 

- I płaci się za to'? 
- Płaci się, a wnio~odawcy · 

chodzą w glorii i dostaią od­
znaczenia. Romek też zgłasz.a 
takie rzeczy_ ale 7,a darr..:.'J. 
Toteż go nienawidzą, bo ps· {e 
interes. · 

Polska racjonalizacja nie 
ciekawiła Ta!l'lbora głęb:ej. 
Wrócił na nowo do PM. 

- Zdradź mi jednak. co 
trzeba zrobić, żeby Romek , 
otworzył · się przede mną. 

- On nic nie ukrywa. Ąle 
nie może sprzedać tego. czego 
nie ma. Radzę ci zaintereso-
wać się jego prawdziwymi 
wynalazkami, tymi dwoma. 
Przepraszam cię, muszę JUZ 

iść, żeby odebrać córkę od ko­
leżanki. Ona niedługo wycho­
dzi, z domu. 

Po odejściu Ewy Tambor 
dalej myślał o sytuacji, w ja­
kiej znalazła się jego misja w 
Polsce. Znał ewoje \•:s:::e~~· 
stronne kwalifikacje. Mógł nie 
bać się przeszkód w postaci 
murów, ki-at, zamków i podob­
nych utrudnień. Jednakże 
wkradanie się do dQmU Wid­
laków nie miało · sensu, skoro 
sama gosnodyni nie wysznera­
ła w nim żadnych śladów. PM. 

Znanym miejscem, w którym 
spoczywał wynalazek . była 
głowa Widlaka. Porwać Rom­
cia do Ameryki? To . bez jegq 
zgódy ·niewykonalne. Namowy 
zaś mo~ą mieć taki skutek, 
że Widlak zawiadomi wojsko 
albo służbę bezpieczeństwa o 
naciskaniu go przez Ameryka­
nina . Wtedy koniec tajnej mi­
sji. ·wszystko się syonie, każ­
dy krok podejrzane!!;o ctirlzo-
7.iemca bed~ie kontrolowany. 
Sleny zaułek.' nie błysk~ ża­
den· drogowskaz A wstyd wra­
cać do p · 1łkown i li:a Knocka z 
pustymi rękoma . To się nigdy 
dot:;id Tamborowi nie 1darzvło . 
Zjawiła się Jola . Tym ra- / 

zem nie ookoiwała z randki 
szefa tylko zapytała rzeczowo 
o jej rezultat. 1 

- Zero odpowiedział 
Tambor. - . W domu ' nic · niJ? 
malazła l?ewnie wszystko mu­
siał oddać. · • 

Jola · zmartwiła 
chwili spJ!;ała: 

- To co dalej? 
- Nie wiem. 

ll,.iC mądrego nie 
mi do głowy 

się. Po 

Myślę. ale 
przycho'.'lzi 

- To się odpręż. Do Olszty­
na przyjechał cyrk, dziś wie­
czorem pierwsze przedstawie­
nie. Kupiłam dwa bilety. Pój­
dziesz ze mną? 

- Pójdę - . zdecydował ~ię 
szybko Tambor. - Relaks do­
brze mi zrobi. A teraz chodź­
my na obiad. 

C.D.N. 
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